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D E Ï Ï E Y ’A.
Powstańcy na Filipinach tak postępują 

z Hiszpanami, jak dawniej Hisz­
panie] z nimi, to jest:

WYRZYNAJĄ ICH NIELITOŚCIWJE.

Mantę i o z dwoma synam i z a b ity .-K s ię ż a  Hiszpańscy chwycili się 
nikczem nego podstępu, aby Dewey’a wprowadzić 

na m iny, ale im  się nie udało.

NAOCZNY ŚW IA D EK

Opowiada o klęsce Hiszpanów 
pod M anilą.

New York, 13 Maja.
Korespondent “ J ournal’a,” p. 

John T. McCutcheon, nadesłał na 
stępuj ąey telegram :

Oto jest rezultat wielkiej bitwy 
w zatoce Manila: Jedenaście H isz­
pańskich okrętów zniszczonych a 
ośm zabranych; cztery nadbrzeżne 
baterye w Cavite zburzone; trzy 
forty na wyspie Corregidor znie­
sione.—400 Hiszpanów zabitych i 
600 ranionych. Straty Hiszpanów 
wynoszą około $15,000,000.

Straty Amerykanów—ośm ludzi 
lekko ranionych; $1,000 szkody.

Bitwa rozpoczęła się o godz. 5:30 
rano, a o 12:45 po południu H i­
szpanie poddali się.

Wpłynęliśmy do zatoki w nocy, 
pomimo jednego lub dwóch śle­
pych strzałów z fortu Corregidor. 
Ogień ich był daremny, żaden 
strzał nie trafił nas. O świcie 1-go 
Maja, rozpoczęliśmy atak. Ruszy­
liśmy przeciw Hiszpańskiej flocie i 
bateryom w Cavite, poza któremi 
admirał Montejo szukał schronie-
nia.

W  południe Hiszpańska flota, 
tóra jeszcze ocalała, poddała się.

Amerykanie wyszli z bitwy zwy­
ż k o , prawie nietknięci, oprócz 
ilku ranionych przy końcu bitwy, 
'eraz nie zostało nic więcej do 
synienia, jak  tylko zmusić miasto
0 poddania się przez blokadę.

Pozostałe f orty fi kacy e są słabe i
liasto może być łatwo zajęte każ- 
ego czasu, lecz Dewey nie chce 
rzedsiębrać bombardowania i ni- 
iczenia własności ludzi niewin- 
ych.

Powstańcy są w zupełnem po­
gadaniu kraju. Hiszpanie trzyma
1 się tylko poza ścianami starej 
tanili. Komunikacya pomiędzy 
imi a światem przecięta. Zapasy 
pwności się kończą i komodor De- 
ey spodziewa się, iż muszą się 
oddać w przeciągu tygodnia.

Od czasu jak  wyjechaliśmy z 
long Kong—każdy Amerykanin 
ył ożywiony w wysokim stopniu 
dwagą i patryotyzmem. “Pamię- 
ijcie Maine!”—przenosiło się z 
st do ust, i każdy pałał niezwykłą 
dęcią zemsty i odwetu.

Zaufanie do Dewey’a i w siły 
dasne było całkowite. Zanim 
puściliśmy Subig Bay, spostrze- 
liśmy Hiszpańskie okręty wojen- 
e— było to więc zapowiedzią, że 
oranek przyniesie nam bitwę, a 
ioże śmierć nagłą w wypadku na- 
jchania na miny podwodne lub z 
owodu eksplozyj w magazynach 
krętowych.
Z nadejściem nocy znaj dowali- 

ny się blisko wybrzeży Luzon i 
ostanowiliśmy wjechać do zatoki 
[anila około północy. Spodziewa- 
śmy się, że Hiszpanie strzegą 
ejścia do zatoki, i oczekiwaliśmy 
im zawziętej utarczki.

Lecz oni nie przedsięwzięli 
żadnych środków ostrożności.

Gdy podpłynęliśmy bliżej i zo­
baczyliśmy światło w Corregidor, 
nasi marynarze wszyscy byli powo­
łani na swoje stanowiska. Posu­
waliśmy się dalej w ciemnościach 
wśród zupełnej ciszy.

Baterye wyspy były nieme. O- 
kręt komendanta zbliżył się do po- 
zycyi Hiszpańskiej na odległość 
strzału, zanim nas Hiszpanie spo­
strzegli. Pomimo wielkiego hałasu 
na naszych okrętach i spokoju 
morza Hiszpanie nie zauważyli nas 
do tej pory.

Palacz ha okręcie McCulloch 
podłożył zbyt wiele węgli do ognia, 
tak że iskry posypały się z komina. 
“Teraz nam się dostanie!” rzekł 
kapitan Hodgson z przekąsem.

Okręty Olympia, Baltimore, Re- 
leigh, Petrel, Concord i Boston 
przeszły bezpiecznie, ale w kilka 
sekund po tern, gdy z McCulloch 
posypały się iskry, Hiszpanie dali 
ognia z Ruldabilla. Lecz żaden 
strzał nie dosięgną! nas.

Odpowiedziano na ten ogień 
niezwłocznie z okrętów Boston, 
Concord i McCulloch. Strzały na­
sze oczywiście trafiały do celu, 
gdyż ogień z brzegu ustał i flota 
posunęła się 17 mil w głąb zatoki 
bez przeszkody. Zwrócono się prze­
ciw marynarskiej stacyi i arsenało­
wi w Cavite. Tu stała Hiszpańska 
flota pod ochroną czterech bateryj.

Przybyliśmy tu  o wschodzie 
słońca.— Dwie miny eksplodowały, 
lecz żadna z nich nie dosięgała A- 
merykańskich okrętów. Wówczas, 
o godz. 5:10, Hiszpanie rozpoczęli 
ogień z Cavite.

Komodor Dewey dał sygnał i 
cała eskadra zbliżyła się na krótki 
strzał, powstrzymując się od strze­
lania na 25 minut, pomimo że H i­
szpańska kanonada była w całej 
pełni—ale strzały ich jednak za­
wsze chybiały. Była godzina 5 :30, 
kiedy Olympia dała pierwszy strzał 
z 8-calowego działa, a w tejże 
chwili zawtórowały je j inne o- 
kręty z wszystkich dział.

Blaski wschodzącego słońca 
wkrótce zaćmione zostały czarnym 
dymem. Naprzeciw nas prosto 
rozpościerała się hiszpańska flota i 
forteca Cavite. Opodal była zatoka 
Manila. Niektórzy marynarze, a 
szczególnie jeden leutenant, byli 
bardzo nerwowymi. Inni za to 
śpiewali ulubione piosnki, a Howard 
modlił się.

Dewey parł naprzód, jak  gdyby 
był pewny swego położenia. Przy 
nim znajdował się naczelnik po 
wstańców, który przeprowadził na­
szą flotę bezpiecznie; z tego też po­
wodu komodor Dewey nie podzie­
lał wcale ogólnej obawy min pod­
wodnych.

Rozkazy wydawano tylko takie, 
które były niezbędne, choć nie by­
ło już nawet potrzeby utrzymywa­
nia w tajemnicy, co nas czeka. Ofi­
cerowie pod wpływem nerwowego

rozstrojenia wydali komendę przy­
tłumionym głosem. Serca wszyst­
kich drgały.

W tem —“bum!” dało się sły­
szeć z wielkiego działa w Cavite. 
“Bang!” rozległo się znów z nowo­
czesnego działa admiralskiego o- 
krętu Hiszpańskiego. Lecz żaden 
strzał nie dosięgał dosyć blisko. 
Hiszpanie ogrodzili swą flotę roz- 
maitemi tratwami, pomostami i 
słupami, a poza flotą stał arsenał i 
cztery wielkie baterye.

Z południowej strony znajdowa­
ła się inna baterya na odległość 
strzału. Na widok jej z okrętu 
McCulloch powstały radosne okrzy­
ki i  wszyscy zwrócili wzrok w tę 
stronę. Gdy płomienie rozproszyły 
się w powietrzu, z okrętu komodo­
ra dał się widzieć sygnał: “Pam ię­
tajcie Maine!” Okrzyki za okrzy­
kami podniosły się ze wszystkich 
okrętów na widok rozwiniętej fla­
gi. Hiszpanie w tej chwili strzelali 
wesoło. Ze strzelania ich można 
było poznać, że posiadają dobre 
działa, nasi chłopcy więc zaczęli 
myśleć, jakby ich pozbawić tako­
wych.

“ Damy im się poznać!” rozległy 
się okrzyki z okrętu Boston, który 
w tej chwili wyruszył naprzód. 
Na huk i grzmot dział Hiszpań­
skich, skierowanych przeciw nasze­
mu okrętowi, nie odpowiedzieliśmy 
wcale.

Dewey w tej stanowczej chwili 
z zimną krwią wyczekiwał i wy­
wiesił sygnał: “Powstrzymajcie o- 
gień aż podjedziecie.” Niebawem na 
potwierdzenie tego sygnału nastąpił 
drugi: “Ochraniajcie proch, aż się 
zbliżycie na odległość strzału.” 
Olympia zbliżyła się do Hiszpanów 
w nadzwyczajnej cichości. W ię­
kszość marynarzy nigdy nie była 
w ogniu, więc różnemi miotała się 
przeczuciami. Serce moje biło na 
podobieństwo młota. W  tem na 
Baltimore uderzył niespodzianie 
ogromny słup wody pomieszanej z 
błotem.

“Miny! miny! jesteśmy pomię­
dzy minami!” rozniosło się pomię­
dzy załogą. D rugi wybuch nastą­
pił w pobliżu Raleigh. Lecz wiel­
kie bałwany stąd powstałe obryzga­
ły tylko nasze okręty, nic nie u- 
szkodziwszy. Była akuratnie godz. 
5:30, kiedy Olympia wszczęła o- 
gień z 8-calowych dział i kiedy A- 
merykańska flota stanęła frontem 
naprzeciw Hiszpańskiej i z kolei 
rozpoczęto strzelanie z dział porto­
wych. Następne okręty obracały 
się to w jedną to w drugą stronę, 
aby mieć lepszy cel do Hiszpanów. 
Manewr ten powtarzał się pięć ra­
zy. Amerykańska flota przesunęła 
się pomiędzy wszystkimi Hiszpań­
skimi okrętami i bateryami i zbli- 
ska wyrzucała na wszystkie strony 
śmiertelne strzały. Przez dwie go­
dziny i pół dawano wielki odpór 
ze strony jedenastu Hiszpańskich 
okrętów i pięciu bateryj, zwróco­
nych jednocześnie przeciwko sze­
ściu naszym okrętom.

Dużo prochu zmarnowali H i­
szpanie—jednak najwięcej napró- 
żno, podczas gdy strzały Amery- 
kanów zawsze trafiały do celu. O 
godz. 7:45, cofnęliśmy się, aby się 
przekonać jakie ponieśliśmy straty. 
Gdy dym opadł nieco, spostrzegli­
śmy kilka Hiszpańskich okrętów w 
płomieniach lub uszkodzonych. 
Dewey kazał zjeść śniadanie a po­
tem zwołał kapitanów na radę, na 
której też postanowiono nowy atak.

O godz. 10:40 przypuszczono no­
wy atak. Naprzód wyruszył okręt 
Baltimore i rozpoczął bitwę z nie­
przyjacielem, prąc go wciąż w tył. 
Inne Amerykańskie okręty tym sa­
mym śladem rozpoczęły silne strze­
lanie.

Rezultat ataku był straszny. H i­
szpańskie okręty jeden za drugim 
tonęły lub uciekały do brzegu, aże­
by się nie dostać w nasze ręce.

O godz. 12:45 popoł. Hiszpanie 
wywiesili białą chorągiew. Adm i­
rał Ratrico Man tejo uciekł z Mani­
li, a z nim i większa część ocalo­
nych.

Tak się zakończyło nasze dzieło 
dnia 1 Maja, który to dzień pozo­
stanie na zawsze sławnym w histo- 
ryi Amerykańskiej. Na drugi 
dzień, 2 Maja, wylądowaliśmy w 
Cavite. Hiszpańska flota i baterye 
zupełnie zniesione. Postawiliśmy 
straże, a rannymi Hiszpanami zao­
piekowali się nasi lekarze. Hiszpa­
nie nie mało się zdziwili, gdy da­
liśmy im opiekę, bo przypuszczali, 
że będziemy ich zabijać—i na klę­
czkach prosili o życie. My odnie­
śliśmy niewielkie szkody tylko na 
krzyżowcu Baltimore. Podczas je ­
go powtórnego natarcia część amu- 
nicyi eksplodowała i to się przyczy­
niło do znaczniejszego uszkodzenia

g°-
Odpór ze strony portów był sil 

ny, prawie desperacki.
Z okrętu Olympia skierowano 

kilka dział na arsenał w Cavite, i 
magazyny jego niebawem eksplo­
dowały, zabijając przeszło czter­
dziestu Hiszpanów i raniąc wielu. 
To zakończyło ogień z bateryj. 
Celne strzały Amerykańskie prze­
jęły śmiertelną obawą Hiszpańskich 
stzelców.

Kiedym odjeżdżał, komodor De­
wey 'osiadał prawie zupełną kon­
trolę sytuacyi, jedynie miasto nie 
było jeszcze zajęte. Prawdopodo­
bnie, gdy kończę niniejsze pismo, 
miasto będzie zajęte, ponieważ nie­
liczne Hiszpańskie fortece nie będą 
w stanie wytrzymać oblężenia. A d­
mirał Man tejo i jego oficerowie do­
tąd trzymają się w starej dzielnicy 
Manili. Bezwątpienia była to naj - 
większa morska bitwa w czasach o- 
becnych.
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Austria, Velasco; kanonierki: El- 
cano, General Lezo, Marquis Del 
Duero; zbrojny transport Isla 
Mindanao. Eskadra Amerykańska 
nie uszkodzona; tylko kilku ludzi 
odniosło lekkie rany. Jedyna te­
legraficzna komunikacya przez kon­
sula Amerykańskiego w Hong 
Kong. Skomunikuję się z nim.

(Podpis) DEW EY.

w bitw ie m orskiej pod Manilą.
Madryt, 7 maja.

Generał Augusti, gubernator 
wysp Filipińskich nadesłał przez 
Labuan do rządu swego następu- 
jący raport:

“Nieprzyjaciel zajął Cavite i a r­
senał, po zniszczeniu Hiszpańskiej 
eskadry, i utworzył ścisłą blokadę. 
Na skutek próśb konsulów zagra­
nicznych, nieprzyjaciel nie będzie 
tymczasowo bombardować Manili 
ale pod warunkiem, że i my nie 
będziemy strzelać. Nasze działa 
nie niosą tak daleko, aby nieprzy­
jaciela dosięgnąć, więc czekamy aż 
się zbliży.

“Tysiąc marynarzy przybyło tu 
wczoraj wieczorem z naszych zni­
szczonych okrętów. Nasze straty 
w ludziach są sześćset osmnaście.

“Władze miejscowe odbyły kon- 
ferencyę i postanowiły wysłać 
wpływowych emisaryuszy na pro- 
wincyę, aby w ludziach podnieść 
ducha, a szczególnie przedsięwzię­
to starania przeciągnięcia na na- 
Bzę stronę tych co są uzbrojeni, i 
do namówienia ich, aby opuścili 
powstańców.”

Pierw szy ra p o r t  Dewey’a.
W ashington, 7 maja.

Rząd odebrał dziś o godz. 9:30 
następującą depeszę od komodora 
Dewey’a:

Manila, 1 Maja 1898.
Eskadra przybyła dziś o świcie 

i natychmiast zaatakowała nieprzy- 
jaciela i zniszczyła następujące sta­
tki: Krzyżówce : Isla DeCuba, Ra­
ina Christina, Castilla, Don A n­
tonio De Ulloa, Don Juan  De

D ru g a  depesza.
Washington, 7 maja. 

Następna depesza od komodora 
Deweya jest tej treści:

Cavite, 4 maja.
Zdobyłem stacyę morską w Ca­

vite, na wyspach Filipińskich, i 
zniszczyłem wszystkie fortyfikacye. 
Zniszczyłem także fortyfikacye w 
zatoce. Załogę Hiszpąńską uwol­
niłem na “parol” (słowo honoru). 
Zatoka jest pod moją wyłączną 
kontrolą i mogę ją  zabrać kiedy­
kolwiek. Moja eskadra jest przy 
doskonałym zdrowiu i duchu. Stra 
ty Hiszpańskie nie znane całkowi­
cie, lecz wielkie; 150 zabitych, po­
między którymi i kapitan, na jed­
nym okręcie, Reina Christina. Do­
pomagam w opiekowaniu się nad 
chorymi i rannymi Hiszpanami, 
których jest 250 pomiędzy nami. 
W  Manili wielkie wzburzenie. 
Dam opiekę zagranicznym mie­
szkańcom.

(Podpis.) DEW EY.

orędzia. Skoro odczytano orędzie 
natychmiast z entuzyazmem u- 
chwalono podziękowanie. Nastę­
pnie senator Hale wniósł, aby usta­
nowiono siedm admirałów dla floty 
Stanów Zjed., zamiast sześciu, a to 
w tym celu, aby Dewey’a nazna­
czyć admirałem. Rezolucyę tę za­
raz uchwalono.

Potem pan Lodge zrobił wnio­
sek, aby Kongres uchwalił rezolu- 
cyę polecającą sekretarzowi floty, 
aby Dewey’owi doręczył szablę ho­
norową, a jego oficerom i maryna­
rzom bronzowe medale. Rezolucję 
uchwalono i wyznaczono $10,000 
na wybicie medali.

Wszystko to trwało tylko 20 
minut.

Podziękow anie Dewey’owi.
Washington, 7 maja.

Sekretarz Long wysłał do De­
wey’a następujący telegram:

“Prezydent w imieniu ludu 
Amerykańskiego dziękuje Ci i 
twoim oficerom i marynarzom za 
wspaniałe i nadzwyczajne zwycię­
stwo. W  dowód uznania prezydent 
mianuje Cię zastępcą Admirała i 
poleci Kongresowi, aby uchwalił 
dla ciebie podziękowanie i dalszą 
promocyę.

(Podpis.) LONG. 

Domysły.
Korespondenci przypuszczają, 

że sekretarz Long nie dał prasie 
całkowitego raportu Dewey’a, lecz 
tylko wyjątki. Pogłoska się roze­
szła, że Dewey donosił, że wylądo­
wać nie może, ponieważ nie ma lą­
dowego wojska. Czy w tej pogło­
sce jest co prawdy—nie wiadomo.

Jeżeli Dewey dotąd nie zabrał 
Manili, to z pewnością dlatego, że 
ma za mało ludzi, aby w mieście u- 
trzymać porządek i bronić się 
przed Hiszpańską armią, która mo­
głaby nadejść ze środka kraju.

W  15 m inut po odebraniu de­
pesz od Deweya zwołana została 
Rada Wojenna, na którą przybył 
także Prezydent, Sekretarz Alger i 
Sekr. Long.— Nic nie wiadomo, co 
na tej naradzie uchwalono przedsię­
wziąć. Domyślają się tylko, że po­
stanowiono wysłać 10,000 wojska, 
aby objąć Filipiny w posiadanie.

Podziękow anie od K ongresu.
W ashington, 9 maja.

Prezydent McKinley przesłał 
dziś rano orędzie do Kongresu, po­
lecając uchwalenie podziękowania 
dla admirała Dewey’a za jego świe­
tne zwycięstwo.

W orędziu Prezydent chwali 
Dewey’a nietylko za zwycięstwo, 
ale także za ustanowienie szpitala 
dla pokonanych nieprzyjaciół i 
przyjęcie pod swą opiekę 250 ra­
nionych.

Izba reprezentantów jednogło­
śnie uchwaliła podziękowanie dla 
Dewey’a i jego marynarzy — w 
przeciągu trzech minut.

W  senacie zabrało 17 m inut ze­
branie się senatorów po odebraniu

POWSTAŃCY NA FIL IPIN A C H

Zabili ad m ira ła  Montejo w bi­
tw ie pod Manilą.

Londyn, 13 Maja.
Specyalna depesza z Shangha i (w 

Chinach) donosi, że admirał Mon­
tejo, który dowodził flotą Hiszpań­
ską w bitwie z Deweyem pod M a­
nilą został zabity przez powstańców 
po ucieczce z Cavite. Powstańcy 
na Filipinach biją i palą Hiszpa­
nów w około Manili. Dewey nie 
jest w stanie ich poskromić, ani 
też Hiszpanom pomódz. Pomiędzy 
ofiarami powstańców znajduje się 
dużo kobiet i dzieci.

W ashington, 13 Maja.
Wiadomość o zamordowaniu 

Mon te ja  uzupełniają z Londynu 
następującymi szczegółami: M on­
tejo, wymknąwszy się z Cavite, po 
wybrzeżu uchodził do Manili, z 
dwoma swymi synami, i został w 
pobliżu Manili zabity przez lud: 
ność. Szpital w San Roque, napeł­
niony hiszpańskimi żołnierzami, 
został przez bomby z “Bostonu” 
spalony a Siostry Miłosierdzia, 
ratujące rannych, zostały pozabi-

3ane- ___________  -

Zdradzieccy księża.
Hong Kong, 13 Maja.

W  straszny sposób Hiszpanie 
chcieli się odpłacić Amerykanom 
za ich ludzkość. Księża i Siostry 
Miłosierdzia ze szpitala w Cavite 
przybyli w procesyi do Deweya i 
prosili go, aby nie zabijał rannych. 
Naturalnie Dewey oświadczył, że 
ani myśli o tem. W tedy inni H i­
szpanie, dziękując mu za to, oświad­
czyli mu, że chcą się odwdzięczyć i 
wskażą mu wązki kanał nie pod­
minowany, podczas gdy szeroki 
miał być podminowany. Amery­
kańscy oficerowie zarządzili śle­
dztwo i okazało się, że rzecz się 
miała wprost przeciwnie, a Hiszpa­
nie chcieli zwabić Deweya w za­
sadzkę.

PRZEZ KANAŁ SU EZK I

Ma się udać flota H iszpańska 
przeciw Dewey’owi.

Washington, 13 Maja.
Odebrano wiadomość, że Hiszpańska 

flota ma wyruszyć na Filipiny przez 
kanał Suezki, który nie jest zamknię­
ty dla stron wojujących. Hiszpanie 
tę drogę mieliby daleko bliżej na Fi­
lipiny niż Amerykanie z San Fran­
cisco.

K apw erdyjska flota w drodze na 
F ilip iny .

City of Mexico, 13 Maja.
Konsul Hiszpański wyraził się, że 

kapwerdyjska flota jest oddawna w 
drodze do wysp Filipińskich, aby wy­
pędzić stamtąd Dewey’a.

P o tw ie r d z e n ia  t e j  w ia d o m o ś c i  n ie

ma.
jg fP K to  nie przyśle zaraz $1 na 

“Tysiąc Nocy i Jedna,” to będaie 
żałował, bo cena będzie wkrótee 
podwyższona.
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“ Ludzie w iary  i porządku.”
(Z “N aprzodu.” )

Ra święto zmartwychwstania Chrystusa przybie­
ra galicyjska prasa konserwatywna białe szaty “wiary, 
miłości i porządku.” Organy plantatorów galicyj­
skich, utrzymujące się z łaski funduszów gadzino­
wych, biorą świętą postać ubogiego Syna cieśli w aren­
dę,—oni to m ają być szafarzami miłości, a ich prze­
ciwnicy to apostołowie “rozstroju i nienawiści.”

O nigdy, Chryste, nie nadużywano srożej imie­
nia Twego, niż to czynią nowocześni krzyżacy, rabu­
jący lud polski w mieście i na wsi; nigdy faryzeizm i 
pasożytnictwo nie trzymało okrutniej ludu całego w 
swych szponach, niż ta ginąca kasta, która sama już 
żyć nie może i drugim żyć nie pozwala.

Nędzarzom głoszą ci obłudnicy, aby nie pragnęli 
niczego, aby w zamian za nędzę swoją byli posłuszny­
mi władzy i strzegli się “ rozstroju;” oni, którzy za 
nędzną jałmużnę kupują swój wpływ społeczny, nie 
wstydzą się nazywać ludźmi “miłości.” Lud “nie chce 
krzyża”— wołają i choćby przemocą na barki ludu 
krzyże wtłaczają, a wszystko w imię “ wiary i porządku.”

Gdyby Chrystus dzisiaj wśród ludu się pojawił, 
zadenuncyowaliby go ci “ludzie porządku” do policyi 
i do prokuratoryi, jako wichrzyciela, który nie chce 
uznać ich powagi, opartej na wyzysku i nadużyciach.

Im  ciężej ludowi, im częstszym w kraju głód na 
przednówku, im gorsze zarobki w mieście, tern bar- 
dziej trwożliwie i podle podjudzają nasi stańczycy do 
zachowania “powagi władzy,” tern częściej mówią o 
zgubnym “rozstroju.”

Nie chcą widzieć, że to ich rządy doprowadzają 
ludzi do rozpaczy, albo do owej bydlęcej obojętności, 
gorszej niż rozpaczliwa energia. Nie chcą uznać, że 
ten młody ruch ludowy, to nie żadna “pożądliwość” 
cudzego mienia, tylko ruch, dążący do wyzwolenia się 
z pod ich wyzysku, przewagi i ucisku. Zaślepieni 
nienawiścią i trwogą, chwytają za ewangelię, aby z jej 
słów wyszukać, że to oni są obrońcami krzyża i wiary, 
że to oni chrześcianie, a drudzy gorsi od celników i 
pogan....

Obrzydliwa ta starcza gra zimnych frazesów nie 
miałaby dla nas żadnego znaczenia; na te farbowane 
lisy złapie się już dzisiaj chyba filister lub dewotka, 
albo wreszcie dekandent, potrzebujący mistycyzmu do 
napisania wstępnego i pustego artykułu gazeciarskiego.

Ale każdego uczciwego człowieka oburzyć musi 
spostrzeżenie, że władze świeckie i duchowne osłaniają 
swoje prześladowania właśnie temi faryzeuszowskiemi 
i namaszczonemi cytatami.

Stracono wszelką miarę w ściganiu socyalnych 
demokratów i wszelkiej innej opozycyi ludowej; roz­
wydrzono się po rosyjsku w Galicyi: całe lata krymi­
nału, nędza i ruina całych rodzin, podsycanie ciemno 
ty  mas i podłe podniecanie rasowej walki —  to wszy­
stko ma być owym “strojem w rozstroju.” Prusak 
lub moskal tak potrafią uciskać, jak  uciskają dzisiaj 
robotnika lub chłopa, skoro tylko ci spróbują wyrwać 
karki z obroży.

Cicha, ale kipiąca złość dyszy ze wszystkich czy­
nów tych ludzi “wiary i porządku.” Klęska wybor­
cza z przed roku nie daje im zasnąć spokojnie, i żad­
ne, najsroższe prześladowania nie są dla nich dość sro- 
giemi, jeżeli tylko mają dotknąć znienawidzonych so- 
cyalistów.

Jak  borsuki, zaatakowane w norach galicyjskiej 
•zgnilizny, warczą wstecznicy krakowscy i sądzą, że 
ludzkość pójdzie na lep ich frazesów o “miłości i po­
rządku!” Warczą i kąsają, gniotą i przeklinają, ale 
to chyba ostatnie ich drgnienia. Sto razy odrzucana 
fala ludowa wróci po raz setny i zmyje te chorobliwe 
ławice pasożytów z narodu i zaprowadzi prawdziwy 
chrystyanizm i ziści słowa ewangelii.

Znajdujemy się w środku tej walki, wiemy, że 
potrwa ona długo, że ofiar właśnie teraz będzie dużo, 
że czeka nas bieda i więzienie, ale wiemy także, iż do 
dawnej niewoli nie powrócimy, że musimy sobie wy­
walczyć wolność i równość i dobrobyt tu  na ziemi, 
niebo i piekło pozostawiając w zupełności wyrokom 
boskim.... '

A im więcej lat więzienia spadnie na nasze bar­
ki, tern bardziej nauczymy się pogardzać tą faryzej- 
eką obłudą, która jedną ręką pisze oszczerstwa, de- 
nuncyacye i policyjne wielbi sztuczki, a drugą wzno­
si ku niebu — jakby stamtąd czerpała swoje na­
tchnienie.

Przyjdzie czas, że ta klika będzie śmieszną, dzi­
siaj jest jeszcze wstrętną.

W iosna w południowej E uropie.
Oddawna już nie pamiętają tak okropnej wiosny 

we Włoszech północnych i na Rivierze, jak  w roku 
bieżącym. Nad jeziorami lombardzkiemi spadły śnie­
gi. Oberżyści są w rozpaczy, gdyż nikt z nowych 
gości nie zagląda, a dawniejsi pouciekali. Na Rivie- 
rze temperatura spadła w ciągu paru dni z 18 -22  
stopni Celsiusza do stopni powyżej zera.—W  Niz- 
zy spadł pierwszy w tym roku śnieg, połączony 
z gradem.

Kolej syberyjska.
Jako fakt wielkiej wagi dla stosunków między­

narodowych i całego świata podają wszystkie pisma 
wiadomość o szczęśliwem przybyciu pociągu pośpiesz 
suego z Moskwy do Tomska. Fakt ten dowodzi nam,

że trzecią część wielkiej kolei syberyjskiej uważać na­
leży za otwartą i do użytku publicznego oddaną. 
Tymczasem jednak pociągi pośpieszne na linii Mo- 
skwa-Tomsk kursować będą tylko 2 razy na miesiąc.

Oczywiście kolej syberyjska dopiero wtedy na­
bierze światowego znaczenia, gdy cała wykończoną 
zostanie i dojechać nią będzie można z jednej strony 
do Władywostoku, z drugiej do Talienwanu, Portu 
Arthura, nad morzem Chińskiem, oraz do blisko 
stamtąd położonego Pekinu.

Handlowe następstwa i skutki tej komunikacyi 
tak biją w oczy, że nie potrzeba się nad nimi zastana­
wiać. Jedna tylko jest rzecz, na którą już dziś i 
nam trzeba zwrócić uwagę, to jest że jeżeli ostatecz­
nym punktem wschodnim tej kolei będzie Pekin, to 
ostatecznym punktem zachodnim będzie— Warszawa.

Kilka firm handlowych z Warszawy wysłało już 
swoich agentów do Azyi w celu zbadania stosunków 
tamtejszych i poczynienia kroków przygotowawczych.

W ynalazki Polaków.
Znany wynalazca warszawski, Floryan Grubiński, 

wynalazł nowy rodzaj tak zwanego przegrzewacza, 
który osusza parę i nadaje jej większą sprężystość, a 
więc i większą siłę. —  Przegrzewacz p. Grabińskiego 
oszczędza na paliwie 25 do 40 proc., co dla wielkich 
fabryk stanowi olbrzymią oszczędność. Koszt prze­
grzewacza umarza się w ciągu 1 roku. Do zużytko­
wania wynalazku utworzyła się w Warszawie spółka 
pod nazwą “Wapor,” do której należą: Ordynat M a­
urycy hr. Zamoyski, baron Koman Taube i wynalazca 
FI. Grubiński. Spółka opatentowała wynalazek na 
wszystkie kraje.

Do liczby naszych ziomków, którym w tych cza­
sach dzięki ich pracowitości uśmiechnęło się szczęś­
cie, przybywa jeden jeszcze, Bruno Habdank Abaka­
nowicz. Jest on z zawodu elektrotechnikiem; po dłu­
gich latach prób i wysileń poczynił wynalazki w gałę­
zi elektryki, które teraz sowicie mu się opłacają. Ma 
on swoje laboratoryum na wielką skalę , w St. Maur 
pod Paryżem, gdzie wyrabiają przyrządy przez niego 
wynalezione lub udoskonalone. Rywalizując z Edi­
sonem, zyskał on wziętość nawet wśród Amerykanów 
i jest głównym przedstawicielem na Europę towarzy­
stwa amerykańskiego “General Electric Co.,” które 
na lądzie działa pod firmą “Thompson Hauston Co.” 
Pod naczelnem kierownictwem p. A. budują obecnie 
wszystkie tramwaje elektryczne we Francyi; u niego 
robią obstalunki na wszelką maszyneryę elektryczną, 
na którą coraz bardziej wzrasta zapotrzebowanie. Pan 
A. posiada już własny jacht parowy na morzu i pięk­
ny zamek w Bretanii. Fortuna nagradza szczodrymi 
dary wynalazcę.

“Telefot,” oto nowa nazwa nowego wynalazku, 
dokonanego przez rodaka naszego, p. K. Prószyńskie­
go, studenta z Liege. Przyrząd przez niego wynale­
ziony pozwala dostrzegać przedmioty na dalekie prze­
strzenie, zatem współzawodniczy p. Prószyński z p. 
Szczepanikiem. —  Pan P. obmyślił także maszynkę, 
która egzemplarze gazet wkłada w opaski i przykleja 
na nich adresy, ułatwiając tym sposobem żmudną ro­
botę w ekspedycyach gazet.

Pan Tadeusz Wróblewski ze Śremu uzyskał pa­
tent na koło rozpędowe dla motorów deptakowych.r- 
Pan Leon Zeylana z Poznania uzyskał patent na przy­
rząd zapobiegający przewiewom u okien.

Rozm aite zdania i m yśli.
Wszystko, do czego dążysz, wydaje ci się trud- 

nem; wszystko, do czego dążą inni, wydaje ci się 
łatwem.

Przebaczenie kobiety kosztuje mężczyznę naj­
częściej daleko więcej, niż sam gniew.

Kobiety żądają, aby ludzie zapomnieli o roku, 
ale pamiętali o dniu ich urodzenia.

Ewa była pozbawiona największej dla kobiety 
przyjemności; mianowicie nie mogła pytać Adama, 
czy przed nią nie kochał jakiej innej kobiety.

Gdyby Ksantypa była dobrą żoną dla Sokratesa, 
dziś nie wspominałby nikt o niej ani słowa.

W ystaw a w P aryżu .
Niedawno odbyło się w Paryżu walne zgroma­

dzenie koła artystyczno-literackiego polskiego, na któ­
re m postanowiono zająć się urządzeniem wystawy 
malarzy polskich w Paryżu. Przedwstępne zbadanie 
warunków poruczono zarządowi, do którego powołani 
zostali pp.: Cypryan Godebski, prof. Gasztowtt, K. 
M. Górski, L. D jgat, Z. Stojowski, K. Krauz i W. 
Nałęcz. Komisyę rewizyjną na r. 1898 składają pp.: 
Kośmiński, Stefan Krzywoszewski i Kiniorski. Sta­
raniem koła urządzony będzie w m aju odczyt prof. 
Gasztowtta w języku francuskim, jako dalszy ciąg ze­
szłorocznej prelekcyi o Sienkiewiczu i jego dziełach.

C h arak te ry sty k a  za le t B ism arcka.
W edług wspomnienia prezesa rejencyi, p. Tiede- 

manna, książę Bismarck powiedział pewnego razu, iż 
nie miał słuszności Goethe, gdy twierdził, że tylko 
miłość upiększa życie. Jem u bowien (ks. Bismar­
ckowi) tak samo do życia potrzebną jest nienawiść. 
Co prawda, to p. Tiedemann przypomnieniem orzecze­
nia tego nie przysłużył się księciu. Wywołało ono 
też rzeczywiście we wszystkich szlachetniej myślących 
kołach conajmniej wielki niesmak.

Chorągiew na zam ku w F ried ric h sru h .
Pewien klub w Hanowerze, składający się z sta­

rych panów, zapragnął zrobić Bismarckowi uciechę. 
Postanowiono dla wieży ramku w Friedrichsruh spra­
wić chorągiew. Zapytano się więc w Friedrichsruh, 
jak  wielką ma być owa chorągiew. Odpowiedź brzmia­
ła: 17 metrów długa, a 6 metrów szeroka. Sprawio­
no więc chorągiew z herbem Bismarcka i zapłacono 
600 marek. Klub ów pomyślał sobie jeszcze, że cała 
ta rzecz będzie o wiele wznioślejszą, jeżeli drzewiec 
do chorągwi będzie pochodził z saskiego boru Bismar­
cka. Zwrócono się więc do Friedrichsruh o drzewo 
do drzewca. Punktualnie też nadszedł drzewiec, lecz 
nie sam, obeiążony raczej —  rachunkiem na 150 mk. 
Klubiści pospuszczali nosy i przyrzekli święcie o ca 
łem zajściu ani nie pisnąć. Dwa lata (przed tym cza­
sem się to zdarzyło) byli wszyscy cicho, lecz teraz je ­
den wydał sprawę. W  pół roku po przesłaniu cho­
rągwi otrzymał ów klub z książęcego biura chłodne 
poświadczenie z odebrania chorągwi. Już to Bismarck 
szczodrością nigdy się nie odznaczał. Postępuje on 
pewnie według przysłowia: “Głupi daje, mądry 
bierze!”

J a k  pow stają łysiny.
Łysiny, tak często pojawiające się u mężczyzn, 

są nieraz, jak się z badań okazuje, skutkiem zarażenia 
się jednej głowy od drugiej. Zbadano to na 8 kwin­
ta nerach gimmzyalnych, którzy mieli wiele stycznoś­
ci z ludźmi łysymi, a potem przy wspólnych ćwicze­
niach gimnastyczych, przez przemienianie czapek 
lub kapeluszy, przenosili tę choyibę na innych.

Rady dla podróżnych.
Kto częściej jeździ koleją, powinien pamiętać 

następujące przestrogi, oparte na wielokrotnych do­
świadczeniach: Wagony środkowe są najmniej nara­
żone na niebezpieczeństwo w razie wykolejenia się po­
ciągu. N a kilka chwil przed wykolejeniem się nag­
łe wstrząśnienia ostrzegają o niebezpieczeństwie; wte­
dy trzeba podnieść nogi, ażeby uniknąć zgruchotania 
ich o przeciwległą ławkę. We wszystkich wypadkach 
zderzenia i wykolejenia pociągów najwięcej jest ran i 
złamań w nogach. Niebezpieczną jest rzeczą wycią­
gać nogi przad siebie, gdyż gwałtowne uderzenie o 
przeciwległą ścianę może się stać przyczyną groźnego 
pokaleczenia, a nawet śmierci. —  Frzedewszystkiem 
zaś trzeba zachować przytomność umysłu i zimną 
krew, co już niejednego całkiem uchroniło od złych 
skutków wypadku na kolei.

POŁÓW WIELORYBA. 1

Było to w roku tysiąc ośmset pięćdziesiątym 
trzecim, gdy—jako młody, dwudziestopięcioletni po­
dróżnik—wsiadłem na okręt kapitana2 Barensa, ja ­
dący na połów wielorybów. Celem naszej wyprawy 
miały być okolice Szpicbergen. Jest to gromada bez­
ludnych wysp 3, leżąca daleko na północ Europy, 
pośrodku Morza Lodowatego.

Wybraliśmy się we dwóch: ja  i przyjaciel mój— 
Stefan, zwykły towarzysz moich myśliwskich wycie­
czek. Zaopatrzywszy się w dobre strzelby i ciepłą 
odzież, zabrawszy ze sobą dwa dzielne psy—Dogonią 
i Zagraj a,— wsiedliśmy wesoło na okręt. Mijając 
setki małych wysepek i skaliste wybrzeża Norwegii 1, 
płynęliśmy już od paru tygodni, i przyznać się m u­
szę, że ta długa, jednostajna podróż okropnie mi do­
kuczyła.

Bo i co może być za przyjemność siedzieć przez 
tyle czasu zamkniętym w kajucie ~ okrętowej, nie 
mieć żadnej rozrywki, prócz przechadzki po pokładzie; 
nie widzieć nic, prócz pochmurnego nieba i wiecznie 
burzliwego morza?

Dopiero trzynastego dnia zaczął nam dawać się 
we znaki silny mróz tu  i owdzie ukazały się olbrzy­
mie kry,—jakby góry lodowe. Dowodziło to, że wje­
chaliśmy nareszcie w te zimne okolice morza Lodo­
watego, gdzie można spotkać dawno oczekiwane przez 
nas wieloryby. Na okręcie wszyscy odżyli. Zaczęto 
przygotowywać liny i haki do połowu wieloryba; o- 
patrywano czółna; całemi dniami kapitan stał na po­
kładzie z lunetą 3 w ręku, rozglądając dokoła nieprzej­
rzane przestwory wód. Kilka dni minęło na darem­
nych oczekiwaniach. Tymczasem kry lodowe stawały 
się coraz częstszemi, coraz większemi; z trudnością 
mogliśmy przemykać się pomiędzy temi potwornemi 
górami lodu, z których każda mogła zmiażdżyć nasz 
okręt. Nakoniec ujrzeliśmy w oddali śnieżne równi­
ny i poszarpane skały Szpicbergen.

—No, teraz dopiero się zacznie!—odezwał się 
kapitan Barens.

1. Wieloryb—największe ze wszystkich zwierząt. Żyje 
w morzach zimnych. Z postaci podobny do ryby, długiej na 
40 łokci, a na 10 łokci grubej. Nie jest jednak rybą, lecz zwie­
rzęciem ssącem, tak samo jak pies, kot, koń i tym podobne. 
Polują na niego głównie dla tłuszczu, zwanego tranem.

2. Kapitanem nazywa się tutaj dowódca okrętu.
3. Wyspa—kępa ziemi, oblana zewsząd wodą. Bywają 

wyspy, mające po kilka i kilkadziesiąt mil wzdłuż i wszerz.
1. Norwegja—kraj leżący >azem’,[ze Swecyą wprost ku 

północy od nas.
2. Każdy okręt zwierzchu ma płaskie nakrycie, zwane 

pokładem, a w głębi—większe i mniejsze izby, czyli kajuty.
3. Luneta—rura ze szkiełkami wypukłemi, jak w oku­

larach. Przez taką rurę, czyli lunetę można bobrze rozpoznać 
przedmioty bardzo odległe: o milę i więcej nawet.

Niedługo czekaliśmy na sprawdzenie się słów 
doświadczonego żeglarza 1: na drugi dzień z wierz­
chołka masztu dał się słyszeć radosny okrzyk pilnu­
jącego m ajtka: “Wieloryb! wieloryb?”

W  jednej chwili zapomnieliśmy o przebytych 
nudach. Pochmurne twarze majtków rozjaśniły się; 
kapitan z rękami w kieszeniach wesoło przechadzał 
się po pokładzie okrętu, a my dwaj,—to jest ja  i Ste­
fan—zaczęliśmy czemprędzej oglądać i nabijać nasze 
strzelby.

— I na cóż to?—zapytał kapitan.
—Tak sobie, na wszelki wypadek! Miałbym 

wielką ochotę poczęstować wieloryba kulą.
Kapitan roześmiał się.
—Moi panowie! do polowania na wieloryby nie 

masz, jak  harpun!—rzekł, wskazując na długą dzidę, 
którą właśnie oglądał jeden z majtków.—Harpunów 
takich mieliśmy na okręcie kilkanaście. Były to\że- 
lazne drągi, zakończone dwoma hakami zwróconymi 
ku tyłowi. Były więc one nieco podobne do tych ości 
drewnianych, jakiem i u nas na jeziorach bije się z 
łodzi duże ryby. Ciekaw byłem, jak  też takim harpu­
nem zabijać będą ogromnego wieloryba!

Widząc nasz zapał myśliwski, kilku majtków o- 
toczyło nas wkoło: oglądali strzelby i—uśmiechając 
się,—życzyli nam powodzenia... Już to wogóle mie­
liśmy łaski u załogi okrętowej. Zawdzięczaliśmy je 
głównie—jak mi się zdaje—naszemu zapasowi wód­
ki i araku, których już niejedną butelkę wypili ci na­
si towarzysze, nie lubiący—jak wiadomo—wylewać 
za kołnierz...

Statek płynął wprost na wieloryba. Kiedyśmy 
podjechali do niego na jakie ćwierć wiorsty, spuszczo­
no cztery łodzie, w których umieściło się dwudziestu 
majtków. Na jedną z łódek wsiedliśmy obaj ze Ste­
fanem. Kapitan niebardzo był rad z naszego wtrące­
nia się do połowu, bał się bowiem, żeby nam się co 
złego nie stało. Ale my ani myśleliśmy słuchać jego 
przestróg, tembardziej, że sternik nasz i główny wie- 
lorybnik 1—Marcin, obiecał się nami opiekować.

A trzeba wiedzieć, że Marcin był to prawdziwy 
wilk morski 1 2 i znał się doskonale na połowie wielo­
rybów.

—Uważajcie panowie,—rzekł on, gdyśmy odda­
lili się nieco od statku i innych łodzi, i  chytrze m ru­
gnął jednem okiem...— Daję wam na to słowo uczci­
wego żeglarza, że my najpierwsi znajdziemy się 
koło wieloryba i pierwsi wsuniemy mu w brzuch ten 
harpun!

To mówiąc, potrząsał z dumą swoją długą dzidą, 
która na tępym końcu przywiązana była do liny. Lina 
zaś okręconą była na kołowrotku, umieszczonym wpo- 
przek na przedzie łodzi.

—Siadajcie panowie tuż za mną i kpijcie sobie 
z tego, jeśli która łódź nas wyprzedzi... One właśnie 
napędzą na nas wieloryba!

Usiadłem za nim, śledząc bacznie ruch posuwa­
jących się łódek.

Podpływały one wielkimi łukami ku wielorybo­
wi, który, nie podejrzewając niebezpieczeństwa, spo­
kojnie igrał na powierzchni wody. Był to ogromny 
zwierz, długi chyba na 40 łokci. Coraz otwierał i za­
mykał swą paszczę wielką tak, że śmiało mogłaby po­
mieścić nas wszystkich z całą łódką... Z dwóch noz­
drzy, umieszczonych na wierzchu jego ogromnej gło­
wy, wydobywały się przy każdym oddechu kłęby pa­
ry; zdała wyglądały one jakby wysokie wytryski wo­
dy. Zdawało się, że wieloryb nie dostrzega podpływa­
jących łódek, chociaż zbliżyły się one o kilkaset kro­
ków do niego.

—Baczność!!—wyszeptał Marcin—za dziesięć m i­
nut najdalej będziemy go tutaj mieli; a jeżeli wszyst­
ko pójdzie, jak należy, za godzinę będzie już po po­
lowaniu.

Zwierz widocznie spostrzegł nadpływające od 
tyłu łódki. Zatrzymał-się na chwilę i zniknął pod wo­
dą: już zdawało mi się, że umknie nam nurkiem, gdy 
za minutę ukazał się znowu. Płynął prosto na naszą 
łódkę... Marcin z radosnym uśmiechem chwycił za 
harpun.

— A co? nie mówiłem?—rzekł, zwracając się do 
majtków.—Teraz baczność, chłopcy! Wieloryb widać 
już szczwany; trzeba zachować się ostrożnie, żeby nam 
nie uciekł, lub nie poczęstował naszej łódki ogonem. 
Ty Piotrze, pilnuj liny, żeby się nie zaplątała przy 
odkręcaniu. Jan  niech ma w pogotowiu wodę do za­
lewania liny h Dalej, chłopcy! za wiosła, ostro! A  
wy, panowie—rzekł do nas—schowajcie wasze rury i 
ani się ważcie strzelać, zanim ja  uderzę go harpunem ; 
jeśli nie posłuchacie, to dalibóg—wyrzucę was do wo­
dy! Jak już zahaczę wieloryba, możecie sobie wtedy 
pukać do niego.

1. Żeglarz —człowiek, którego stałem zajęciem jest pływa­
nie na okręcie po morzu. Wszyscy żeglarze, służący na jednym 
okręcie stanowią załogę tego okrętu. Dowódca tej załogi ma 
nazwę kapitana; do pomocy ma on paru oficerów; resztę służby 
okrętowej stanowią majtkowie. Żeglarz, umiejący kierować 
okrętem, zowie się sternikiem.

1. Wielorybnik—człowiek, umiejący polować na wie­
loryby.

2. Wilk morski—przezwisko starych, doświadcz-nych 
żeglarzy.

1. Lina przy harpunie 'potrzebna jest do tego, żeby 
wieloryb, po uderzeniu dzidą nie oddalił się zanadto od łódki. 
Żeby jednak nie mógł pociągnąć łódki w wodę, koniec linyf 
mieszczący się na łodzi, jest owinięty na kołowrotku i odkręca 
się szybko, przy odpływaniu wieloryba. Szybkość odkręcania 
się liny jest tak wielką, że przez tarcie zagrzewa się ona i zapa­
liłaby się, gdyby jej nie polewać wodą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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K m icic  odb ił z ta k ą  siłą, ż e  ra p ie r  księcia  aż 
do boku  końskiego  odleciał i m m  B ogusław  
zdołał zastaw ić się na now o, ciął go sam ym  k o ń ­
cem szabli w  czoło. . . . . . .

_Christ!—krzyknął po niemiecku książę.
I  zw alił się w traw ę. P a d ł wznak.
Pan Andrzej stał przez chwilę, jakby osjoło^ 

miony, lecz oprzytomniał prędko; szablę puścił 
na temblak, przeżegnał się, poczem ^koczy ł z 
koma i chwyciwszy na nowo rękojeść, zbliżył

819Str°askznyC1był, b o  b la d y  z um ęczenia ja k  chu- 
s ta ;  w arg i m iał zaciśnięte i n ieub łaganą  mena-

W1O to  ś ^ k r te ln y ,  a ta k  po tężny  w róg , a  leżał
teraz u jego nóg we krwi, żywy jeszcze i przy­
tomny, ale zwyciężon i nie cudzą bronią, ani też

Z B o g 2 s?aT °p a trzy ł na niego szeroko otw arte- 
mi oczym a, p iln ie  bacząc n a  każdy ruch  zw y­
cięscy, s  gdy K m icic stanął tu ż  n ad  m m , zawo-

łał— N ie  zab ija j m nie! O kup!
Kmicic, zamiast odpowiedzieś, stanął mu no­

gą na piersiach i przycisnął z całej siły, poczem 
sztych szabli oparł mu na gardle aż skóra ugię­
ła się pod ostrzem; potrzebował tylko ręką ru­
szyć, tylko pocisnąć mocniej, lecz me zabijał od- 
razu ; chciał się jeszcze < nasycić widokiem i 
śmierć uczynić nieprzyjacielowi cięższą. Oczy 
wbił w jego oczy i stał nad mm jak stoi lew
nad obalonym bawołem. . .

Wtem książę, któremu coraz więcej krwi wy­
pływało z czoła, tak, iż cały wierzch głowy nu- 
rżał się jakoby w kałuży, ozwał się ras jeszcze, 
ale już bardzo przyduszonym głosem, bo stopa 
pana Andrzeja ciągle gniotła mu piersi:

— D ziew k a . . .  s łu c h a j!
Ledwie pan Andrzej usłyszał te stowa, zdjął 

nogę z piersi książęcych i szablę podmosf.
—Mów!—rzekł.
Lecz książę Bogusław czas jakiś oddychał 

tylko głęboko, wreszcie mocniejszym już gło­
sem odpowiedział: _ . . . .

__D ziew ka zginie, jeże li m nie z a b i je s z . . .
Rozkazy wydane! . .

_Coś z nią uczynił?—spytał Kmicic.
— Z aniechaj m nie, to  ci ją  oddam , przysię 

g a m . . .  n a  ew an g ie lią . . .  _ .
Na to pan Andrzej uderzył się pięścią w czo­

ło, przez chwilę znać było, że walczy ze sobą i 
ze swemi myślami, poczem rzekł.

— S łu ch aj, zd ra jco ! Ja b y m  sto  tak ic h  w yrod­
ków  za jed en  je j w łos o d d a ł . . .  M e ja  to b ie  nie
w ierzę, k rzyw oprzysiężco! . . . .  ^

_Na ewangielią!—powtórzył książę.—Dam
ci g le j t  i  rozkaz  n a  piśm ie.

—Niechże tak będzie, daruję cię zdrowiem, 
ale cię z rąk nie puszczę. Dasz mi na piśmie... 
Tymczasem Tatarom cię oddam, u których w 
niewoli będziesz.

—Zgoda—rzekł książę.
— P a m ię ta j— odrzekł p an  A n d rze j.— N ie  u- 

chron iło  się p rze d  m o ją  ręk ą  tw o je  księstw o, 
tw oje  w ojska, tw oje szerm ierstw o . . .  I  wiedz, 
że ilek roć  m i w ejdziesz w  drogę, albo nie do- 
trzy m asz -li słowa, nic cię nie uchron i, choćby 
cię cesarzem  n iem ieck im  k reo w a n o .. .  P oznaj ze 
m nie! Raz cię ju ż  m iałem  w rę k u , te raz  m i pod
nogam i leżysz! . , .

—Przytomność mnie opuszcza—rzekł książę
__P a n ie  K m icic, w oda m usi być  tu  b lisko...
D a j m i p ić  i ran ę  z a le j.

—Zdychaj parrycydo!—odrzekł Kmicic.
Leci, książę, bezpieczen ju ż  o życie , odzyskał, 

lubo  ran n y , całą pewność sieb ie i ozw ał się:
— G łupiś, panie K m icic! Jeśli um rę  i ona...
T u  w arg i m u zb ie la ły  •
K m icic zaś skoczył szu k ać , czy w oko licy  nie 

m a row u  lu b  też kałuży.
K siąże om dlał, a le  n a  k ró tk ą  chw ilę i obudził 

się n a  szczęście sw oje, gdyż tym czasem  n a d ­
b ieg ł p ierw szy  T a ta rz y n , Selim , syn G azy - Agi, 
chorąży  z K m icicow ej w atahy , a w idząc b roczą­
cego w e k rw i n iep rzy jac ie la , postanow ił przy- 
szpili ć go g ro tem  od  cho rągw i do ziem i. Książe 
w  te j  chw ili strasznej znalazł jeszcze ty le  s ił, że 
za g ro t rę k ą  pochw ycił, k tó ry  słabo  p rzy tw ier 
dzon , oderw ał się od  drzew ca.

O dgłos te j k ró tk ie j w alk i śc iągnął napow ró t 
p a n a  A ndrzeja.

—Stój! psi synu!—zakrzyknął nadbiegając

T a ta r  n a  dźw ięk  znanego g łosu  p rzy leg ł ze 
strachu  do kon ia . K m icic k azał m u ruszyć po 
w odę, sam zaś został p rzy  księciu , b o  zdała  w i­
dać  b y ło  nad jeżdżających  w skok  K iem liczów , 
S orokę  i cały  czam buł, k tó ry  wyłow iw szy 
w szystk ich  ra j ta ró w , puścił się n a  poszuk iw a­
n ie  wodza.

U jrzaw szy  p a n a  A ndrze ja , w iern i N ohajcy  
w yrzuc ili z grom kim  okrzyk iem  czapki w górę.

A k b a n -U ła n  zeskoczył z k o n ia  i począł m u 
się k łan iać , d o ty k a ją c  ręk ą  czoła, u s t  i  p iersi. I n ­
ni, cm okając  po ta ta ra k u  u s tam i, pa trzy li z d ra ­
pieżnością w oczach na leżącego rycerza, a  z p o ­
dziw em  n a  jeg o  z w y cięż ce; niektórzy ruszyli 
łapać  dw a kon ie , cisaw ego i białego, k tó re  b ie ­
gały  opodal z rozw ianem i grzyw am i.

— A k b a h u -U ła n ie ,— rzek ł K m icic— to  je s t 
ódz w o jsk , k tó re  pobiliśm y dziś ran o : książę 

B ogusław  R adziw iłł. D a ru ję  w am  go, a w y go 
trzym ajcie, bo za żywego czy za um arłego  za­
płacą wam  dobrze . Teraz opa trzyć  go, wziąść 
na a rk a n  i zaprow adzić do obozu.

__A łła! Ałła! D ziękujem  w o d z u ! D ziękujem
zw yciężco!— zaw ołali jednym  głosem  ordyńcy.

I  znów rozległo  się cm okanie  tysiąca w arg.
Kmicic k aza ł sob ie  podać kon ia, siad ł i p u ­

ścił się z częścią T a tarów  k u  po lu  b itw y .
Z dała  ju ż  u jrz a ł chorążych, stojących ze z n a ­

kam i, ale p rzy  chorągw iach by ło  zaledw ie po 
k ilk u n a s tu  tow arzystw a, resz ta  zag n a ła  się za 
n ieprzyjacielem . G rom ady  czeladzi k ręc iły  się 
po pobojow isku , o b d z ie ra jąc  tru p y  i czubiąc się 
tu  i owdzie z T a ta ra m i, k tó rzy  czynili to samo. 
Szczególnie ci o s ta tn i w y g ląd a li po p ro stu  
straszn ie  z nożam i w  ręk u  i z ubroczonem i po 
łokcie rękom a. R zek łb y ś, stado k ru k ó w  s ia d ło  
z ch m u r n a  pobojow isko. D zik ie  ich  śmiechy i 
w rzask i rozlegały  się po  calem  polu .

N iektórzy, trzy m ając  dym iące jeszcze noże w 
wargach, ciągnęli o bu  ręk o m a  za nogi p o leg ­
łych, inni rzucali w  siebie z żartów  odciętem i 
głow am i, in n i ładow ali sakw y, in n i j a k  na baza 
rze podnosili w górę pokrw aw ione szaty, za 
chw alając  ich doskonałość lu b  og lądali b ro ń  
zdobytą .

wozów, p rzysunął się o k ilkadz iesią tk roków  
okopu. .

W ów czas u jrzano , że jadący  w  przedzie T a­
ta r  p row adzi jeńca; poznali wszyscy B ogusła ­
w a, lecz w jak ie j że losów odm ianie!. . .

O n, jed en  z na jpo tężn ie jszych  panów  w R ze­
czypospo lite j, on , k tó ry  w czoraj jeszcze o pań- 
stw ie udzielnem  m arzył, o n , książę rzeszy n ie ­
m ieckiej, szedł te raz  z arkanem  n a  szyi, pieszo, 
przy  kon iu  ta ta rsk im , bez kapelusza, z krw aw ą 
g łow ą, obw iązaną w b ru d n ą  szmatę. T a k a  je d ­
n a k  zaw ziętość b y ła  przeciw  tem u  m agnatow i 
w sercach rycerstw a, że s traszne  to  upokorzen ie  
nie w zbudziło  niczyjej litości, owszem  w szyst­
kie n iem al u s ta  zaw rzasły w jed n e j chw ili:

— Śm ierć zd ra jcy ! N a  szablach go roznieść! 
śm ierć! śmierć!

A książę M ichał oczy ręką  z a tk a ł, b o  przecie 
to  R adziw iłła  prow adzono w  tak iem  upodlen iu . 
N ag le  poczerw ieniał i  k rzy k n ą ł:

— Mości panow ie! to  mój b ra t, to  m o ja  krew , 
a jam  n i zdrow ia, ni m ien ia  nie żałow ał d la  o j­
czyzny! W róg  m ój, k to  n a  teg o  nieszczęśnika 
ręk ę  podniesie.

R ycerze um ilk li zaraz.
K sięsia  M ichała kochano  powszechnie za m ę­

stwo, hojność i serce w ylane d la  ojczyzny. 
W szakże, g dy  cała L itw a  w p ad ła  w  moc hiper- 
bo rejską , on jed en  b ro n ił się w  N ieśw ieżu, za

K m icic p rze jechał na jp rzód  przez pole, na  w ojen szw edzkich w zgardził nam ow am i Jan u - 
ivmicic przejecudi ua jp  v  V m , i^A an „ r,iprw H7.vnh nrzvstał do konfedera

k tórem  pierw szy  sp o tk a ł się  z ra jta ry ą . T rupy  
ludzkie  i końsk ie , pocięte m ieczam i, leżały  tu  w

Piechotę w znosiły  się ich  całe stosy, a  ka łuże  narazić  się ta k  potężnem u p an u , dość, że szable 
zakrzepłej ju ż  krw i św iegotały  p od  kopy tam i schow ały  się zaraz do pochew  a naw et k i lk u  o- 
, , fi cerów , k lien tów  radziw iłłow skich, zaw ołało.ko ń sk im i n ak sz ta łt b ło ta .

T ru d n o  by ło  tam tędy  przejechać wśród szczą t­
kó w  połam anych dzid, m uszkietów , tru p ó w , p o ­
przew racanych  wozów taborow ych  i u w ija ją  
cych się k u p  T atapstw a.

P a n  Gosiewski stał da le j jeszcze na okopie 
w arow nego obozu, a  p rzy  nim  książę k ra j czy 
R ad z iw iłł vVoyniłłowicz, W ołodyjow ski, K o r ­
sak  i kilkudziesięciu  ludzi. Z  w ysokości te j o- 
g a rn ia li oczym a pole aż hen , do najdalszych  
k rańców  i  m ogli ca ły  rozm iar sw ego zwycięstwa 
a n iep rzy jac ie lsk ie j k lęsk i ocenić.

K m icic, u jrzaw szy panów , przyśpieszył k roku , 
a  p a n  G osiew ski, jak o  że by ł n ie ty lko  w o jenn ik  
szczęśliw y, a le  człow iek  zacny, bez cienia z a ­
zdrości w  sercu , ledw ie go u jrza ł, z ak rz y k n ą ł : 

— Oto przybyw a w ik to r praw dziw y! Z a  jego 
to  przyczyną t a  po trzeba  w yg ran a , ja  pierw szy 
publicznie to  ośw iadczam . M ości panow ie! dz ię ­
k u jc ie  panu B abiniczow i, bo g d y b y  n ie  on, nie 
dostalibyśm y się przez rzekę. _ ,

__V iv a t!  B ab in icz  !— k rzy k n ę ło  k ilkadz iesią t
g łosów — vivat! v iv a t  !

G dzieś ty  się, żołnierzu, w ojny  uczył, żeś tak  
odrazu  zrozum iał, co czynić należy?

Km icic nie odpow iadał, b o  n ad to  b y ł u tru  
dzon , ty lk o  się k łan ia ł n a  w szystk ie s tro n y  i r ę ­
ką po  zab ru k an e j od  p o tu  i p rochow ego dym u 
tw arzy  w odził. O czy św ieciły  m u b lask iem  
nadzw yczajnym , a tym czasem  w iw aty  b rzm iały  
c iąg le. O d d z ia ł za oddziałem  nadciągał z pola 
n a  spienionych koniach i co k tó ry  nadciągnął, 
łączył się z całej piersi z głosam i n a  cześć Babi- 
n icza. C zapki w y la tyw ały  w  górę, k to  bandole- 
ty  m iał n iew ystrzelone , te n  ogn ia  daw ał. ^

N ag le  pan  A n drze j s tan ą ł w k u lb ace  i, p o d ­
niósłszy obie ręce do góry , h u k n ą ł ja k  g rzm o t: 

— V iv a t J a n  K azim ierz  ! p an  nasz i ojciec 
m iłościw y ! • .

T u  p o w sta ł ta k i  k rzy k , ja k b y  now a b itw a  się 
zaczęła. Z apa ł n iew ypow iedziany  o g a rn ą ł 
w szystkich.

Książe M ichał od pasał szablę z pochw ą dya- 
m entam i sadzoną i oddał ją  K m icicow i, he tm an  
delią  w łasną kosztow ną zarzucił m u na ram io  
na, a  on znów w zniósł ręce do gó ry  :

— V iv a t nasz hetm an, wódz zw ycięski!
— C resceat! f lo rea t!— odpow iedziano chórem . 
Zaczem  poczęto chorągw ie zdobyte  zwozić i za­

ty k ać  w w ale pod nogam i wodzów. A n i jednej 
nie un iósł n iep rzy jac ie l: b y ły  p ru sk ie  kom puto- 
we, p ru sk ie  pospolitego  ruszenia, szlacheckie, 
by ły  szwedzkie, bogusław ow e, cała ich  tęcza p o ­
w ia ła  u  w ału.

— Je d n a to  z najw iększych  w ik to ry j w te j 
w o jn ie !—zaw ołał he tm an— Izrae l i  W a ld ek  w 
niew oli, p u łk o w n icy  po leg li lu b  w  n iew oli, 
w ojsko w  p ień  wycięte.

T u  zw rócił się do  K m icica :
— P a n ie  Babinicz, w aść z tam te j s tro n y  m u­

siałeś z B ogusław em  się spo tkać ... Co się z nim 
dzieje?

T u  i pan  W ołodyjow ski począł p iln ie  patrzeć 
w  oczy K m icica, ów  zaś o d rzek ł śpiesznie:

— K sięcia  B ogusław a B óg p o k a ra ł tą  oto rę  
ką!

T o  rzek łszy , w yciągnął p raw ic ę , lecz w tej 
chw ili m ały  rycerz rzucił m u się w  objęcia.I W  1 1 1  U i O I J  A ------------ J C -  e 1 1 1  .  ,  '

— J ę d r e k !— k rzy k n ą ł — nie  zajrzę ci ».Niech cię zdo łał go uspokoić.

lan iem  p a n  A n d rz e j. r ---------- o ----------- . ... -. , . y. .
Lecz da lsza  wylew b ra te rsk ich  słów pow strzy- opuszczało go a n i chw ili i  o ba j ręczyli za jego
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m ał książę k ra j czy.

— Z ali b ra t  mój z a b it? — sp y ta ł żywo.
— N ie  z a b i t -  o d p a rł K m icic , bom  m u życie 

darow ał, ale ran n y  i po jm an . A  ow o, tam  ot, 
prow adzą go mo N ohajcy!

N a  te  słow a zdum ien ie  odm alow ało  się w  drzej przyszedł do  jeg o  nam iotu .
___  ,  . a t i I ł  /  -  T? n n lr l Tłll 1

tw arzy  pana W ołodyjow skiego, a oczy ry ce rs t — j ------------- , -
wa zw róciły  się k u  rów ninie, n a  k tó re j ukazał w idok  m ały  rycerz .— P rędze j bym  się po  każ- 
się oddział k ilkudziesięciu  T a tarów  i zb liża ł się dym  tego  spodziew ał, aniżeli po tob ie , że żyw 
w olno ; nakoniec, m inąw szy k u p y  p o łam anych  cem  teg o  zd ra jcę  w y p u śc isz ! .. .

sza i jed en  z pierw szych przystał do konfedera  
cyi tyszow ieckiej, więc też głos jego  znalazł

ficerów, k lien tów  radziw iłłow skich, zaw ołało: 
— O djąć  go T atarom ! N iech go R zeczpospo­

lita  sądzi, a le  nie da jm y  pon iew ierać k rw i zac­
nej poganom !

— O djąć go T a ta ro m !— pow tórzył książę—  
znajdziem y zak ładn ika , a  o k u p  on sam  zapłaci! 
Panie  W oyniłłow icz, ruszno swoich lu d z i i n iech 
siłą  go wezm ą, jeśli inaczej nie będzie m ożna?

a  się jako  z a k ła d n ik  T a tarom  ofiaruję!—  
zaw o ła ł p an  G no ińsk i.

Tym czasem  W o ło d y jo w sk i przysunął się do 
K m icica i rzek ł:

— J ę d re k !  coś ty  najlepszego uczynił? Toż on 
cały w yjdżie  z ty ch  te rm in ó w !

N a  to  K m icic skoczył ja k  ran n y  żb ik .
— Z a pozw oleniem , m cści książę!—k rz y k n ą ł 

— T o  m ój jeniec! J a m  go zdrow iem  darow ał, a  
le  p od  kondycyam i, k tó re  m i n a  swoję h ere tyc­
k ą  ew angielię  zaprzysiąg ł i n iech tru p em  pad  
nę, jeżeli w yjdzie z rąk , w k tó re  go oddałem , 
nim m i w szystkiego do trzym a!

To rzekłszy, zdarł kon ia , zastaw ił d rogę i  już, 
ju ż  w rodzona popędliw ość poczęła go unosić, 
bo tw arz  m u  się sku rczy ła , rozdą ł nozdrza  i  o 
czy m a b łyskaw ice począł rzucać.

A  tym czasem  p a n  W oyniłłow icz nacisnął go 
koniem .

— N a b o k , pan ie  B ab in icz!— zakrzyknął.
— N a bo k , p a n ie  W oyniłłow icz! —w rzasnął 

pan  A ndrzej i  uderzy ł rękojeścią szabli W oynił 
łow ieżow skiego k o n ia  z ta k  straszną siłą , że ru  
m ak  zachw iał się n a  nogach , ja k b y  uderzony 
ku lą  i nozdrzam i zary ł w ziemię.

S ta ł się  tedy h u k  srog i m iędzy rycerstw em , a 
pan G osiew ski w ysunął się naprzód  i rz e k ł:

— Milczeć w aszm ościom ! M ości książę, z m o ­
cy m ojej w ładzy  he tm ańsk ie j ośw iadczam , że 
p an  B ab in icz  m a praw o do jeń ca  i że k to  chce 
go z r ą k  ta ta rsk ich  w ydobyć, m usi dać  jego 
zwyciężcy po rękę!

Książe M ichał opanow ał w zburzenie, u spoko ił 
się  i  rzek ł, zw racając  m ow ę do  p a n a  A n d rz e ja :

— Mów w aść, czego chcesz?
— B y m i kondycy i do trzym ał, zanim  z nie 

w oli wyjdzie.
— T o  ci do trzym a wyszedłszy.
— Nie może być! N ie  w ierzę!
— T edy  ja  za niego przysięgam  n a  M atkę  

N ajśw iętszą, k tó rą  w yznaję i na  paro l rycersk i, 
że w szystko ci będzie do trzym ane. W  przeciw ­
nym  razie  możesz m nie n a  honorze i m ajętności 
poszukiw ać.

— D ość m i—rzekł K m icic .— N iech  pan  G no­
iński n a  zak ładn ika  jedzie, bo  inaczej T a ta rzy  
opór staw ią. J a  pop rzesta ję  na słow ie.

— D zięku ję  ci, p an ie  k a w a le rze !— o drzek ł ks. 
k ra j czy.— N ie bój się także , a b y  w olność zaraz 
odzyskał, bo go p a n u  hetm anow i z p raw a  od 
dam  i jeńcem  aż do kró lew skiego  w y ro k u  pozo­
stanie.

— T a k  b ęd z ie !— rzek ł he tm an .
I  rozkazaw szy W oyniłłow  iczowi siąść na 

św ieżego konia, bo  tam ten  ledw ie  już  drgał, 
wysłał go w raz  z panem  G noińskim  po  księcia.

Lecz sp raw a nie poszła jeszcze łatw o. J e ń c a ( 
trz e b a  b y ło  siłą b ra ć , bo  sam  H assu n -b ey  s ta ­
wił groźny opór i dop iero  w idok p an a  Gnoin- 
skiego i um ów iony okóp s tu  tysięcy  ta la rów

— Słuchaj m nie, M ichale, zanim  po tęp isz— 
o d p a rł ponuro  K m icic.— M iałem  go już  pod 
nogą i sztych trzym ałem  m u przy gardzieli, a 
wówczas, w iesz, co m i ten  zd ra jca  rzek ł? . .  . Oto 
że są rozkazy  w ydane, aby  O leńkę n a  g a rd le  w 
T au ro g ach  k arano , jeśli on zg in ie . . .  Com  m iał 
nieszczęsny czyn ić? K upiłem  jej życie za jego 
ż y c ie . . .  Com m iał c z y n ić .. .  n a  krzyż C hrystu ­
sów . . .  Com m iał czynić?

T u  zaczął targać  się za czuprynę pan  A n ­
drzej i  nogam i z un iesien ia  tu p a ł, a pan  W o ło ­
d y jow sk i zam yślił się przez chw ilę, poczem  
rz e k ł:

-P o jm u ję  tw o ję  desp eracy ą ... a le  zawsze... 
tyś, w idzisz, zd ra jcę  ojczyzny w ypuścił, k tó ry  
ciężkie paroksyzm y n a  R zeczpospolitę w  przysz 
łości sprow adzić może... N iem a co, J ę d re k !  Z a­
s łuży łeś się dzisiaj o k ru tn ie , aleś wkoncu d o b ro  
publiczne d la  p ry w aty  poświęcił.

— A  ty , ty  sam , cobyś uczyn ił, g d y b y  ci p o ­
wiedziano, że nóż n a  gard le  p an n y  A  nny Borzo- 
bohate j trzym ają?

W ołodyjow ski począł o k ru tn ie  w ąsikam i r u ­
szać.

— J a  się za p rzy k ła d  n ie  podaw am . H m ! co- 
b y m  uczynił?... A le S k rzetusk i, k tó ry  m a duszę 
rzym ską, ten b y  go nie żywił, a przecież jestem  
pew ien, że Bóg nie pozw oliłby , aby  k rew  n ie ­
w in n a  d la tego  została  rozlana.

— N iechże ja  poku tu ję . U k a rz  m nie Boże, nie 
w edle  w iny m ojej ciężkiej, jen o  wedle T w o jego  
m iłosierdzia... bo  żeby w yrok na tego  gołęb ia  
podpisać...

T u  K m icic oczy za tka ł.
— R atu jc ie  m nie anieli! N ig d y ! n ig d y !
— S ta ło  się!— rze k ł W ołody jow sk i.
N a  to  pan  A ndrzej w y d o b y ł z zanadrza  pa-

P G-—P atrz , M ichale! oto com zyskał, T o  rozkaz 
do Sakow icza, to  do w szystkich  oficerów R ad z i­
w iłłow skich i do kom endantów  szw edzkich .. 
K azali m u podpisać, choć ledwo rę k ą  ruszał... 
Książe k ra j  czy sam  p ilnow ał... O to  je j wolność, 
je j bezpieczeństw o! D la  Boga, krzyżem  będę 
przez ro k  codzień leżał, kańczugam i ciąć się k a ­
żę, kościół nowy będę  erygow ał, a le  je j życia 
nie poświęcę! Nie m am  rzym skiej d u sz y ... do 
b rze! Nie jestem  K atonem , jak o  pan  S k rz e tu ­
ski... dobrze! A le nie pośw ięcę! n ie, do s tu  p io ­
runów  i n iechaj m nie  w  o s ta tk u  w p ie k le  n a
rożen... . .

K m icic nie dokończył, b o  p an  W ołody jow sk i 
skoczy ł i  z a tk a ł m u u s ta  ręką , k rzyknąw szy 
p rzeraźliw ym  głosem : _ „  , .

— Nie b luźn ij, bo na m ą pom stę Bożą śc ią ­
gniesz! B ij się w  p iers i! żywo, żywo!

I  K m icic począł się w alić w  p iersi: “ mea cu l­
p a !  m ea cu lpa! m ea m axim a cu lp a !” N areszcie 
ry k n ą ł w ielk im  płaczem  b iedne żo łm erzysko , 
bo ju ż  sam  nie w iedział, co m a czynić.

W ołodyjow ski pozw olił m u się w ypłakać  do 
w oli, wreszcie gdy się u spokoił, sp y ta ł go .

—A  co teraz  przedsięw eźm iesz?
—P ó jd ę  z w atahą, gdzie  m nie posłano , aż 

hen! pod B irże! N iech jen o  ludzie i kon ie  o d e ­
tc h n ą . P o  drodze co b ęd ę  mógł h ere tyck ie j 
k rw i n a  chw ałę Bożą rozlać, to jeszcze rozleję.

— I  będziesz m iał zasługę. N ie  tra ć  fantazyi, 
Ję d re k , B óg  m iłosierny!

— P ójdę  pieszo, ja k o  sierpem  rzucił. L ałe 
P ru sy  teraz  s to ją  o tw orem , chyba gdzieniegdzie, 
m ałe prezydya nadybię.

P a n  M ichał w estchnął:
— E j , poszedłbym  z to b ą  z ta k ą  ochotą, j a k ­

by  do  ra ju !  A le  kom endy  trzym ać  się muszę. 
Szczęśliwyś ty , że w olentarzam i dow odzisz... 
J ę d re k !  s łu ch a j, b rac ie!... a  ja k  je  obie odnaj­
dziesz, to ... op ieku j że się i tam tą, aby  zaś je j źle 
nie było... Bóg w ie, może m i ona  pisana...

T o  rzekłszy, m ały  rycerz rzucił się w  objęcia 
p a n a  K m icica.

R O Z D Z IA Ł  X I I .

---jęUreK-ł--- ------------------------------------------------------------& ----r -------  . • . Tł 1 -1
B óg  b łogosław i! Zaczem wieczorem  książę B ogusław  znajdo-

— T vá to  mi ręk ę  form ow ał!— o d rzek ł z wy- w ał się już w  n am io tah  pana  Gosiewskiego. O-
j  -  ® - J.   r l  n r  A r»  h  m  O  f i  v l r n  T 1 1 Ppatrzono go tam  sta rann ie , dw óch m edyków  nie

-idrowie, gdyż ran a  jeg o  zadana sam ym  końcem  
szabli, n ie  b y ła  zb y t ciężką.

P a n  W ołodyjow ski nie m ógł przebaczyć K m i­
cicowi, że księciu  życie d arow ał i z żalu  u n ik a ł 
go cały dz ień , dopiero  w ieczorem  sam  p au  A n-
1 . • ______ J V J » Z MA «AIYllAfll

— Bój się ra n  B osk ich !— k rzy k n ą ł n a  jego

O leńka  i A nusia, w ydostaw szy się pod o p ie ­
kę B ra u n a  z T aurogów , do ta rły  szczęśliwie do 
p a rty i p a n a  m iecznika, k tó ry  s ta ł podów czas 
pod Olszą, zatem  od  T au rogów  nie zb y t d a le ­
ko .

S ta ry  szlachcic, g dy  je  ob ie  w  dobrem  z d ro ­
w iu zobaczył, na jp rzód  oczom w łasnym  w ierzyć 
nie chciał, potem  z a p ła k a ł z radości, a n a s tę p ­
nie w pad ł w  ta k i  w ojow niczy zapał, że n ie  b y ­
ło ju ż  d la  niego niebezpieczeństw. N iechby n ie ­
ty lk o  B ogusław , ale sam  k ró l  szw edzki z całą 
potęgą n a s tąp ił, pan  miecznik gotów  b y ł b ron ić  
swoich dziew czyn p rzed  w szelkim  n ieprzy jacie­
lem .

— P ierw ej po legnę—m ów ił—niż włos w am  z 
głow y spadnie . N ie  ten  ja  już  człow iek, k tó re ­
goście znały  w  T au rogach  i ta k  m yślę, że d ługo  
p o pam ię ta ją  Szwedzi G irlako le , Jasw o jn ię  i te  
cięgi, k tó re  im  p od  samemi R osieniam i zadałem . 
P raw da, że zd ra jca  Sakow icz n a p ad ł nas niespo­
dzianie i rozproszył, a le  o to  znow u k ilk ase t 
szab li m a się na usług i.

P a n  m iecznik nie bardzo  przesadzał, bo  rze ­
czywiście tru d n o  w nim  b y ło  poznać upadłego  
na d u c h u  tauroźańsk iego  jeńca . In n ą  w cale 
m iał fan tazy ę ; energ ia  jeg o  odżyła; w  p o lu , na  
kon iu , znalazł się w  swoim żyw iole, a będąc 
żołnierzem  dobrym , rzeczywiście k ilk a k ro tn ie  
już  Szw edów  mocno poszarpał. Że zaś w ielką 
m iał pow agę w oko licy , w ięc też k u p iła  się do 
niego chętn ie szlach ta  i  lu d  p ro sty , a  i  z d a l­
szych pow iatów  raz  w raz  k tó ry ś  z Billewiczów 
p rzyprow adzał po k ilkanaście  lu b  n aw e t k i lk a ­
dziesiąt koni.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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“ AmerYka”  w ychodzi w każdą Sobotę, a  kosz­

enie ty lk o  $1.60 na rok . Na ośm miesięcy $1.00, ns 
' ł  roku  76 centów, na  4  m iesiące 50 centów.

W K anadzie i  Meksyku cena ta  sam a. Do P o l 
.k l  1 innych krajów  europejskich (oprócz Rosyl), 
azyatyck lch , au stra lsk łch  1 w Południowej i  Cen­
tra lne j Ameryce p renum erata  wynosi dwa dolary 
w alu ty  Stanów Zjednoczonych.

K to opłaca odrazu za cały  rok z góry  dostaje 
prezent.

K to nam  przyśle pięciu z góry p łatnych abo­
nentów, to  dostanie d la  siebie gazet* przez cały 
rok darm o, a  także p rezen t; czyli za $7.50 będzie-

.Tosyłać sześć egzem plarzy gazety przez rok.
się w ystara  o  więcej niż pięciu abonentów, 

i "(Stanie p iękny prezen t, albo wynagrodzenie

'  ^ ‘g a z e t ę  t r z e b a  o p ł a c a ć  z  g ó r y .
’ien iądze najbezpieczniej i  na jtan iej można
d a ć  przekazem  pocztowym lu b  eipresow ym  

>k*ey o rd e r); m ałe sumy m ożna przesłać w 
( la c z k ac h  pocztowych. P ieniądze srebrne można 
włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis ta ch  zwyczajnych n ie jesteśm y od­
pow iedzialni, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  w ychodzi ju ż  10 la t  i  co rok je s t  
ulepszana, w ięc n ie  potrzebuje się n ik t  obawiać, 
t e  m u pieniądze u  nas przepadną. W ydawca je s t  
odpow iedzialnym .

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy­
staw ione na  im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O.

Zam aw iać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może być zmie­

niony kiedykolw iek, a le  donosząc o nowym ad re ­
sie, KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i :
A.. .A. PARYSKI, 

625 Huron «t., TOLEDO, OHIO.

§  POLACY W AM ERYCE |

Sbamokin, Pa. —Założono 
nowy Związek Pol. Katolicki. 
Stawiło się 21 delegatów. Z w. 
w razie śmierci członka wypła­
cać będzie $500, a w razie 
śmierci żony członka $250.

Stevens Point, Wis.—Ze­
szłej środy spalił się częściowo 
w 4-ej wardzie dom mieszkal­
ny pana Michała Rybickiego. 
Podczas ognia nikogo w domu 
nie było; właściciele budynku 
byli na balu w hali Chilego. 
Spalił się dach domu, sufit, 
a także wyższa część budynku. 
Meble i inne sprzęty zostały 
uszkodzone wodą. Jakim spo­
sobem ogień wybuchł, nie wia­
domo. Dom zaasekurowany był 
na $500, meble na $400. Ase- 
kuracya wystawioną była na 
imię pani Maryi Rybickiej.

Buffalo, N. Y .—Organizacya 
polskiego oddziału ochotnicze 
go postępuje raźno. W mu- 
strach, jakie się odbywają, bie 
rze udział już przeszło 100 
ochotników. Nie ulega wątpli 
wości, iż nietylko oddział, ale 
cały pułk zorganizuje się z Po­
laków. Wogóle panuje pomię­
dzy Polonią buffaloską wiel­
ki zapał wojenny, a na zgro 
madzeniu, zwołanem w tym ce­
lu, aby uradzić się nad zorga­
nizowaniem polskich oddziałów 
ochotniczych, zebrało się tylu 
Polaków, że sala obszerna nie 
mogła ich pomieścić.

Baltimore, M. D.—Wiktor 
Szwieński, zam. pn. 1624 przy 
Thames ulicy, spadł z 3 piętra 
domu roboczego na ziemię tak 
nieszczęśliwie, że złamał rękę i 
nogę, a także nadwerężył kość 
pacierzową. Wiktora odwiezio­
no do szpitala św. Józefa, gdzie 
mu obandażowano połamane 
kości i opatrzono rany. Leka­
rze zapewniają, że po kilkomie- 
sięcznej kuracyi nieszczęśliwy 
zostanie wyleczonym.

Nanticoke, Pa.—Jan No- 
woralski, zamieszkały w Board 
town, został aresztówauy za 
kradzież ubrania Józefowi Hi- 
sney. Sześć tygodni temu H. 
był aresztowany za niezapłace­
nie wiktu Noworalskiemu i zo­
stał skazany na sześć tygodni 
więzienia. Gdy Hisney po od 
siedzeniu kary powrócił, w je­
go kuferku było wszystko po­
przewracane i niektóre rzeczy 
zniknęły, więc posądził on No 
woralskiego o to i kazał go a- 
resztować. Sędzia uznał oskar­
żenie za bezpodstawne i uwol­
nił oskarżonego.

Plymouth, Pa.—Stan. Kier- 
nożycki, Franciszek Lutyński i 
St. Milewski, których rozprawa 
sądowa o podpalenie w ostat­
nim tygodniu została zawieszo­

ną z powodu błędu w dacie za­
rzuconego im czynu, zostali na 
nowo aresztowani i postawieni 
pod kaucyę.

Wilkes Barre, Pa.—W ub. 
poniedziałek w miejscowym są­
dzie powiatowym sądzoną była 
sprawa Jana Jankowskiego z 
Ashley, który 2go grudnia r. z. 
postrzelił Józ. Moskwę i przy­
braną żonę jego, Walkowiak. 
Moskwa w kilka dni zmarł, 
wskutek upływu krwi.

Sąd otwarto pod prezydyum 
sędziego Woodward i po obra 
niu “jury” przystąpiono do roz 
praw.

Pierwszym świadkiem w tej 
sprawie była postrzelona pani 
Walko wiak, vel Salomon. Na 
zajutrz po przesłuchaniu in 
nych świadków, obmócy Jan 
kowskiego, Watbem i McCor 
mick wycofali się ze sprawy, a 
za radą tychże Jankowski sam 
przyznał się do morderstwa w 
drugim stopniu, wobec czego 
sędzia wstrzymał dalszy ciąg 
sprawy, zatrzymując wyrok w 
ręku do soboty. Kara za to 
przestępstwo, według kodeksu 
karnego, czeka Jankowskiego 
od 10 do 20 lat więzienia.

Adam Rosiński, liczący lat 
22, został zabity podczas pracy 
przez oberwanie się kamieni w 
kopalni Woodward, należącei 
do kompanii kolejowej D. L. 
E. W.

Philadelphia, Pa.—Ludwik 
Pierzchalski, króry tworzy od­
dział polskich, ochotników, o 
trzymał od gubernatora H a­
stings z Harrisburga list, w 
którym tenże dziękuje mu za 
jego patryotyczne chęci i za 
wiadamia go, że ochotnicy pol­
scy nie zostaną prędzej powo­
łani, dopóki Narodowa Gwar 
dya Stanu Pennsylvanii nie 
wyruszy na wojnę.

Cleveland, O.—Marcin Ja 
cholski, robotnik, powiesił się 
w ubiegły czwartek w domu 
pn. 27 przy ul. Osmond. Przed 
rokiem Jacholski odniósł pod 
czas pracy w jednej z fabryk 
silne obrażenia, co go uczyniło 
kaleką na całe życie. Nie ma 
jąc więc żadnych środków do 
życia, postanowił się powiesić. 
Liczył lat 45 i pozostawił żonę 
z pięciorgiem dzieci w Euro­
pie.

Wiktor Jarmiak, zatrudnio­
ny w fabryce “Norton Tool 
Co.” podczas pracy w z. piątek 
został zabity przez kawał żela­
za, które uderzyło go w głowę, 
odrywając się od koła maszyny, 
przy której pracował. Pozosta­
wił on w Europie żonę i dzieci.

Na “Poznaniu” zorganizowa­
ło się nowe towarzystwo pod 
nazwą Królowej Jadwigi, któ 
re zamierza przystąpić do Zw. 
Pol. w stanie Ohio. Przy zało­
żeniu To w. w dniu 1 maja, wy­
brano zarząd z następujących 
obywateli: Max Podgórski, 
prezes; Ant. Kasprzak, kasyer; 
Mat. Iglewski, sekret, prot; A. 
Kolk, sekret, fin.; Mat. Głowa 
cki, marszałek.

Chicago, 111.—Parafia św. 
Trójcy w Chicago obchodzić 
będzie 25-letnią rocznicę swe­
go istnienia w czerwcu br. W 
przyszłym roku taką rocznicę 
obchodzić będzie parafia św. 
Wojciecha.

W ubiegły poniedziałek w 
sali Walsha odbyło się zebra­
nie Polaków, mających chęć 
wzięcia udziału w obecnej woj­
nie, jako ochotnicy. Około ty­
siąca obywateli zajęło krzesła 
w obszernej sali i gorącymi o 
klaskami powitali inieyatora 
polskiego pułku, kap. Piotra 
Kiełbasę. Ob. Czarnecki pre- 
zydował. Przemawiali: pp. 
Kiełbasa, Czarnecki, sędzia 
La Buy i Fr. P. Danisch.

Z zapałem wykazali mówcy 
potrzebę, aby Polacy utworzyli

Eułk własny, któryby był chlu- 
ą naszą i reprezentował naród 

nasz na polu bitwy razem z in­
nymi oddziałami polskimi, któ­
re tworzą się w iunych osadach 
polskich. Mowy przerywano 
rzęsistymi oklaskami.

Przystąpiono do zapisywania 
ochotników. Czterech sekreta­
rzy miało sporo pracy, aby 
zgłaszających się zuchów, przy­
byłych .prawie z wszystkich 
dzielnic miasta, zapisać.

Ma natąpić wielki wymarsz 
ochotników, o którym ochotni­
cy polscy będą uwiadomieni za 
pomocą gazet.

Dr. M. P. Kossakowski zo1 
stał przez sąd przysięgłych u 
sędziego Watę miana uznany 
winnym za sprzeniewierzenie 
$2,000 i skazany na trzy lata 
więzienia karnego.

W roku 1893, kiedy dr. Kos 
Sakowski był właścicielem ap* 
teki na rogu ulic Sloan i Noble, 
miał agenturę przekazów pocz 
towych kompanii “ American 
Express Co.” Wówczas to mia1 
ło nastąpić owe sprzeniewierze­
nie i w związku z tern stoi po­
głoska , że dr. Kossakowski zo­
stał przez jakichś oszustów wy­
zyskany i stracił ogromną su­
mę pieniędzy, za które chciał 
kupić podrabiane t zw. “green 
backs,” fałszywe pieniądze.

Kazano go aresztować; wyje­
chał potajemnie z miasta, ale 
posłano za nim detektywów, z 
którymi powrócił do Chicago 
dobrowolnie. Aresztowano go, 
a po niejakim czasie za kaucyą 
wypuszczono.

O ile słychać, dr. Kossakow­
ski ułożył się z kompanią, iż 
częściowo spłacać jej będzie 
pieniądze sprzeniewierzone. Jak 
dalej układały się stosunki z 
kompanią, nikt dokładnie nie 
wie, ale powszechnie mniema­
no, że sprawa jest załatwiona i 
ubita, gdyż przez pięć lat nic o 
niej nie było słychać. Tymcza­
sem widocznie dr. Kossakowski 
nie był w stanie spłacić kompa* 
nii sumy sprzeniewierzonej i w 
ostatnich dniach kilku toczył 
się proces z rezultatem wyżej 
podanym.

Dr. Kossakowski był głów­
nym lekarzem Zjednoczenia 
Pol. Rz. K. p. o.B.S. J .  w Am.

Obecnie złożono go z urzędu 
i lekarzem głównym Zjednocze­
nia zamianowany został dr. A. 
Szwaj kart.

Milwaukee, Wis. — Rycerze 
św. Stanisława, zostający w 
liczbie 75 pod wodzą kapitana 
H. S. Pozorskiego, stanowiący 
dzielny i doskonale wyćwiczo­
ny oddział zapisali się do pułku 
polskich, ochotników, zorgani­
zowanego przez kapitana Fr. 
Borcharda.

Anna Kowalika spadła z ka 
ry elektrycznej z winy konduk­
tora i pokaleczyła się mocno. 
Wytoczyła więc kompanii kolei 
elektrycznej proces o odszkodo­
wanie i zażądała $10,000 Sę­
dziowie przysięgli przyznali, że 
ma prawo do odszkodowania, 
lecz wysokość takowego ozna 
czyli na $2,900, które też sędzia 
Johnson przysądził. Kompania 
będzie zapewne apelowała.

Alexander Beczewski, liczą­
cy lat 47, zamieszkały pn. 870 
Orchard ul., a zajęty we fabry­
ce firmy Lange i Leihammer 
na rogu 4-ej ave. i Park ulicy, 
uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi. Właśnie był zajęty we 
fabryce, wprost kołowej piły, 
gdy ta wyrzuciła kawał drze­
wa prosto w piersi Beczewskie- 
go, że tenże zemdlał. Po ocuce­
niu przekonano się, że nie mo­
że pracować i odwieziono go 
do mieszkania.

W sercu Jacka Przybylskie­
go zrodziła się zazdrość o mał­
żonkę. Z tem uczuciem otello- 
skiem było mu źle na świecie. 
Zamierzył je przeto zatopić w 
kuflach piwa i kieliszkach si- 
wuchy. Gdy mu to jednak nie 
sprawiało dostatecznej satys* 
fakcyi, postanowił uciec się do 
pięści, aby za ich pomocą przy­
nieść ulgę swojemu biednemu 
sercu. Zaczął więc niemi pew­
nego pięknego poranku obra­
biać swoją połowicę tak gorli­
wie, że ta z bólu i strachu w 
niebogłosy krzyczeć zaczęła:

Przechodzący polieyant usły­
szał krzyk, wszedł do mieszka­
nia Przybylskich i zastał czułe­
go małżonka, trzymającego w

ręku brzytwę i stojącego przed 
żoną w bardzo wojowniczej po­
stawie. Że jednak zazdrość nie 
figuruje w kodeksie karnym, 
przeto skazał sędzia Przybyl­
skiego na $10 kary lub 15 dni 
domu poprawy za pijaństwo.

P R A G A  I P R Z E M Y S Ł  i
Alliance, O.—‘-Morgan Enginee­

ring Co.” podwyższyła swoim robo­
tnikom wynagrodzenie o 10 procent.

Montpelier, Ind.—Nowa fabryka 
żelaza, którą niedawno zaczęto tu sta­
wiać, w krótkim czasie będzie goto­
wa.

New Kensington, Pa.—“Pittsburg 
Tin Plata Works Co.” zakupiła w 
tem mieście 5 akrów ziemi, celem po­
większenia swojej fabryki. Postawi 
sześć nowych młynów.

Massilon, O.—StrajKujący górnicy 
porozumieli się z właścicielami ko­
palń i powrócili do pracy.

Saginaw, Mich.—Zorganizowała 
się “Northern Coal & Transportation 
Co.” z kapitałem $2,000,000.

Wheeling, W. Va.—W  “ Riversi­
de Iron Works”, obcięto wynagro- 
grodzenie w s z y s t k i  m robotni­
kom.

Cincinnati, O —W fabrykach pła 
szćzy i w niektórych innych kobiety 
otrzymują trzy razy mniejszą zapła • 
tę niż mężczyźni za tę samą robotę. 
Mężczyźni, pracujący w fabrykach 
płaszczy dostają od $12 do $16, pod­
czas gdy kobiety tylko od $4 do $6.

Passaic, N. J.-Dziewczyny, zatru­
dnione w fabrykach, pracują po trzy­
naście godzin dziennie i otrzymują 
za to od $1.25 do $3 tygodniowo. W 
ciągu pracy mają tylko 15 minut 
wolnych na zjedzenie obiadu.

Milwaukee, Wis.—Nieporozumie­
nia między piwowarami a ich robot­
nikami, które trwają już od dłuższe­
go czasu, niezadługo prawdopodob 
nie się zakończą. Jedyną obecnie 
przeszkodą jest tylko kwestya, ile 
godzin mają pracować robotnicy pod 
nowymi kontraktami. Kwestyę tę 
postawili reprenzentanci właścicieli 
browarów i reprezentanci unii 
browarowych robotników na nastę- 
pująoych warunkach: w miesiącach 
zimowych, tj. od listopada do maja, 
dziewięć godzin pracy dziennie bez 
zmniejszenia płacy. Strażacy ognio­
wi w browarach będą pobierali latem 
$14 do $16 tygodniowo, zimą $13 — 
$15. Stowarzyszenie piwowarów zgo­
dziło się także na warunek, że w sło- 
downiach będzie zatrudniało tylko u- 
nijnych robotników.

Patterson, N. Y.—W zeszłym ty ­
godniu w “Passaic Rolling Mili Co.” 
nastąpiła eksplozya, przy której je ­
den robotnik został zabity na miej­
scu, a trzech innych odniosło tak 
ciężkie poranienia, że wątpią o ich 
wyzdrowieniu. Pracowali oni razem 
w nocy, aby ogień utrzymać w nale­
żytym porządku. O godzinie 4-ej 
rano oksplodowało siedm z dwuna­
stu kotłów parowych, znajdujących 
się w fabryce, z hukiem podobnym 
do gromu, który słyszano w oałem 
mieście. Skrzydło budynku fabrycz­
nego, w którem znajdowały się kot­
ły, eksplozya obróciła w niwecz. 
Szkody obliczają na $75,000. Przy­
czyna wybuchu jeszozejniewiadoma, 
lecz przypuszczają, że spowodowały 
go niedostateczne zasilenie wodą de­
partamentu kotłowego i nadmierne 
rozpalenie pieców. Wskutek tego 
wypadku znaczna liczba robotników 
straciła pracę.

Detroit, Mich.—Najpóźniej w sier­
pniu zostanie wykończoną w tem 
mieście wielka fabryka butelek, pod 
firmą: “ R. M. Leggett Bottle and 
Glass Co.” Gmach będzie 90 stóp 
szeroki a 250 stóp długi. Zajęcie w 
niej znajdzie 100 dorosłych męż­
czyzn i 75 chłopców.

Beaver Falls, Pa.—Jedną z naj­
większych fabryk szkła w tym kraju 
jest niewątpliwie fabryka w Beaver 
Falls, która jest własnością kompanii 
kooperacyjnej. Organizacya ta była

wynikiem strajku o podwyższenie 
wynagrodzenia. Robotnicy, którzy 
porzucili pracę, zamiast zostawać w 
bezczynności, lab walczyć z tymi, 
którzy ząjęli ich miejsca, porozumieli 
się między sobą i zorganizowali koo­
peracyjną kompanię szkła. Przed­
siębiorstwo rozpoczęli własnemi pie­
niędzmi.

Philadelphia, Pa.—W legislatorze 
stanu Pennsylvania przeszło nastę­
pujące prawo: “Żaden fabrykant, 
ko atraktor lub inny jaki pracodawca 
nie może odmówić zatrudnienia apli­
kantowi lub aplikantom z powodu 
należenia do jakiejkolwiek organiza 
cyi robotniczej, ani też nie może wy­
dalić robotnika lub robotników za 
to, że są członkami unii robotniczej. 
Kara za przekroczenie tego prawa 
wynosi $500 i nie mniej niż sześcio­
miesięczne więzienie.”

Skaguay, Ali. — Między koleją 
Chilkoot i koleją Dyna-Klondyke 
przyszło do zaciętej walki o skalę, z 
czego korzystają poszukiwacze złota. 
Skala z 12 i 14 centów spadła na 8 i 
9 a prawdopodobnie jeszcze bardziej 
się obniży.

Kolektor cła Floyd pozamykał w 
Skaguay handle, w których sprze­
dawano trunki bez licenoyi Stanów 
Zjednoczonych, i zasekwestrował pe­
wną ilość wódek, podlegających 
ocleniu.

McKeesport, Pa.—Wielka fabry­
ka ‘‘National Tube Works Compa­
ny” otrzymała w zeszłym tygodniu 
zamówienie z Washingtonu na 45,- 
000 rur, które są potrzebne do wszy­
stkich wojennych okrętów. Wyko­
nanie tego obstalunku będzie rząd 
kosztowało $100,000.

New Castle, Pa.—W  kopalniach 
Wampun, Run, Mehard i Beaver 
strajkujkuje obecnie 400 robotni 
ków. Strajk powstał wskutek tego, 
że właściciele kopalń nie chcieli 
górnikom podwyższyć wynagrodze­
nia.

Albany, N. Y.—W  zeszłym tygod­
niu gubernator Black podpisał pra­
wo, uchwalone w legislatorze stanu 
N o woj orskiego, które podetnie korze • 
nie pasożytom, nadużywającym zor­
ganizowanej pracy do własnych bru­
dnych interesów. Odnośny wniosek 
przedłożyło “Stanowe Stowarzysze­
nie Robotników.” Celem wniosku 
jest “zanobieżenie oszukańczemu za­
stępstwu w organizaoyach robo­
czych.”

Rzeczone prawo'wywołało zgrozę 
w zastępach “przywódców robot­
ników” z profesyi i wielu z nich*bę- 
dzie musiało teraz zużytkować swoje 
talenty w innym kierunku, albo w 
końcu nieubłagany los zmusi jeb  do 
pracy. Prawo bowiem przepisuje 
grzywnę lub więzienie “dla każdej 
osoby, która się podaje [za członka 
lub zastępcę jakiej nie istniejącej w 
stanie organizacyi robotników, albo 
która ma w swojem posiadaniu list 
wierzytelny, certyfikat lub papiery 
polecające, które są zaopatrzona w 
sfałszowaną pieczęć lub w sfałszowa­
ny podpis.”

“Fakir robotników,” jak nazywa 
nym bywa ten gatunek szalbierzy, 
jest niebezpiecznym człowiekiem. 
Spekuluje on na ignorancyi polity­
ków, kupoów i korporaoyj i żyje z 
ich obawy przed potęgą zorganizo- 
wanej pracy. Cały jego kapitał skła­
da się z pieczątki gumowej, z paru 
arkusików papieru listowego z ko­
pertami i z wielkiej porcyi bezczel­
ności oraz sprawności przy odegra­
niu roli zastępcy prawdziwego ruchu 
roboczego. Jego organizaoye, które 
istnieją bądź w jego fantazyi, bądź 
na księżycu, zawsze mają poważnie 
brzmiące nazwy; naturalnie on stoi 
na ich czele i wywiera tyrański na­
cisk na kontrolowane przez siebie 
kreatury.

Uzbrojony w swoją pieczątkę i w 
swoje gatunki druku, wchodzi do 
kupoów i polityków i przyrzeka im, 
naturalnie za dobre słówka i za do­
bry pieniądz, poparcie od “bona fi- 
de” organizacyj robotników. Jeżeli 
uczciwe związki robotników wnoszą 
prawo o tygodniową wypłatę wyna­
grodzenia, “fakir robotników” wy­
jeżdża do Albany lub Washingtonu, 
przedstawia się jako przedstawiciel 
“Wielkiego Zakonu Zjednoczonych 
Centralnych Organizacyj Robotni­
czych Ameryki” i stawia opozycyę 
przeciw wnioskowi. Kiedy uczciwi

robotnicy oświadczają się przeciw 
pracy za kontraktem, on przeciw- 
nie zapatruje się na tę sprawę. Kie­
dy wypowiedziany wróg robotników 
ma być przy wyborach pobity, on go 
popiera i agituje na jego korzyść. 
W  wypadkach boykotu czyni wszy­
stkie wysiłki robotników bezskutecz­
nymi. Oo jest wszystkiem i każdym 
w jednym i tym samym czasie. Na­
leży do wszystkich procederów i par­
ty j, dziś jest robotnikiem, jutro urzę­
dnikiem kolei, dziś demokratą, jutro 
republikaninem.

Jeżeli mu s:ę w jakiemś mieście 
zacznie usuwać grunt z pod nóg, al­
bo gdy zostanie publicznie wysta­
wiony pod pręgierz, błyskawicznie 
przenosi pole swojej działalności na 
inne miejoe, przedstawia się central­
nym korporacyom jako “delegat” 
swojej na papierze istniejącej orga­
nizacyi i nadużywa swojego mnie­
manego stanowiska, aby ca zebra­
niach występować przeciw rzeczy­
wistym przywódcom robotników i 
rękodzielników. Jego “zebrania ma­
sowe” bywają zwykle urządzane przy 
stola w jakiejkolwiek taniej knajpie 
i przyjmują uchwały “jednogłośnie,” 
jak się naprzód umówiono.

Postanowienia prawa dla zagłady^ 
tych pasożytów zostaną przez robot­
ników surowo przeprowadzone.

New, York, N. Y.—Komisarz mos­
tów, Jan L. Shea, wykończył w tych 
dniach sprawozdanie ze spraw finan­
sowych i oświadczył że przy istnieją­
cych kontraktach z kompaniami troi. 
lejowemi i kolei górnych, miasto 
straci przeszło $500,000.

Jego oszacowanie jest następują­
ce:

3200 wagonów trolle jo wy oh po 5o.
dziennie........................  $ 160 00
rocznie........................... 58,000.00

160 wagonów kolei górnej po 1 2 ^0 .
dziennie........................  200.00
rocznie........................... 131,400.00

Prawdopodobne do­
chody kolei mostowych:
Rocznie..........................  329,000.00
Najem i druty..............  107,200.00
Wagony .....................   84,797.16

Dochód ogólny. $710,597.16 
Dochody w 1897 . . . .  $1,240,861.24 
Strata............................  $530,104.08

Bondy mostowe w sumie $17,768,- 
566.66, na które musi byó wypłacone 
rocznie $921,591.66, nie są umorzo­
ne, i włącznie z materyałem, wyna­
grodzeniami i t. d. potrzeba rocznie 
$1,509,655.74. Komisarz mostów 
Shea ma zmusić kompan je trollejowe 
do płacenia większych podatków, aby 
módz przynajmniej w części pokryć 
wydatki.

Fall River, Mass.—“ Merchants 
Mills,” jedno z największych przed­
siębiorstw w tem mieście, zamknięto 
w zeszłym tygodniu na czas nieogra­
niczony. W  przędzalniach tych pra­
cowało około 1400 tkaczy, którym 
płacono tygodniowo $8,000. W  fa­
bryce jest 126,000 wrzecion z 3,400 
stołami. Chodzą pogłoski, że i inne 
przędzalnie z powodu hyperproduk- 
cyi zostaną na pewien przeciąg cza • 
su zamknięte.

Pittsburg, Pa.—W  fabrykaeh wy­
rabiających próbki (sukna, materyj) 
daje się uczuć wielki brak robotni­
ków, choć w tych fabrykach płacą 
bardzo dobrze, bo po $3 dziennie za 
dziewięć godzin pracy. Teraz fabry - 
kańoi chcą nawet płacić po $4,50 
dziennie, ale nie mogą dostać robot­
nika. Brak ten przypisują obecnej 
wojnie między Stanami Zjednoczo­
nymi i Hiszpanią.

East Setauket, N. Y.—W fabryce 
kaloszy powstrzymano robotę od 5 
Maja, z powodu naprawiania maszyn. 
Najdalej jednak od 15 Maja będzie 
ponownie w ruch puszczona—i będą 
potrzebować 50 ludzi więcej.

Ip a fK to  nie przyśle zaraz $1 na 
“Tysiąc Nocy i Jedna,” to będzie 
żałował, bo cena będzie wkrótce 
podwyższona.

Mocne i dobre trze­
wiczki, w całości skó­
rzane, które długo no­
sić można, po 67 c. 
Są to trzewiki dla 
dziewczyn. Geo. F. 
Tanner, 607 Summit 
ulica.
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W nocy z wtorku na środę zakra­
dli się złodzieje do sklepu Turley’a, 
pn. 1002 przy ul. Adams i zabrali 
mnóstwo pudełek ze sardynkami. 
Smakosze!

Lizzie A. Sanford, służąca, zatru­
dniona przy ul. Ontario, została are­
sztowaną, za drobne kradzieże, któ­
rych się dopuszczała w sklepach Lam- 
son Bros. i W. L. Milner & Co.

Sprawa Dembińskich, o której pi­
saliśmy w zeszłym tygodniu, została 
we wtorek rozstrzygniętą w sądzie po­
licyjnym. Alwina Ross skazano na 
zapłacenie $15 i kosztów, Franciszka 
Dembińskiego na zapłacenie kosztów 
sprawy, a Maryę i Wilhelma Dem­
bińskich uwolniono.

Pomiędzy osobami, aresztowanymi 
we wtorek za jeżdżenie na kołowcu po 
•chodnikach, były dwie nauczycielki 
ze szkół publicznych. Jacy nigrzecz- 
ni ci policyanci!

Józef Litta, utrzymujący stragan 
z lodami i cukierkami na rogu ulic 
Jefferson i St. Clair, został we wtorek 
aresztowany za zranienie kamieniem 
Roy McCoy'a. Kilku chłopców nie­
pokoiło biednego Włocha do tego stop­
nia, że zniecierpliwiony porwał z zie­
mi kamień i kropnął nim do swawol­
nej “ młodej Ameryki,” trafiając 
McCoy’a w głowę. Po złożeniu $25 
kaucyi został uwolniony. Spriwa je­
go będzie przesłuchaną przez sędziego 
Kelly-

Powyższa rycina jest wierną po­
dobizną adwokata L. H. Wilkinsona, 
który w tych dn'ach bronił przed 
sądem Alonza Bennett, posądzo­
nego o morderstwo w pierwszym 
stopniu. Po przesłuchaniu sprawy 
przed sądem, trwającej przeszło dwa 
tygodnie, jury orzekła, iż oskarżony 
winnym jest zabójstwa. Wyrok ten 
jest wielkiem zwycięstwem obrońcy, 
albowiem powszechnie mniemano, 
że Benneta czeka kara śmierci.

wegii, podczas gdy do tej pory prawo 
głosu przysługiwało jedynie właści­
cielowi gruntu. Niechby to był ka­
wałek tak maty, ile potrzeba na wy­
kopanie grobu, ale zawsze trzeba go 
było posiadać, by głosować i być wy­
branym. Obecnie każdy obywatel 
norwegski, liczący lat 25, od pięciu lat 
osiadły w kraju, posiada prawo wybo­
ru czynnego i biernego. Uchwałę 
swoją powziął storthing 78 głosami 
przeciwko 36. Jest to już trzecia u- 
chwała z rzędu, przez trzeci storthing 
powzięta, a więc staje się prawem obo 
wiązującem nawet bez saukcyi monar­
szej, Do tej pory uprawnionych do gło­
sowania liczyła Norwegia 225,000 o- 
bywateli; obecnie przybywa jeszcze 
178,000. Trzydziestu ośmiu reprezen­
tantów w storthingu głosowało jeszcze 
za przyznaniem prawa wyboru czyn­
nego kobietom.

P ożar w D ulu th .
Duluth, Minn., 9 maja.

50 domów drewnianych w Minne­
sota Point, w pobliżu kanału okręto­
wego, spaliło się w przeciągu jednej 
godziny. 2000 osób pozostało bez
dachu. Mieszkańcami tej dzielnicy 
byli biedni żydzi. Wczoraj wieczo 
rem brali udział w mityngu patryo- 
tycznym. Ogół strat zrządzonych 
przez pożar wynosi $100,000.

■T.EISHERS)
' X >

W ypadek na kolei.
Columbus, O., 8 maja.

Pociąg ekskursyjny na kolei Cle­
veland, Akron i Columbus, spadł z 
toru dziś po południu na ulicy Chase. 
Niejaki Michał Ktlaszka został zahi- 
ty; sześć osób zostało pokaleczonych

Franciszek Glazier, uczeń, liczący 
lat 15 zamieszkały pn. 630 przy ul. 
Nevada, został aresztowany za usiło­
wanie gwałtu na dziewczynie. Przyz­
nał się do winy i uwolniono go.

“ Park Brothers Co.” , z Pittsbur- 
ga, wniosła skargę do sądu Stan. 
Zjedn. przeciw “ Snęli Cycle Fittings 
Co.” o straty w sumie $4,000. Skar­
gę spowodowało zerwanie kontraktu.

Jerzy Haman, woźnica, pracujący 
dla ‘‘Economy Grocery Co.” zbiegł. 
Konia jego i wóz znaleziono we wto­
rek. poza miastem. Haman miał przy 
sobie $20, należących do rzeczonej fir­
my.

P ropozycja .
Kawaler, lat 27, dobry rzemieślnik 

nie używający tytonia ani trunków, 
chciałby wynaleźć sobie za towa­
rzyszkę życia pannę lub młodą wdo­
wę, pos adająoą mały kapitalik lub 
odpowiednią profesyę. Oferty i fo 
tografie proszę nadsyłać:

“ Haverbill” care Ameryka,
Toledo, Ohio.

l TELEGRAMY ZAGRANICZNE •

Niezwykłe zajście w tea trz e .
Bruksella, 13 Maja.

Podczas występu gościnnego w tea­
trze Olimpia, wpadła do sali teatral 
nej policya i aresztowała dyrektora 
teatru Chivaca, jako też aktorów i ak­
torki za przedstawienie sztuk niemo­
ralnych. Mimo protestów, podniesio­
nych ze strony publiczności, policya 
przemocą opróżniła salę,a 50 przeszło 
osób, które stawiały opór, aresztowa­
ła.

P o s trz e lił  żonęji sobie życie ode­
b ra ł.

South Bend, lad., 9 maja. 
Jan Hirrington, farbiarz, postrze­

lił dziś rano dwa razy swą żonę, a 
następnie sobie życie odebrał.

Frank C. Cronan, który się zapi­
sał na ochotnika do wojska i wy ma­
szerował z 16 pułkiem do Columbus, 
—utopił się w rzece Alum w ubiegły 
piątek. Rodzice jego mieszkają przy 
rogu ulic Indiana i Lenk. Nie wia­
domo, czy to samobójstwo czy wypa­
dek.

We środę po południu, w piwiarni 
na rogu ulicy Streicher i Franklin ar. 
Franciszek Rose, zam. pn. 26 przy ul. 
Streicher, i W . D. Bearde, murzyn, 
grając w bilard, wszczęli ze sobą 
sprzeczkę, po której murzyn strzelił 
do Rosego z rewolweru. Strzał był 
trafny i Rose odniósł ciężką ranę, na 
którą leży teraz w szpitalu. Świadko­
wie tej sceny, zebrani w piwiarni, 
chcieli murzyna powiesić, ale prze­
szkodziła temu policya, którą nie­
zwłocznie zawiadomiono o zaszłej spra­
wie. Bearde’go aresztowano i zamknię­
to na stacyi policyjnej.

Franciszek Rose jest żonatym.

Prześladow ania polityczne.
Wiedeń 13 Maja.

Rząd wniósł 21 wniosków w 
sprawie ugody z Węgrami. Z in ­
nych oświadczeń prezydyum na u- 
wagę zasługuje zawiadomienie ra­
dy państwa, że sąd krajowy w 
Krakowie i sąd powiatowy w Ska­
winie prosi o zniesienie nietykal­
ności poselskiej Daszyńskiego sąd; 
obwodowy w Cieszynie domaga 
się wydania ks. Stojałowekiego; 
sąd krajowy we Lwowie prosi o 
wydanie deputowanego socyalisty- 
cznego Kozakiewicza. Po odczyta­
niu wniosków rządowych rada pań 
stwa przystąpiła do porządku dzien­
nego, a mianowicie do rozpatrze­
nia wniosków d-ra Kaisera, d-ra 
Pergelta i Riegera o postawienie 
b. prezesa gabinetu hr. Badeniego 
w stan oskarżenia, z powodu wez­
wania policyi do izby poselskiej i 
wypadków na posiedzeniach dnia 
25-go, 26-go i 27-go listopada ro­
ku zeszłego. Mowy, uzasadniające 
wnioski, nie wywołały silniejszego 
wrażenia. Do głosów przeciwko o- 
skarżeniom zapisało się wielu de­
putowanych, w ich liczbie także i 
Herold.

Zgon lichw iarza.
Minerveno, Włochy, 13 Maja.
Najpodlejszy lichwiarz, wyzy­

skiwacz, nazwiskiem Bartella, zo­
stał zabity przez robotników. Gdy 
robotnicy zebrali się przed jego 
domem i zaczęli się dopominać o 
wypłatę, Bartella kazał do nich 
strzelać przez okna. To nie odstra­
szyło robotników, którzy energicz­
nie natarli na pałac z kamienia­
mi. Bartella kazał przez okna wy­
rzucić tysiąc franków w drobnej 
monecie pomiędzy robotników, lecz 
teraz już tak byli rozdrażnieni, że 
chcieli zemsty. Wyłamali drzwi i 
zaczęli bić kijami nieuczciwego 
swego gnębiciela. Ofiarował on ty ­
siąc, pięć, dziesięć, sto tysięcy, wre­
szcie cały majątek, aby mu życie 
darowano—ale napróżno. Robotni­
cy zabili go kijami.

Bartella słynął jako największy 
tyran. Dopuszczał on się oszustw i 
morderstw bezkarnie, bo był bo­
gaty. Kilka dni temu kazał we 
wszystkich kościołach odprawić 
nabożeństwa dziękczynne do M a­
tki Boskiej—za to, że udało mu 
się sprzedać pszenicę po 50 centi- 
mów drożej, niż inni spekulanci 
zbożem.

Zabity przez tram w aj.
Detroit, 7 maja.

' Jan Huber, utrtym-ijąoy grooernię 
przy rogu ulic Catharine i Rivard, 
został zabity dziś rano o godz 7-ej, 
wskutek zderzenia się jego wozu 
tramwajem elektrycznym.

Szkolne 
Dzieci

p o trz e b u ją  
pończochcie-

- .. . —— pł ych,  bieli-
/  zny  ciepłej i rękaw iczek  w ięcej niż d o ­

rośli. Fleishera Niemiecka W łócz­
ka je s t  jed y n ą  w ełn ianą włóczką używ a­
n a  w w yrobie  pow yższych p rzedm iotów  
Odznacza się ona trw ałym  ko lorem , k tó ­
ry  n igdy n ie  zblaknie, je s t  m iękka  i d e ­
l ik a tn a  i zawsze u trzy m u je  c iep ło : J e ­
den fu n t  lepszy, niż innej dziesięć. D la ­

tego jes t tańsza. Ż ądajcie praw dzi­
w ej z pow yższą m ark ą  ochronną.

Maj w iększy POLSKI BROWAR W ST. ZJEDNOCZ

"BIAŁEGO ORLA”
w D etroit, Mich., róg Canfield i Riopelle st.

’ Î  ̂\
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Sprawa Luizy Sohultz przeciw ko­
lei Lakę Shore & Michigan Southern 
o $10,000 odszkodowania za zabicie 
przez pociąg tej kolei jej kuzyna 
Plaintiffa, którego jest spadkobierczy­
nią, rozpoczęła się we środę przed sę­
dzią Barber. Plaintiff był z w ro tk a ­
rzem u oskarżonej kompanii i został 
zabity przez lokomotywę kolei Lakę 
Shore nieopodal od mostu przy ulicy 
Oak na południowej stronie.

Sędzia Morris odrzucił we środę 
podanie i replikę w sprawie o rozwód 
Julii Kijak przeciw jej mężowi, Ka­
rolowi, i dał obojgu małą ale porząd­
ną naukę. Nieporozumienie pomię­
dzy małżonkami wynikło z różnicy 
wieku. Karol jest młodszy od swojej 
połowicy o dziesięć lat.

200 par Damskich 
trzewików tylko jed­
nego gatunku sprze­
dajemy po 75c. Zo­
baczcie je u Tannera.

W ybory We F rancy  i.
Paryż, 13 Maja.

Wybory deputowanych odbyły 
się w całym kraju bez zakłócenia 
pokoju. Aresztowano kilka osób, za 
demonstrancyę przeciw Żydom. 
W edług raportów nadeszłych do 
dziś rana, wybrano: 27 monarchi­
stów, 150 umiarkowanych republi­
kanów, 94 radykałów i 29 socyali- 
stów.

Zjedli 18 ludzi.
Brisbane Queensland, 13 Maja.

Z Nowej Gwinei donoszą, że z wię­
zienia w Manamana uciekło 14 więź­
niów, którzy w następnej wiosce za­
mordowali i zjedli ośmnaście osób.

T ragedya.
Kair, Egipt, 13 Maja.

Książę Ahmed Safeddin, kuzyn 
Kędy na, postrzelił śmiertelnie swego 
wuja księcia Ahmeda Fuad. Trey 
strzały z rewolweru ugodziły w Fuada 
i pewnie umrze. Safeddin aresztowa­
ny.

Powszechne głosowanie w Nor­
wegii.

Chrietiania, 13 Maja. 
Parlament uchwalił zaprowadzę-

Upraszam y uprzejm ie w szyst­
kich  szanownych a  życzliwych 
pism u naszem u czytelników, o 
nadsyłanie korespondencyi i  w ia­
domości, pożądanych zawsze i ze 
w szystkich zakątków  k ra ju .

P ożar w Filadelfii.
Filadelfia, 11 Maja. 

Trzy osoby znalazły śmierć w pło­
mieniach podczas pożaru fabryki za­
bawek Braci McCadden, pn. 619 Mar­
ket st. Zginęli : Wm. McCadden 
współwłaściciel; C. Richardson, eks­
pedytor i panna Caldwell, stenografi- 
stka.

Sam obójstwo nieuczciwego u rzę ­
dnika.
Bay City, 13 Maja.

Zastrzelił się ekskontrolor Char­
les Glaser, oskarżony o przywłaszcze­
nie sobie funduszów miejskich.

Napad przez “ B ia łe  Czapki.”
Webster, 13 Maja.

Zamieszkały pod Webster City far­
mer, Franciszek Bałucki, został przez 
“ białe czapki” wywleczony z łóżka, 
przywiązany do drzewa i niemiłosier­
nie obity. Zmuszono go do wyjazdu 
wraz z całą rodziną.

nie powszechnego głosowania w Nor- Czy przyjąć ofertę.

Ofiara P erry -B elm onta.
New York, 13 Maja.

Oliver Hazard Perry-Belmont napi­
sał do rządu, że na swój koszt zbudu­
je krzyżowiec dynamitowy, jeżeli mu 
rząd pozwoli być komendantem tego 
okrętu i iść na wojnę przeciw Hiszpa­
nom. Rząd jeszcze nie zadecydował,

H andel Stanów Zjednoczonych 
H iszpanii.

Roczny wywóz towarów ze Sta­
nów Zjednoczonych wynosi prze­
szło $1,015,000,000, włącznie 
$195,000,000 pszenicy i innego 
zboża, z czego sama Anglia bierze 
około dwóch trzecich; wywóz ba­
wełny wynosi $230,890,970, w 
czem udział Anglii dochodzi $140,- 
000,000; a za prowianty, mięso 
(żywe i zabite) oraz produkty mle­
czne, Anglia płaci $105,000,000 z 
górą; wartość całego eksportu tych 
produktów wynosi $180,000,000. 
Ogółem, rachunek zapłacony Sta­
nom Zjednoczonym przez Anglię 
w 1896 r. za towary wynosił $531,- 
726,720, podczas gdy rachunek za­
płacony Anglii przez Stany Zjed­
noczone wynosił $160,178,920, czy­
li łącznie wartość towarów prze­
wiezionych ze Stanów Zjednoczo 
nych do Anglii i odwrotnie była 
przeszło trzy razy większą od war­
tości towarów, przewiezionych 
przez całą amerykańską flotę ku­
piecką do wszystkich części świata. 
Sprawozdanie Stanów Zjednoczo­
nych za rok 1897 wykazuje war­
tość towarów, wywiezionych do 
różnych państw europejskich, któ­
ra się przedstawia następująco: Do 
Anglii wysłano towarów za $475,- 
000,000; do Niemiec za $120,000,- 
000; do Francyi za $55,000,000; 
do Niderlandów za $50,000,000; 
do Belgii za $30,000,000; do 
Włoch za $20,000,000, i do H isz­
panii za $10,000,000; podczas gdy 
import z tych krajów do Stanów 
Zjednoczonych był: z Wielkiej 
Brytanii za $165,000,000; z N ie­
miec za $110,000,000; z Francyi 
za $65,000,000; z Włoch za $19,- 
000,000; z Belgii za $14,000,000; 
z Niderlandów za $12,500,000, i z 
Hiszpanii za $3,500,000.

Co dotyczy handlu Hiszpanii z 
innymi krajami, to widzimy ze 
sprawozdania, ogłoszonego w 1896, 
że Hiszpania największy handel 
prowadzi z Francyą. Wywóz to­
warów z Francyi do Hiszpanii 
wynosił w rzeczonym roku $45,- 
000,000; następnie idzie Anglia 
z $30,000,000 i Stany Zjednoczone 
z $15,000,000. N a hiszpańskie ko­
loni je  atoli przypada w tern $19,- 
000,000. Francya również najwię­
cej kupowała od Hiszpanii, miano­
wicie za $47,500,000; Hiszpańskie 
kolonie stoją na drugiem miejscu 
z $40,000,000, na trzeciem Anglia 
prawie z tą samą sumąjco i kolo­
nie, na czwartem Portugalia z $6,- 
000,000, w końcu Belgia z $45,- 
000,000. Handel K uby^w  ostat­
nich latach podupadł, lecz przed 
wybuchem obecnej rewolucyi wy­
wóz z Kuby do Hiszpanii wynosił 
$7,000,000, a import tej wyspy 
dochodził do sumy $27,000,000.

BRACI ZYND OW .
Piwo składowe i butelkowe, pod względem dobroci równa się najsław­

niejszym piwom importowanym z Europy.
W  Detroit, Toledo, Cleveland i innych większych miastach, dostać mo­

żna we wszystkich pierwszorzędnych salunach, szczególnie w Toledo.

WŁADYSŁAW MICHALSKI kolekto- 
wać będzie w New Yorku, Brooklynie, 
Poughkeepsie, Kingston (Rondont), Stuy- 
vesant (Coxsackie), Albany, Troy, Sche­
nectady, Herkimer, Syracuse, Rochester 
Batavia, Buffalo itd.

Także w Bridgeport Meriden New 
Haven New Britain Ansonia Web­
ster, Beacon Falls Boston Union 
Waterbury, Chicopee, Webster, Ho 
lyoke, Bridgeport itd.

FRANCISZEK JASIŃSKI jest poszu 
kiwany przez stryjecznego brata, Piotra 
Jasińskiego. Poszukiwany liczy około 50 
lat wieku, pochodzi z Polski, gub. Płoc­
kiej, w Ameryce przebywa 18 lat. Kto­
by z szanownych czytelników wiedział o 
jego pobycie lub on sam, niech da znać 
pod adresem: Piotr'Jasiński 129 19th st., 
S.Brooklyn, N. Y. (10—20):

BEZPŁATNA

Czytelnia Publiczna,

(T o le d o  P u blic  L ib ra ry .)  

przy  ro g u  u l. Madison i Ontario, 

w  T o le d o ,  O h io ,

ma przeszło 300 tomów dzieł polskich, 
które są wypożyczane do czytania wszyst­
kim mieszkańcom bezpłatnie.

Biblioteka jest otwarta w dnie pow­
szednie od g. 10 rano do g. 9 wieczorem; 
w niedziele i święta od g. 2 do 6ej po po­
łudniu.

Książki można brać do domu na dwa 
tygodnie.

Zapytajcie się o Katalog Polski (Polish 
Catalogue.)

NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIA­
DAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Chcesz się żenić, przyj’acielu?
Lub je ś li jesteś  żonatym , czy m ożesz speł­

niać  swe obow iązki w sposób zadaw alający? Czy 
n ie c ie rp isz  w skutek  złych nałogów lub  naduży 
cia? Jeże li zn ajdu jesz  s ią  w ta k  p rzykrym  sta ­
n ie  zdrow ia, n ie ociągaj sią a  szukaj ra tu n k u . Po 
bardzo w ielu la tach  uciążliwych poszukiw ań, 

wynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie choroby, pow stałe 
w skutek powyższego 
abnorm alnego stanu , 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
rozs tro jen ie  nerwów, 
11. p . Chciałbym , aby 
lekarstw o to  było zna­
ne  m oim  cierpiącym  
rodakom  i chętn ie  p o ­
ś lą  każdem u potoki 

rz e  p is , k to  go zażąda . F isz  dzisiaj i;załącz m ar- 
ą  n a  odpow iedź. A d resu j:y  ‘5* 8

Karol Johnson
Box 515 C., Hammond, ind.

Zatrudniamy pol­
skiego kupczyka, spe- 
cyalnie do obsługi po­
laków, gdy przyjdą 
do znanego i odpo­
wiedzialnego Składu 
Obuwia Geo. F. Tan­
nera, 607 Summit ul.

Leczy w szystkie choroby zastarzałe, jako  t o : D u­
szność, spazm y, paraliż , dychawicą, w odną puch- 

-• —  - ‘-iwy. uszu, ócz i  nosa, cho-

ULWUty no L1CJO, -"'-N1 j  -------- ,1
i w piersiach , katar, neuralgią, bronchitie , podag­
ro, św ierzb, zapalenie m ózgu, otyłość, choroby 
pąeherza, raka, kolki, wysychanie m leczu, osłabie­
nie nóg, suchoty, choroby w ątroby i  nerek , tylne, 
odrą, glisty , robactwo, liszaje  1 1. d.

LECZY NIEWIASTY, B Z IE C II MĘŻCZYZN. 
Jeże li Cierpisz, a  s trac iłeś  nadzieją  w yleczenia, 

udaj s ią  zaraz do dok tora  Kallmeyten’a ^ o  radą. u r .
go

ITĆ wy- 
im ie  D ra 
dajcie sią

K allm erten wyleczył tysiące ludzi, k tórzy 
cierpieli a  przez innych lekarzy  nie m ogli być wy 
leczeni. Ludzie ci weządzie rozgłasza ,rn 
Kallm ertena, i  znajom ym  go polecaj; 
do D ra K allm erten a  to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga p łc i (czy to  n a ­
byte lub z rodziców  przekazane) leczy skutecznie 
i  "prądko. Nie trzeba eią wstydzić, ty lko  leczyć, bo 
zaniedbywanie sprow adza złe sku tk i na  przyszłość.

Porada darm o! Dr. K allm erten każdem u udzieli 
rady darm o. O piszcie chorobą, podajcie w iek cno- 
rego, p rzyślijc ie  w liście tro ch ą  włosów z  głowy i  
8-eentową m ark ą  pocztową, to  dostaniecie odpo­
wiedź na tychm iast, czy choroba je s t  do wyleczenia 
i w iele bądzie lekarstw o kosztować. M ożna pisać 
po polsku, angielsku lub niem iecku. A dres:

DR. F . J .  KALLMERTEN,
TOLEDO. OHIO.
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Gniezno.—Sąd przysięgłych 
wydał wyrok śmierci d. 21 b. 
m. na parobka Kamióskiego z 
Dalek za zamordowanie teścio 
wej.

Tylko na 5 lat więzienia ska 
zał sąd przysięgłych t. zw. “fa 
brykantkę aniołków”A. Urbań­
ską. Brała ona na wychowanie 
dzieci, przeważnie nieślubne, 
dziewczyn służących za pew- 
nem wynagrodzeniem i starała 
się, by dzieci te długo nie żyły. 
Zamiast mleka dawała im wo­
dę z cukrem i kawę. Gdy krzy­
czały, brała je do siebie do łóż­
ka i przykrywała pierzyną tak 
szczelnie, że dzieci się dusiły z 
braku powietrza. Głównie mo­
rzyła je głodem.

by oni pragnęli chód dwa razy 
do roku usłyszeć słowo Boże w 
ojczystym języku.

W Tychnowach, w Prusach 
Zachodnich, w powiecie Kwi­
dzyńskim, obchodził ks. pro 
boszcz Baranowski brylantowy, 
tj. 60 letni jubileusz kapłań 
ski. Jubilat liczy 93 lat życia, a 
w Tychnowcach jest duszpa­
sterzem od roku 1838.

Rawicz.—Zbiegł więzień w 
pobliżu tutejszej stacyi, z po­
ciągu, będącego w pełnym bie 
gu. Prosił on dozórcę, szewca z 
Landsberga, aby mu na chwilę 
zdjął kajdany, gdyż takowe o 
tarły mu ręce.—Dobroduszny 
szewc zastosował się też do ży­
czeń więźnia, gdy tenże drzwi 
wagonu nagle otworzył, dozór­
cę wyrzucił szybko na tor, a 
następnie, zabrawszy kij swej 
ofiary, wyskoczył sam z wago­
nu i zbiegł. Dziwnym trafem 
tak dozorca jak i więzień nie 
doznali żadnych obrażeń. Za­
rządzone poszukiwania za zbie­
giem były dotychczas bezsku­
teczne. Zbieg nazywa się A- 
mandus Schindler i skazany 
był na trzy lata domu karnego, 
którą to karę miał w tutejszym 
zakładzie odsiedzieć.

nem, że dla nikłej cząstki obok 
olbrzymiej większości można 
było wydać takie rozporządzę 
nie, kiedy w Gdańsku kilka 
tysięcy polaków śpiewu poi 
skiego nie mogą się dokołatać!

W Ostrowie pod Wrześnią 
umarła wymiernica Maryanna 
Wróblewska w 107 roku życia. 
Najmłodszy jej syn liczy obec- 
nłe 76 lat żywota.

Friedrichsruhe.— Zięć Bis 
marcka, hr. Rantzau, skazany 
na 50 mk. kary pieniężnej za 
obrazę pewnego redaktora, 
zgodził się na ten wyrok i nie 
apelował, widocznie uznał, że 
wyrok był sprawiedliwy.

Śrem.—X. nrałat Wawrzy- 
niak otrzymał prezentę na pro­
bostwo mogilnickie po niedaw 
nej śmierci X. dziekana Ćwik­
lińskiego.

Bydgoszcz.— Skutkiem nie­
rozsądnego zakładu utracił ży­
cie listonosz F. w Czersku. Za 
łożył się w piwiarni, że wychy­
li 40 szklanek piwa, jednę po 
drugiej. Zakład wygrał istot 
nie, ale z niego nie korzystał, 
albowiem padł na ziemię, rażo­
ny paraliżem i w tej chwili żyć 
przestał.

Środa.—Przed kilkoma ty­
godniami wybrali radni miasta 
tutejszego p. K. Sielskiego, 
członkiem magistratu i już po 
twierdzony pizez rejencyą, zo­
stał wprowadzony uroczyście w 
swój urząd d. 6. b. m. Odtąd 
zasiadać będzie w magistracie 
tutejszym 3 polaków i 1 żyd.

W Szamotułach zebrało się 
około 80 właścicieli, dzierżaw­
ców, przedstawicieli miast: Sza­
motuł, Wronek, Pniew, Lwów­
ka, Obrzycka i Oslroroga. Po­
stanowiono urządzić centralny 
zakład elektryczny na powiat 
szamotulski przy stacyi kolei 
żelaznej Polko pod firmą “E 
lektra.” Zakład ten udzielać 
ma siły elektrycznej na 20 ki­
lometrów na okół celem oświet­
lenia, wprawiania w ruch mo­
torów i órki.

W Wielkim Rybnie, sprzeda- 
nem na kolonizacyą, przedsię­
biorca budowli kolonizacyj- 
nych, Boge, spalił się, położyw­
szy się w łóżko i z nieostrożnoś 
ci zatliwszy pościel cygarem. 
Mieszkał tymczasowo w budce 
drewnianej i cała ta buda posz­
ła z dymem. Prawą nogę po 
kolano miał zwęgloną. Miesz­
kał z nim jeszcze pomocnik i 
ten zdołał ujść ze życiem.

Z Bytoma, na Pomorzu, dono­
szą, że w tamtejszym kościele by 
wa tylko ewangelia odczytywa 
ną po polsku, kazania polskie­
go nie ma, a przecież liczba Po­
laków tam osiadłych jest spora, 
wszakże większa połowa ucz­
niów i uczenie, dziewczyn i pa­
robków jest polską i chętniej-

List gończy ogłosił sąd pe­
wien powiatowy za robotni 
kiem Franciszkiem St., który 
za żmudę szkolną dziecka swe­
go skazany na poniesienie ka 
ry pieniężnej—10 państwo 
wych fenygów, wyniósł się nie­
wiadomo dokąd. W sprawie tej 
zapisano wiele arkuszy papie 
ru i nareszcie znalazł się ów li­
stem gończym ścigany i praw 
dopodobnie pociągniętym był 
do owej wysokiej kary, albo 
wiem w N r. 11 “Ogłosiciela 
Publicznego” wyczytała redak 
cya “Posen. Ztg”., że ów list 
gończy zamieszczony w Nr. 42 
z r. 1897, pn. 50000 został u 
nieważniony. Sędzia i sekretarz 
sądowy niezawodnie, mówi Po 
sener Zeitung—będą zadowolę 
ni, że tę sprawę udało się już 
załatwić, bo wymagała ona du­
żo pisaniny, a akta w niej zało­
żone znacznej już były grubo 
ści.

Chełmce.—Zgorzała w Go 
canówku, majątku p. K. Koz­
łowskiego, obora. W  ogniu 
zginęło 8 pięknych krów, a 13 
sztuk bydła rasowego ciężko 
się poparzyło. Szkoda, jaką po 
żar ten wyrządził, jest podobno 
dość znaczną, gdyż ‘spalone i 
poparzone bydło miało o wiele 
większą wartość, niż było za 
bezpieczone. Tak między inne 
mi poparzył się ciężko rasowy 
stadnik, sprowadzony za tysiąc 
marek. Ogień powstał podobno 
wskutek nieostrożności skota- 
rza, który pozostawił latarkę 
na korycie, a potem zasnął. 
Tymczasem krowa obaliła la­
tarkę, a od niej zajęła się sło 
ma. Pasterz obudził się dopiero 
wtedy, gdy już obora stała w 
ogniu i sam się poparzył.

Berlin 30 marca.—Wczoraj 
w izbie panów toczyły się obra­
dy nad nowym kredytem kolo 
mzacyjnym w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich. Poseł Kościelski 
przemawiał przeciwko projek 
towi. Zdaniem jego rząd pola 
ków traktuje jako filokserę. 
Mówca dłużej milczeć nie może 
i stwierdza dziś publicznie, że 
pomiędzy rządem pruskim a 
ludnością polską istnieje wiel 
kie nieporozumienie. Polaków 
oskarżonych skazują bez dowo 
du ich winy. To, co w procesie 
Zoli słusznie potępiono, jest w 
Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich 
na porządku dziennym. Koś 
cielski zapewnia, że oskarżenia 
skierowane przeciw polakom są 
przesadne i nie opierają się na 
żadnej zgoła istotnej podstawie 
Agitacya polska w Wiel. Ks. P. 
jest taką bajką, jak opowieści 
o wężu morskim. Ustawa o ko 
lonizacyi wywołała rozgorycze­
nie, ale nie wytępi ludności 
polskiej. Posadowski przyznał, 
że inaczej obchodzi się z nami, 
niż z innymi poddanymi pru­
skimi, chociaż na mocy konsty- 
tucyi pruskiej wszyscy podda­
ni prmcy powinni być równy­
mi wobec prawa. Izba panów 
projekt przyjęła.

Berlin 29 marca.—Na wczo- 
rajszem posiedzeniu parlament 
przyjął w trzeciem i ostatecz 
nem czytaniu projekt powięk­
szenia floty. W toku obrad na 
zwał mówca koła polskiego, ks. 
Radziwiłł, politykę pruską wo­
bec Polaków “swawolą,” za co 
przywołany został przez preze­
sa parlamentu do porządku. 
Przedstawiciel rządu, hr. Posa 
dowsky, oświadczył, że Polacy 
wówczas jedynie liczyć megą 
na inne traktowanie, skoro u- 
znają nierozerwalną swą łącz­
ność z Prusami.

Z parafii tarnowieckiej piszą 
do “Gazety Gdańskiej” : Boleś­
nie dotknęła paradę naszę wia 
domość, którą w niedzielę ks. 
proboszcz Laflont zakomuniko­
wał z ambony, że ks. biskup na 
wysłaną ponownie petycyę roz­
porządził, iż we wszystkie nie­
dziele całego roku mają być z 
kazalnicy odczytywane ewan 
gelie i ogłoszenia kościelne po 
niemiecku; a w pierwszą nie­
dzielę każdego kwartału i w 
główne święta: w drugie świę 
to Wielkanocne, Zielone Sw. 
i Boże Narodzenie mają być 
głoszone kazania niemieckie.

Wielka to troskliwość, bo naj­
wyżej dla ośmiu niemców-ka 
tolików będzie zmuszonych o 
koło trzy tysiące polaków re 
gularme słuchać kazań niemiec­
kich. Zaiste wydaje się to dziw

Nakło.—Ślusarz Levy, któ­
rego za kradzież osadzono w 
więzieniu, a który odebrał so­
bie życie, był bardzo zręcznym 
złodziejem i zręcznym ślusa­
rzem. Znaleziono w jego domu 
klucz jego własnej roboty, któ­
ry otwiera każdy prawie za­
mek. Klucz ten, jako osobli­
wość posłano do Berlina. Po­
nieważ zaszły podejrzenia, że 
cała rodzina wiedziała o róż­
nych kradzieżach Levy’go, u- 
więziono matkę i dwie siostry 
zmarłego, a skład ich zamknię­
to. Ojciec obłożnie chory. Dr. 
Levy (syn) złożył 30 tys. mk. 
kaucyi i niewiasty tymczasowo 
uwolniono. Rewizya w po 
mieszkaniu Levy’go trwała od 
piątku rana do soboty wieczora 
i znaleziono dużo nakradzio- 
nych towarów płótna i rozmai­
tych materyj, które na 3 wo­
zach zabrano. Kilku kupców 
przedmioty zabrane uznało za 
własne, ukradzione przez L. 
Rodzina Levy’ch, mając mały 
tylko handel blacharski, w o- 
statnim czasie zakupiła wielką 
kamienicę, którę wypłacono do 
grosza, obecnie budowała nową 
kamienicę i na nią ma 30 tys. 
mk. gotówki, dalej podpada, że 
jedna z córek, zaręczywszy się, 
miała dostać 25 tys. mk. posa 
gu. Dziś przypominają sobie lu­
dzie rozmaite kradzieże popeł­
niane w pałacach i kościołach, 
gdzie znaczne sumy poginęły, 
a nikt złodzieja nie pochwycił. 
Wszystko to kładą na karb 
zręczności Levy’go. Ludność 
miejska jest bardzo tą sprawą 
poruszona.

Z Poznania donoszą: Dyrek- 
cya policyi w Poznaniu roze­
słała do kilku pań tamtejszych 
pismo, w którem grozi karą 
100 marek lub 5-cio dniowem 
więzieniem, gdyby dalej miały 
udzielać nauki języka polskie­
go dziatwie polskiej. Pismo to 
brzmi:“ Śledztwo policyjne wy­
kazało, że udzielasz pani nauki 
dzieciom szkolnym czytania i 
pisania po polsku—bez po­
trzebnego do tego pozwolenia. 
Zakazuję pani tego w imieniu 
wydziału szkolnego i kościel­
nego regencyi królewskiej. 
Gdybyś pani nie zastosowała 
się do rozporządzenia, narazisz 
się na karę 100 marek za każ 
de przekroczenie, lub w raeie 
niemożności zapłacenia na 5-o 
dniowe więzienie.”

“Posener Zeitung” donosząc 
o tern, takie od siebie robi uwa­
gi:

“Panie, które to spotkało, 
dobrze uczynią, jeżeli udadzą

się natychmiast na drogę sądt 
wą; zdaniem naszem bowiem, 
nikt nie może być karany za 
bezpłatne udzielanie jakiej 
bądź nauki. Zresztą nie sądzi 
my, ażeby dyrekeya policyi 
działała tu z własnego popędu, 
czyni to zapewne z “wyższego 
rozkazu.” Gdyby miało się po 
twierdzić, że władza policyjna 
indagowała nawet służące, to o 
świadczamy, że tego rodzaju 
postępowanie potępiamy jak- 
najbardziej stanowczo.”

Zarząd towarzystwa H. K 
T., podszczuwający ciągle 
przeciw polakom wielką część 
prasy niemieckiej, bardzo jest 
czuły na artykuły pf-asy poi 
skiej i gdy chwyci jakie ost 
rzejsze słowo, charakteryzujące 
jego działalność, zaraz odwołu 
je się do sądu. Po szeregu in 
nych pism polskich wytoczył 
zarząd oprócz “Dziennikowi 
Poznańskiemu” o obrazę do- 
patrzoną w korespondencyi w 
Gera, zatytułowanej “Haka 
tyzm w podróży.” Proces to 
czył się przed sądem ławniczym 
w Berlinie, ponieważ tam miesz 
ka dr. Hanse-uann, jeden z za 
łoży cieli hakatyzmu, który ar 
tykułem, osobiście czuł się obra 
źonym i ponieważ “Dzień. Poz 
nański” ma także przepisaną 
na podobny wypadek liczbę a- 
bonentów w Br.rlinie, costwier 
dzono urzędowo. Sąd uznał, e 
zachodzi obraza i skazał odpo­
wiedzialnego redaktora na 50 
mk. kary.

Dzienniki hakatystowskie o 
br?.żają się, że pruskie orkiest­
ry wojskowe grywają ciągle 
jeszcze na “koncertach pol­
skich” w Poznaniu i że kupcy 
z Westfalii poszukują w pi 
smach poznańskich subjektów, 
mówiących po polsku. Nadto 
donoszą te organa, że pruska 
kasa centralna dla spółek zażą 
da od polskich spółek pożycz 
kowych, ażeby prowadziły 
książki w języku niemieckim.

Kolonizacya zagięła obecnie 
parol na chłopskie grunta. Raz 
po raz wołają gazety niemiec­
kie, żeby wykupowano po gmi­
nach niemieckich wszystkie zie 
mie, które mogłyby przejść w 
ręce włościan polskich.

W sprawie robotników pol­
skich z Królestwa i Galicyi, 
minister spraw wewnętrznych 
postanowił, że zatrudniać ich 
mogą tak w zakładach przemy 
słowych, jak w rolnictwie tyl­
ko na Szlązku, w Poznańskiem, 
Prusach wschodnich i zachód 
nich. Natomiast w prowin- 
cyach zachodnich państwa nie­
mieckiego nie mogą być za­
trudniani. Informacyę taką o 
trzymał od ministra związek 
przemysłowy.

Polacy w niemieckich grani­
cach zachodnich organizują się 
na podstawie własnego reguła 
minu; pod kierownictwem ko­
mitetu głównego tworzą komi­
tety powiatowe i miejscowe, a 
by ich głosy przy przyszłych 
wyborach nie przepadły, tylko 
żeby oddane świadomie i soli­
darnie przyniosły wychodźcom 
polskim pewne korzyści. Celem 
zorganizowania komitetów od­
był się w tych dniach w Bo 
cham wiec, na którym ostro 
występowano przeciw socyali 
storn.

W powiecie bytomskim na 
Pomorzu odbyły się w zeszłym 
tygodniu dwa wiece polskie, 
pierwsze na ziemi tej od niepa 
miętnych czasów i to w Piasz- 
nie i Ugoszczu. Na wiecach 
tych uchwalono głosować przy 
wyborach za kandydatem pol­
skim.

lwowscy w fabrykach 
nie przyjmować.

tych roboty

Zamiast oznaczenia: gulden, flo­
ren austryacki, złoty reński, odtąd 
ma być powszechnie używaną nazwa: 
“korona.” Obu parlamentom, austry- 
ackiemu i węgierskiemu, przedłożo­
ne będą postanowienia, aby z dniem 
1 stycznia 1899 r. banki kolejowe i 
zakłady publiczne prowadziły i ozna- 
czały pieniądz nazwą “korona-”

Zabobon i czarownice we Lwowie. 
—Dnia 26 b. m. rozpoczyna się przed 
sądem przysięgłych we Lwowie, ar- 
cyciekawa rozprawa karna przeciw 
małżonkom Józefowi i Antoninie 
Ledwasom, trudniącym się od lat 
omanianiem przedmieszozan, pokojó­
wek, kucharek i wdów, pragnących 
koniecznie posiąść mężów —, przez 
sprzedawanie im cudotwórczych 
środków, sprowadzających stałość w 
miłości po stronie kochanków—jak 
niemniej werbujących mężów i ko­
chanków dla osób, które mniej są 
szczęśliwemi w miłości. Małżonkowie 
Ledwasowie oprócz środków cu­
downych na werbowanie mężów i ko­
chanków, kropli zaczarowanych “lu­
by meoe” zwanych, zakupywanych 
masami przez stare wdowy, młode po- 
kojóweozki i małżonki niezbyt wier­
nych posiadające mężów—sprzeda­
wali też w wielkiej ilości zaczarowa­
ne srebrne guldeny zwane “inklaza- 

i ,”  które posiadać miały tę czarow- 
ną moc, iż do kieszeni ich posiadaczy 
s'łą magnetyczną ściągać miały na 
na targu wszystkie srebrne guldeny 
od innych osób tam obecnych. Za­
czarowane te guldeny miały również 
dobry odbyt. Ponieważ Ledwasowie 

ostatnich czasach czarodziejskie 
swe rzemiosło na większą zaczęli u- 
prawiać skalę, gdyż poczęli brać za­
datki nawet po kilkaset złotych 
ładnych i mniej ładnych narzeczo­
nych od kobiet pragnących konieoz 
nie i rychło wejść w jarzmo małżeń­
skie, a ponieważ terminu dostarcza­
nia owych narzeczonych nie bardzo 
punktualnie przestrzegali, zaczęły 
się niektóre klijentki natarczywie 
domagać zwrotu zadatków, i gdy im 
je niedość szybko zwracano, wmie­
szał się w tę sprawę sąd karny. Ła­
wa przysięgłych w kadencyi tego 
rocznej rozstrzygać będzie o skutecz­
ności zaczarowanych kropli. Ciekawa 
ta rozprawa zapewne zdradzi tajem­
nicę fabrykacyi lubczyków i inklu- 
zów, do której to tajemnicy wżdy- 
cha olbrzymia liczba serc zrozpaczo­
nych i jeszcze liczniejszy legion pu­
stych kieszeni.

Curiosum.—Do szkoły ludowej na 
kolonii mazurskiej w Dołhej Wojni- 
łowskiej, nazwanej • imieniem Koś­
ciuszki, przyszło w tych dniach wez­
wanie z urzędu podatkowego, które 
tak brzmiało: “Wzywa sią pana Ta 
deusza Kościuszkę o zapłacenie po­
datku gruntowego w kwocie 1 złr.
25 ot.”

ZE LWOWA.

Nieludzki wyzysk, jakiego dopu­
szczają się na robotnikach przedsię­
biorcy budowy teatrui cerkwi prawo­
sławnej we Lwowie, zmusił lwow­
skich kamieniarzy do zaprzestania 
tam roboty i zbojkotowania tych 
fabryk. Za ciężką całodzienną pracę 
płacono tam kamieniarzom od 3-9 zł, 
tygodniowo, z czego robotnicy mu­
szą jeszcze opłacać ostrzenie narzę­
dzi—a do tego traktowano ludzi w 
ubliżający im i gburowaty sposób.— 
Wobec tego postanowili kamieniarze

OKROPNA ZBRODNIA.
Z Dydni, koło Sanoka, donoszą nam

0 okropnej zbrodni, popełnionej w 
pierwszy dzień Świąt Wielkiejnocy. 
Przed dwoma laty ks. Biesiadzki, pro­
boszcz w Dydni, kanonik honorowy, 
wydał swą siostrzenicę Stanisławę 
Kucińską, którą się opiekował, za 
Konstantego Winiarskiego, ekono 
ma z Odźechowej, w dobrach p. Mo 
rawskiego. Pożycie małżonków— 
Winiarski był wdowcem—od począt­
ku nie było najszczęśliwsze. Na kil­
ka dni przed świętami Wielkiejnocy 
przybył do Winiarskich w gościnę 
brat Kucińskiej. W Wielką sobotę, 
około godziny 12 w nocy, już spo 
ożywając w łóżku, usłyszał, że w 
przyległym pokoju rozgrywa się 
między małżonkami jakaś gwałtow­
na scena i że szwagier bije jego sio­
strę. Wówczas—jak opowiadają— 
wpadł p. Kuciński do pokoju mał­
żonków i rozbroił zwaśnione małżeń­
stwo. Wnet po tej scenie Konstan- 
ty Winiarski kazał żonie podpisać 
jakiś akt, zgadzający się na rozłącze­
nie, poczem natychmiast w nocy wy­
pędził ją wraz z jej bratem ze swego 
domu. Konie, które im dał, były li- 
che, więc jechali wolno. Zaledwie 
kilka mil ujechali, Winiarski na lek­
kim wózku, w parę dzielnych koni za­
przężonym, wyminął żonę i szwagra
1 pojechał do Dydni na plebanię.

Tutaj (mogła być godzina 4 rano 
w niedzielę) zajechawszy cicho, kie­
dy ks. proboszcz Biesiadzki i wszy­
scy domownicy jeszcze spali, Wi-

niarski zapukał do okna. Ksiądz; 
Biesiadzki obudził się, wstał z łóżka, 
otworzył Winiarskiemu drzwi—i w 
tej chwili otrzymał pchnięcie w pierś 
nożem. Zdaje się, że między księ­
dzem a Winiarskim wywiązała się 
walka — która jednak nie mogła 
trwać dłużej nad kilka minut, poczem 
morderca umknął. Ksiądz Biesiadz­
ki miał na tyle jeszcze przytomnoś­
ci, że zadzwonił, a gdy się zbiegła 
służba, zastała go stojącego na środ­
ku pokoju, który był cały zbroczony 
krwią. “Chory jestem, ratujcie 
mnie!”—mówił ksiądz. Krew—jak 
opowiada służba—buchnęła mu z 
ust. Wymówiszy te słowa, ksiądz 
padł na ziemię. Podniesiono go, a 
przywołany ksiądz wikary zaopatrzył 
umierającego św. Sakramentami.

Winiarski tymczasem, wracając z 
plebanii około godziny pół do piątej 
rano, spostrzegł na drodze nadjeż­
dżających: żonę swą Stanis’awę i jej 
brata. Dopędziwszy ich swymi koń­
mi zawołał, aby stanęli, poczem zbli­
żył się do wózka i rzekł do żony: 
“Stasiu, odjeżdżasz, a nie pożegna­
łaś się ze mną!” To powiedziawszy, 
miał ująć żonę za rękę, odchylić 
pierś, którą karmiła właśnie trzymie­
sięczne dziecko i szybko dwa razy, 
raz po raz, żgnął ją nożem, wbijając 
go po rękojeść. Stało się to niemal 
w jednej sekundzie, tak, że zanim 
obok siedzący brat jej się spostrzegł, 
już morderca umykał na swym wóz­
ku, Co koń wyskoczy.

Umierającą Winiarską zawiózł 
brat jej na plebanię, gdzie ksiądz 
Biesiadzki także już dogorywał. O- 
koło godziny 9 rano obie ofiary W i­
niarskiego skonały.

Z innej strony korespondent pod­
nosi wielkie zalety zamordowanego 
tak okrutnie kapłana, który obecnie 
liczył lat około 50. Winiarski podo­
bno — jak korespondent pisze— 
przegrał dnia poprzedniego w karty 
sumę 300 zł., otrzymaną od swego 
chlebodawcy p. Morawskiego, a gdy 
ks. Biesiadzki, do którego jako opie­
kuna swej żony udał się o pomoc, 
nie dostarczył mu całej kwoty, lecz 
nadesłał tylko 159 zł., Winiarski to- 
nę wypędził z domu z rozkazem, aby 
od wuja pieniądze na zapłacenie dłu­
gu karcianego przywiozła, Gdy żo­
na odjechała, wówczas Winiarski, 
po namyśle, pojechał w trop za nią. 
Dalszy przebieg faktów opisuje ko­
respondent zgodnie z powyżej przy­
toczoną relacyą. Morderca pastwił 
się ohydnie nad ofiarami swemi. Ra­
ny zadane ks. Biesiadzkiemu były 
okropne; donoszą też, iż Winiarski, 
pchnąwszy żonę nożem w pierś, roz­
pruł jej łono.

Po dokonaniu morderstw powrócił 
Winiarski do domu—jak nam dono­
szą—ujęty został przez żandarmeryę 
wieczorem około godziny 9, kiedy 
najspokojniej układał się do snu.

__________ 14 Mają 1898

Z WARSZAWY.

W  tych dniach powrócił z Peter­
sburga książę Imeretyński z żoną, 
Do tej pory wiadomo, iż jeden tylko 
projekt księcia, dotyczący po­
litechniki warszawskiej, został po­
myślnie załatwiony. W myśl opinii 
p. ministra skarbu sprawę politech­
niki w Warszawie rozstrzygnie rada 
państwa jeszcze w sesyi bieżącej. 
Natomiast o wszystkich innych re­
formach dotąd cicho, a o jednej bo­
daj najważniejszej otrzymaliśmy 
wiadomości wręcz niepomyślne, mia­
nowicie projekt rozszerzenia nauki 
języka polskiego w szkołach Króles­
twa Polskiego został odłożony do je ­
sieni.

W  sprawie publicznego używania 
języka polskiego donoszą: W  kraju 
południowo i północno-zachodnim,Jto 
jest, na Litwie, Wołyniu i Ukrainie, 
istnieje przepis administracyjny, za­
braniający używania języka polskie­
go w miejscach publicznych, a więc 
na ulicy, w sklepach, teatrach itp. 
Wolno więc tam mówić po francus­
ku, niemiecku, nawet po żydow­
sku, nie wolno tylko po polsku! 
Przepis ten za ubiegłego panowania 
był ściśle przestrzegany i na mówią­
cych po polsku nakładano surowe 
kary. W ostatnich latach rozporzą­
dzenie, którego nierozum i niespra- 
wiedliwość są wprost rażące, nie by­
wa stosowane z tym samym zapałem 
polakożerczym, jaki towarzyszył mu 
w pierwszych po wydaniu. Zresztą, 
z natury rzeczy zakaz używania pu­
blicznie jakiegoś języka jest niepo­
dobny do wykonania, cóż dopiero ję-
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syka ojczystego, którym od urodzenia 
mówi większość ludności!

Otóż na używanie języka polskie­
go mocno zaczęły się uskarżać “ Mos- 
kowskije Wiedomosti,”  i powołując 
się na wzmiankowane wyżej rozpo­
rządzenia pisze:

“ Publiczność przyzwyczaiła się do 
obrażania tego przepisu przez osoby 
prywatne, ale uważała go za obo­
wiązujący dla urzędników. Dziś już 
i urzędnicy przestają rozumieć po 
rosyjsku i zaczynają usilnie rozma­
wiać po polsku.” Korespondent o- 
powiada, że był świadkiem rozmo­
wy polskiej pomiędzy oficerem inży- 
nieryi i lekarzem w sali dworca ko­
lejowego; innym zoów razem zda­
rzyło mu się spotkać na statku z urzę 
dnikiem, który zwrócił się do kores­
pondenta z zapytaniem w języku pol­
skim. — Korespondent do “Mosk. 
Wiedom.” zadenunoyował czemprę 
dzej owego oficera, który za to otrzy 
mał wygowor. Ten sam dziennik za­
prząta się wielce troską O gubernię 
Suwalską w Królestwie Polakiem, 
która jakoby polonizuje się zupełnie 
“ Ciekawem jestem,”—mówią i“Mos 
kowskije Wiedomosti,”—“że; nawet 
na Zabużu Ruskiem nietylko wśród 
skatoliozonych Rosyan, *ale nawet 
wśród byłych Unitów, nie [słychać 
już mowy ruskiej, zastąpił ją język 
polski.”

Dalej następuje pochwała dla głoś 
nego Apuchtina: “Dzięki rosyjskie 
mu kierownikowi ^naczelnika ob 
wodu szkolnego, który był, jak wia 
domo, kuratorem, sprawa polonizaoyi 
szkół nie posuwa się naprzód. ’

Wreszcie piszą “Mosaowskij 
Wiedomosti”—pismo takiego pokro 
ju, jak w Prusach “Beri. N.[N.” :

“Jasnem jest, jak ciężkim ciosem 
zagrażają krążące pogłoski, że oj 
czystym językiem dla gubernii Su 
walskiej uznanym zostanie język 
polski, i że nauka religii katolickiej 
wykładaną będzie wyłącznie w ję­
zyku polskim.”

dodaną do ‘ program u je j prac 
koleją Kaliską. P ro jek t kolei Kalia 

iej doznał życzliwego przyjęcia nie­
tylko w ministeryum finansów i ko- 
munikacyi, lecz i w innych. Słysze­
liśmy, iż poczyniono zastrzeżenie te ­
chniczne, ażeby od Kalisza przez 
Łódź do Koluszek (warsz.-wiedeń.)

do W arszawy były zbudowane li­
nie szerokotorowe.— Terminu wygo­
towania projektu  w  komisyi nie 
wykazano.

wy
zez

W  pow. Bialskim, we wsi Biot 
ków, gm. Kobylany, policya sprze­
dała Onufremu Iwaniukowi krowę, 
aby pokryć jakieś grzywny, których 
biedak nie miał czern zapłacić. Ze 
sprzedaży pozostała dla właściciela 
reszta, po której odbiór wezwano go 
do kancelaryi gminnej. Gdy się sta­
wił, a w rozmowie z pachołkiem o- 
dezwał się po polsku, wójt gminy na 
poczekaniu skazał go z art. 24 usta­
wy gminnej na dwa dni aresztu.

W  listopadzie 1897 r. ks. Imere 
tyński skazał administracyjnie kil­
kunastu włościan pow. Włoparskie- 
go w gub. Siedleckiej za to, że pod­
czas spisu jednodniowego na papie­
rze stemplowym wypisali, iż są kato­
likami, i takie wyznanie wiary po­
słali wprost do Petersburga, ks. Uch 
tomskiemu. Kara spotkała ich suro 
wa: Jan Łopatnik z Bednarzówki 
gm. Dębowa Kłoda, Łukasz Derlu 
kiewioz z Kanusk, gm. Horodyszcze 
osadzeni w areszcie na 3 miesiące 
12-tu innych na 2 tygodnie.

Adwokat przysięgłych z Piotrko 
wa, p. Ccekalski, aresztowanych w 
lecie roku zaprzeszłego na stacyi 
Granica, skazany został obecnie na 
cztery lata zesłania do gub. W iać 
kiej oraz na pozbawienie stopnia ad 
wokackiego. O statnia kara jest bez 
przykładną dotąd i zastosowaną zo 
stała po raz pierwszy. Łaski spadają 
. . .  niech ugodowcy tryum fują!

Ryga,—Szlachta kurlandzka 
słała do cara Mikołaja prośbę o 
wolenie na urządzenie gimnazyum w 
Rydze z wykładem niemieckim. Car 
odmówił, biorąc przykład z postępo­
wania rządu pruskiego wobec [Pola­
ków.

Śmiertelna kąpiel.-—O smutnym 
wypadku, jaki wydarzył się dnia 7 
bm. w Białej podlaskiej, donoszą: 
Pani S. kazała przygotować sobie 
wannę, która stała w niewielkim po­
koju, a rozgrzewała się za pomocą 
piecyka węglowego, Służący nalał 
wody do wanny, do piecyka włożył 
rozżarzonych węgli i kominek piecy­
ka za pomocą rury połączył z piecem, 
znajdującym się w pokoju. W  piecu 

się nie paliło, nie było więc dostatecz­
nego ciągu, a wskutek tego cała i- 
lość kwasu węglowego, wydzielają­
cego się z węgli wracały z pieca na 
pokój. Gdy pani S. wraz ze swoją 13- 
letnią córką weszły do pokoju, na ra­
zie nie było czuć żadnego czadu. 
Pierwsza weszła do wanny panna S.; 
matka zaś czekając na swoją kolej, 
usiadła na kozetce. Wkrótce zrobiło 
gię obudwom niedobrze. Chciały 
wstać, lecz już nie mogły się pod­
nieść, a w kilka minut później utra­
ciły przytomność. We dwadzieścia 
minut potem służący, znajdujący się 
w sąsiednim pokoju, usłyszawszy 
ciężki chrapliwy oddech p. S.,zawia­
domił o t e m niezwłocznie jej 
męża. Gdy ten nadbiegł, Oczom je­
go przedstawił się straszny widok: 
w wannie, zalana wodą, leżała córka 
nieżywa; żona zaś, nieprzytomna, le­
żała na ziemi obok kozety. Wszyst­
kie usiłowania przywrócenia córki do 
życia, okazały się bezskutecznemi, 
pani S. zaś w kilka godzin od­
zyskała przytomność.

Sprawa kolei K aliskiej, wielce 
życzliwie popierana przez ks. Tmere- 
tyńskiego, znajduje się w komisyi, 
utworzonej w departam encie kolejo­
wym m inisteryum finansów dla roz­
strzygnięcia projektu  budowy kolei 
obwodowej. W  komisyi zasiada 
przedstawiciel generał gubernatora 
warszawskiego. Tak więc sprawa 
kolei K aliskiej występuje w Łodzi, 
wraz z projektem  kolei obwodowej 
w Łodzi, oraz z projektem  d róg  pcd- 
jazdowyoh—których potrzebę uza­
sadnia Szybki rozwój przemysłu w 
obrębie łódzkim  i nad którem i zasta­
nawia się właśnie wspomniana przed 
chwilą ko misy a już od pewnego cza­
su, a od m a r c a  i nad
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POLECAMY NASTĘPUJĄCE K SIĄ ŻK I:

10c

Ttomaczył Stef. Ra- 
....................... 5t

(Z
D r .  C . B .  H m  .

Bellevue Hospital Medical CoUegej 1
Porady udziela darmo.

LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.
Jeże li dok torzy  n ie  m ogli rozpoznać tw ej choro­

by, lub  n ie  m ogli ci n ic  pomódz, to  nap isz  zaraz  do 
D oktora H am 'a , a  on  ci udzieli rady  darm o. Gdyby 
doktor uznał chorobą za  nieuleczalną, to  otw arcie ci 
to  powie i  n ie potrzebujesz  być n ic stra tny . Dr- Barn 
est uczciwym i odpowiedzialnym^ a  chorym i opie- 
a ije  s ie  z  ta k ą  pieczołowitością, ja k  ojciec swym i 

dziećm i. Ludzie, k tó rzy  napróżno  szukali rady  lu ź ­
nych doktorów , k tó rzy  przecierp ieli po  k ilkana­
ście la t  w szpitalach , jakby w  czarodziejsk i spo­
sób zosta li uleczeni przez

Sejm P ijack i . . _ ,
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce, tiarazo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. Cena

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja.
chocki. C e n a ...........................

Pierw si B iali Osadnicy i D eklaracj a
Niepodległości w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A . A. Paryski. C e n a ....................... 10c

Człowiek Nocy (Le homo de nuit)
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona .z francu­
skiego (nadzwyczaj ciekawa) C e n a ...........................50e

K onsty tucja  Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jest to jedyne wierne i staranne tło- 
rnaczeoie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . 10c

Osieł, Wół i Rolnik, . __.
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. C e n a .......................................................óc

Reineke Lis,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 25c

Najprawdziwsza K abała,
czyli odkrycie Taj mnie przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. C e n a ............................ 8c

Sennik prawdziwy Persko-E gipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tio- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wviawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc

OUendorffa Teoretyczno P rak tyczna  Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona ^ o  użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy. I Tom Gramatyk , 
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. C en a ..............

Pośrednik Polsko-A ngielski, .
książka dla Polakow w Ameryce dla łatwego nauczenia się

i znacznie powiększone, a mianowicie 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena 65c

iy tego z  żadną przesada, lecz  ty lko  szczerą p ra ­
wdą. Nie przedłużaj swej choroby, bo  m oże siąstac  
nieuleczalną. P isz  zaraz do D oktora H am ’a.

Medycyn D ok to ra  H am ’a  n ie  m ożna dostać w  ża­
dnej aptece, ani groserni, an i szynku, an i też od 
Mullerów. K to chce być pewnym , że dostaje czystą 
zdrową m edycyną, to  m usi po  takow ą p isać  p ro ­

s to  do D ra H am ’a. B utelka medycyny kosztu je  ty l­
ko  $1.00, sześć butelek  $5.00. P isząc po  medycyną, 
należy opisać swą chorobą 1 załączyć w  liśc ie  p ie­
niądze, lub  p rzekaz pocztowy, bankowy lub  expre- 
sowy. Medycyną i  p rzep is  ja k  s ią  leczyć wysyłamy 
odw rotną pocztą. P rzyślij m ark ą  pocztow ą n a  od­
powiedź. A dres ta k i :

»  DR. C. B. HAM,
7 0 8 - 7 0 9  N ational U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S .,
C or. Su m m it &  M adison s t s . ,  T o led o , 0 ’

nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

K urs pieniędzy.
100 marek niemieckich................... $24.50
160 guldenów auatryackich............. $42.00
100 rubli rosyjskich........... ..............$53.00
100 franków francuskich,

szwajcarskich i belgijskich.......$20 00
100 guldenów holandzkich...............$40.50
100 kronerów duńskich, szweckich

i norwegskich....................$28.00
100 lirów włoskich........................... $19.00
1 funt szterlingów angielskich........ $ 4.95

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O E IC E : NO. 6 ANDERSON BLOCK. 

RÓG1ULIC SUM M IT I  MADISON. 
P row adzi spraw y sądowe z  w lelkiem  pow odze­

n iem  za  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

American Express Co.
w ydaje

Przekazy  P ieniężne do Polski.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe­

wniejszy sposób posełania pieniędzy. Ta 
kompania poseła przekazy pieniężne do 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdzie 
się znajduje poczta).

CENY.
Do $ 5 ....................... 6 C I Do $40  16 C
« 1 0  .................  8 c I “  50   18 o
•• 20........................10 e  I “  100   80 c
“  30........................12 •  |

BUCKEYE BREW !.,: HO.
J. Jacoby, - - Superintended

—Wyrabiają najlepsze-

P I W O ,Lagrowe, Pilzeńskie 
i Exportowe

Róg n l. B rush , Champ:». -s 
i  M ichigan Toledo, O

Toledo Brewing &  M alting Co.
, Róg*uf. Division 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmha 
lerskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie il« n k ’;

TX-i . « » « « n u łA n rn n n  n r  hûeo

Kulmba- 
'a

Eztra Pilzeńskie exportowane, w becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla ealoonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy- 
atkich części świata, bo wszędzie sobie już 
zjednało klientellę swą doskonałością.

20) Hu- 
. . 25c

îeloma 
40c

listownie. Telefonu No.
P. Lenk, P rezident. J .  Hnebner fcipt-

NAPISZ DZISIAJ!
do M. MockieWIOZĄ. 

Box54, Detroit, Mich. 
i dołącz 2 cent. markę 
a otrzymasz Katalog 
na różne Książki, sztuki 
Magiczne, zabawy Fa­
milijne, Karty przepo­
wiadające przyszłość, i 
t. d. Ceny bardzo nizke.

oraz Wyjawienie Tajem
K u rii Boska,- . , ,

c z y li Kfię/.e dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
ku tary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce. 
O n a ......................................................................................................... 15c

W szystkiego po trosze. .
Zawiera: 1) Pieśń Debory, przez Marze wskiego. 2) Kawiar­
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansomstka. 4) Mazur, 
przez Bożydara. 5) Wykaz alfabetyczny świętych, b) bo­
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7 ̂ Platforma Party i 
Hoc. Bob. 8) Nowy Bok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Bobo- 
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Bzeczpospolita kooperacyjna a Ezeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstama
mor i Satyra. C e n a .........................................

Najważniejsze i najciekaw sze zw ierzęta ssące
ich życie i obyczaje, przez M. Brzezińskiego- z wit 
rysunkami. C e n a .........................................

K ultu rn ik .
Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, ..................................................................30c

0  Krzysztofie Kolum bie, .
i odkryciu Ameryki, przez J. S., z obrazkami. Cena . 15c

Skazani do kopalń. „„„w«™«. «*-Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce  ̂
sarza Maksymiliana. Cena . • • • _ ..................

Rośliny pokarmowe w różnych k ra jach
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. C

L irn ik  P olsk i, . , , . . , .
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ....................... 8oc

K ujaw iaki, M azurki, W yrwasy i Dum ki
pomniejsze, ze źródeł etnograficznych i własnych notat 
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a ................................ .....

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta na tle historycznem. Cena .................................30c

H istorya o Szlachetnej Magelonie,
córce króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, hrabi, rożne 
przygody, smutki, pociechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego świata reprezentująca. Cena . dbc

Wieniec i Korona. , .
Historyczne opowiadanie z czasów roęczenstwa pierwszy en 
chrześi-ian ::a panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz­
kami. ............................................................30c

H istorya Reform acyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d’Aubigne Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomów, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów r a z e m .......................

B ukiet P ieśn i Światowych

Cena. 36c

Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego o» 
mego Marziec. C e n a ................................

Dzieje Narodu Polskiego.
d a ludu i młodzieży. C e n a .....................................

Modlitwa zwycięża. . . _  nłmo_
Opowiadanie z czwartego wieku chrześcianstwa P ^
wania cesarza Juliana. C e n a .....................................

Powinszowania n
dla rodziców i innych drogich osob. Cena . . . .  w c

Zbiór P iosnek, . T. . _
śpiewanych w Kongresówce i Litwie. Cena . . . ioc

Maciek G rąda, , , . . „  . ..Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
Józefa Grajnerta. C e n a ..........................................

K ucharka Polska i Am erykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o smacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosow, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 2Uc

O k o n sty tu c ji Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki.  Jej p o w sta n ie ,  zasady  i rozwój. lOc

Górka Klemensowa, .
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia chrześ- 
ciaństwa na Siązku, oparta na podaniach ludu gornośląz- 
kiego. Napisał ś. p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek­
turę. C e n a ................................................................30c

Robinson K ruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i
treściwie ułożona. C e n a .......................................... 30e

Piękna H isto rya  o Cierpliwej Helenie,
Córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno­
pola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później .przez i  
łata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mężnie znosiła. C e n a ..............................................

^"pow iastka  ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. C e n a ............................

D zieła Adama Mickiewicza,
(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy . - • ł 1-00

H istorya o Szlachetnej i  P ięknej Meluzynie.
Bóżne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca. . 30c

Praw a Kościelne, , .
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osob świeckich. 
Uchwalone przez Badę Plenarną Baltimorską. Przetłoma- 
czone ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ....................... 1Uc

H istorya o Siedm iu M ędrcach, .
czyli prowadzenie na śmierć królewicza i wybawienie tegoż 
siedrn razy przez siedmiu mędrców. C ena. . . . 2oc

ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
p o w ia d a ją c e  przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 50c

Aniół S tróż
Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów i pieśni dla draż 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format ci%xb cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a ..................................................................

Okute i z zamkiem. C e n a ............................................. $1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a .............................................................................. $f.00
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro­
bami. C e n a ............................................................... i 3-50

w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towąrzy- 

y—  • • , studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki
z oper itd. Cena

Przeszło Pięćdziesiąt Łat /•

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* PANI Winslow
da ją  m a tk i swym  dzieciom  podczas w yroetu  łu­
bów. Jeż e li sen  i  odpoczynek nocny  przeryw a 
w am  dziecko n a rzek an iem  n a  o tw ierające elę 
dziąsła , to  zaraz  poślijc ie  do  a p tek i p o  bu telkę 
“ Łagodzącego S y ro p n P a n i W inslow , k tó ry  n a ­
tychm iast u lży  cierp ien iom  dziecka. J e s t  to  ś ro ­
dek wypróbow any 1 pew ny . L eczy rozw oln ien ie  
regu lu je  żo łądek  1 w nętrznośc i, leczy  ko lk i, 
zm iękcza  dziąsła , zm n ie jsza  zapalenie  i  dodaje 
energ ii całem u system ow i. “ Łagodzący Syrop 
P an fW in slo w ”  d la  dzieci, k tó ry m  zęby  w yrasta-

xmycn, a  je s t  n 
każdej ap tece n a  całym  6wiecie.

CENA BUTELKI 25 CENTÓW.
TRZEBA SIĘ PYTAO Ol

Mrs. Winslow’s Soothing

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

a n d

Trust  Co.,
Róg Madison i  Sum m it u l.

Płacimy 4  procent.
URZĘDNICY:

Dawid Robison, Jr., Frez.
Dennis Coughlin, )
Geo. E. Pomeroy, V Wice prezyd. 
Jos. L. Wolcott, )
Jas. J. Robison, Sekr. i Skarbnik.

10c

Brze-
25c

Cena

POLSKI SALON I RESTAIJRAGYA
N ajśw ieższe piwo, w ó ika , wino, lik ie ry , cygara 

sm aczne przekąski 11. d. Porcye podaje w każ­
dym  czasie, stosow nie do żądani«.

2009 Penn a r ., P ittsburg, Pa

B P W SE C T B M B T K U i »anolliwe, wmtŁi
z oper itd. C e n a ......................................... ....  ę

P a n  Twardowski,
sławny mistrz czarnoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi ilustracyami. C e n a ......................................... 3"c

Trzydzieści P ieśn i i  P iosnek,
dla Bzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników. ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za ktorego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . luc

Maszyny parowe i koleje żelazne.
napisał M. Brzeziński. Cena........................................

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków.
z K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. 
ziński. Cena ..............................................................

Rinaldo R inald in i,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego
towarzyszów c/yli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch.

Pierw sza pomoc lek arsk a  w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujwida...........................................................5c

Co rob ić  gdy k to  zachoruje?
napisał Dr. Józef Zielczak. Wydanie 3cie...................10c

Odpuść nam .
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola Miarkę. Cena 

Z życia ludów starożytnych .
I. Egipcyanie. Przez B. M., z rysunkami.

W ielkopolska i W ielkopolanie.
god względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodow 

wyczaję i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki buru 
wielkopolskiego C e n a ..............................................d0r-

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . . 60c 

Ja k  zbudowane je s t  ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M.Brze 
zińskiesro. z ry su n k a m i....................................

Pogadanki o w nętrzu  ziemi,
Z  50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena

K rakow iaki,
657 śpiewek ze źródeł etnograficznych i własnych notat 
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a .................................... 35c

K siążka d la  tych , co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertowna.  ̂30c

P oradn ik  dla kobiet, k tó re  chcą być zdrowemi?
Napisał Dr. Józef Zielczak. C ena.................................. 10c

Co robić, aby być zdrowym i d ługo żyć,
napisał Dr. Józef Zielczak. C e n a ..............................lOc

Ja sk in ia  B eatusa. .
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych i 
dorosłych. C e n a ........................................................... dUC

A rye Polskie,
zebrane dla Polonii w Ameryce. Cena

G ra tu lan t .
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprosiny na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie —Życzenia w dniu weselnym—Piosnki weselne.
C en a .............................................................................../uc

Kantyczki i  Kancyonał,
czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie. 
Cena .  ...................................................................... 75c

30c

15c

35c

30c

20«

D roga do Nieba, . .
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknemi 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. C e n a ......................................... 85c'

D unina, .
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskłe- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2.03 

Okute i z zamkiem. C e n a ...................  • • • $8-00
Bóg z Tobą, . J ,

książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie.
C e n a ....................................................... ....  ? f ?

Wybór , a v „
najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a ............................$1.50

Wyborek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. C e n a .........................................$1.00

O p raw n a  w skórkę ,  ze złoć. tyt. i brzegami. Cena .  . 75c
Biblia Św ięta,

czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola
Miakkę. C e n a ...............................................................3®c

O powietrzu
i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a ...................- - ............................................ 35c

O zaćm ieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. C ena.................................................. 10c

0  owadach,
M. Brzezińskiego. C e n a ............................................. 20c

Szwedzi w Lędzinach.
Powieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś p.
Karola Miarkę. C e n a ..................................................30c

Ofiary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego

Św iat i  Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza. 30c

D eklam ator Polski.
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 
nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich, z dodatkiem dy- 
alogów i sztuczek teatralnych. C ena....................... 30c

Podróż po W szechświecie.
Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia­
zdach. Z licznemi ilustracyami. C e n a ...................... 30c

N auka rachunków  dla samouków,
napisał S. Bóżański. C e n a ........................................ 20c

Królowa śniegu.
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkami. 16c

B razylia, je j p rz jro d a  i mieszkańcy.
przez P. Sosnowskiego, z rysunkami. Cena. . . . 20c

Pogadanki o niebie i ziemi,
przez H. W. Z 20 rysunkami. C e n a ...........................15c

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. (W druku). Cena lOc

P o r tr e t  Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. C e n a ...................... 25c

Wybór P ieśn i Narodowych,
‘ w którym znajdują się: dumki, arye, marsze, krakowiaki, 

mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, historyczne itd.
C en a ......................................... ....................................

Przygody myślwca wśród śniegów północy 
i lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 

Dzwonek św. Jadw igi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. 
rola Miarkę. C e n a ...................................................

Adresujcie tak-l

A. A. P aryski, 325 Hiiron S t , Toledo,

30c

30c

15c
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REWOLUCYA:
S traszne  bunty .

Madryt, 13 Maja.
W  Linares tłum ludu napadł na 

budynki rządowe, w których były 
Bkłady żywności dla wojska. W  bi­
twie padło trapem 14 ludzi, a kil­
ku żołnierzy zostało poranionych 
kamieniami.

W  La Union cztery osoby zabi­
te  a kilkanaście rannych. Lud n a ­
padł na mieszkanie kolektora po­
datków rządowych. Budynek obla­
no alkoholem i podpalono. W 
płomieniach spaliły się dwie osoby

Setki ludzi aresztowano, ale roz­
ruchy nie ustają, tylko coraz wię 
ksze powstają.

Pow stanie na P o rto  Rico.
New York, 13 Maja.

Tutejsze towarzystwo rewolucyj­
ne Portorykańskie odebrało wia­
domość z Indyj zachodnich, że na 
wyspie Porto Rico wybuchło pow­
stanie krajowców przeciw władzom 
Hiszpańskim. W  miastach Juneas 
i Balmar powstańcy wymordowali 
lub wypędzili wszystkich urzędni­
ków Hiszpańskich.

Rob. H. Todd, sekretarz junty 
Portorykańskiej powiada, że do 
szeregów powstańców wstąpi 50,- 
000 młodzieńców, skoro się dowie­
dzą, że Stany Zjed. wojują z Hiszpa­
nią. Portorykańczycy już od dawna 
przygotowywali się do zrzucenia 
jarzma Hiszpańskiego.

Rozlew k rw i w Hiszpanii.

Madryt, 13 Maja.
W  kilku częściach miasta odra- 

zu powstały zaburzenia i policya 
nie mogła sobie dać rady. Powoła­
no wojsko. Ludzie porozciągali 
łańcuchy przez ulice, aby zatrzy- 
mać pochód wojska. W  kilku 
miejscach przyszło do bitwy. Sze­
ściu żołnierzy zostało pokaleczo- 
nych, a kilka osób z tłumu zabito, 
ale rząd nie chce wydać szczegó­
łów. Lud krzyczał: Niech żyje 
Weyler!—Precz z Sagastą!—Precz 
z Moretem!

Moret nie został zabity, jak  po­
przednio donoszono. Lud napadł 
jego dom, ale on sam zdołał uciec.

Królowa regentka jest w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie.

Don Carlos wydał manifest, aby 
lud zgłaszał się pod jego sztandar. 
Lada chwila spodziewają się zbroj­
nego wystąpienia Karlistów.

S tan  oblężenia we W łoszech.

Rzym, 13 maja.
Królewski dekret ogłasza stan 

oblężenia w całej Tuskanii, z po­
wodu rozruchów.

Lud rabuje składy z żywnością i 
piekarnie, bo nie ma co jeść.

Wojsko zabiło wiele osób, ale o 
liczbie dowiedzieć się trudno.

We Florencyi zabito trzech lu ­
dzi a wielu poraniono.

Robotnicy zastraj kowali we 
wszystkich fabrykach w Wenecyi. 
Dwóch redaktorów aresztowano za 
ogłoszenie artykułów nieprzychyl­
nych rządowi.

Rozeszła się pogłoska, że car ro­
syjski ofiarował przysłać swe woj­
sko do Włoch, jako też i do Hisz­
panii, aby stłumić bunty—a bronić 
tronów..

Gwałtowne sceny w parlam encie.
Madryt, 13 maja.

Senor Mella, Karlista, w mowie 
zacytował słowa z Biblii: “N ie­
szczęśliwy jest naród, który ma 
dzeci za królów”—i dodał, że kobiety 
zasiadające na tronach zawsze przy­
czyniały się do upadku narodów. 
Premier Sagasta energicznie prze­
ciwko temu zaprotestował. Prezy- 
dujący Izby wezwał pana Mellę do 
odwołania tych słów, ale ten nie 
chciał. Wskutek tego powstało 
straszne zaburzenie. Wreszcie 199 
głosami przeciw 19 zadecydowano 
wydalić pana Mellę z Izby. Po tej

uchwale razem z Mellą wyszli 
wszyscy Republikanie i Karliści.

Żeby burzę zażegnać, prezydują- 
cy Izby wyjaśnił, że ponieważ nie 
oznaczono czasu na jaki Mella zo­
stał wydalony—więc to znaczy ty l­
ko dzisiejsze posiedzenie.

Zaburzenia w Medyolanie.
Rzym, 13 Maja.

Stan rzeczy w Medyolanie jest 
groźny. Komunikacya tramwajami 
przerwana. Służba tramwajowa 
strajkuje. Ludność okoliczna tło­
czy się do miasta uzbrojona we wi­
dły i cepy. Wojsko strzelało do lu­
du z armat. Krzyk ranionych i u- 
mierających mieszał się z hukiem 
dział. Między poległymi znajduje 
się młoda córka zamożnej rodziny, 
która przechodziła przypadkiem 
przez dzielnicę, w której wojsko 
strzelało do ludu. Kobiety pod­
niecały mężczyzn do buntu. Na 
wet dzieciom nie broniono brać u- 
działu w nieporządkach. Na Corso 
Garibaldi ustawiono 13 barykad. 
Bersaglierzy musieli szturmem 
zdobywać jednę po drugiej. K la­
sztor św. Michała był w niebezpie­
czeństwie. Motłoch chciał pozabi­
jać zakonnice i ciała ich wrzucić 
na barykadę. Szwadron konicy o- 
calił Siostry z grożącego im nie­
bezpieczeństwa. Liczbę poległych 
podają na 1,000. Rannych liczą na 
kilka tysięcy,

Przeciw  tronow i.
Madryt, 13 Maja.

W Izbie niższej (cortes), deputowa­
ny Salmeron wyraził się w mowie, że 
“ Republikanie tylko wyczekują na 
rezygnacyę królowej regentki i są już 
gotowi do utworzenia sprawiedliwego 
rządu.” Wywołało to straszne zabu­
rzenie, o mało nie przyszło do bitwy.

Zewsząd nadchodzą protesty prze­
ciw ogłoszeniu stanu wojennego.

Rząd cenzuruje wszystkie gazety i 
telegramy wysyłane za granicę.

B unty  we Lwowie.
Wiedeń, 13 Maja.

Zanosi się na rewolucyę socyal- 
ną. Lud we wszystkich większych 
miastach gromadzi się po ulicach i 
gotowy jest do wszystkiego. We 
Lwowie wojsko chciało rozpędzić 
robotników, wskutek czego przy­
szło do rozlewu krwi. Lud napadał 
na piekarnie i zabrał chleb.

N arzekania Hiszpanów.
Madryt, 13 Maja. 

“Heraldo” pisze: “Nasze okręty 
zniszczone. Nasi bracia w Manili 
oblężeni. Kuba oblokadowana a 
nasze wojska tamtejsze zostawio­
ne na pastwę losu. Portorico za­
grożone przez nieprzyjaciela. N a­
sza flota tuła się gdzieś bez celu, w 
domu nie mamy rządu. Ludzie z 
głodu mrą! Czeka nas straszna ka­
tastrofa socyalna. Anarchia i stan 
oblężenia wszędzie! Skądby po­
winno iść światło, to idzie ciemno­
ta, głupota, obawa. Nie mamy 
rządu. Nię mamy ministrów. Nic 
nie mamy!”

Rozruchy W Madrycie ponowiły 
się, gdy się dowiedziano o powro­
cie eskadry Kapwerdyjskiej, od 
której spodziewano się zwycięstwa 
nad Amerykanami pod Portorico.

Rewolucya.

Rzym, 13 Maja.
Policya przyjęła papiery sekre­

tne związków robotniczych, z któ­
rych dowiedziano się o istnieniu 
wielkich przygotowań do rewolu- 
cyi, w celu zniesienia tronu a za­
łożenia swobodnych rządów.

Obecne bunty uprzedziły dobrze 
uplanowaną rewolucyę, a przeto 
zaszkodziły jej wiele.

Fabryki wszystkie pozamykane, 
wskutek 'strajków. Rząd spędził 
jednak wojskiem robotników do 
fabryk broni i prochu, gdzie muszą 
pracować pod strażą wojskową.

O statn ie telegram y.
Rząd odrzucił ofertę Belmonta. 

Gen. M errit ma być wysłany z 
wojskiem, aby objąć rządy na P o r­
torico, a Hiszpanów wypędzić.

10 okrętów rząd najął do prze­
wożenia wojska na Kubę, a dwa do 
Filipin.

W  Hawanie z głodu ludzie mrą 
dziesiątkami.

Hiszpania próbuje zebrać 40,- 
000 ochotników, aby ich wysłać na 
Filipiny i wypędzić stamtąd De- 
wey’a.

Hiszpański minister marynarki 
oświadczył, że okręty które powró­
ciły do Kadyksu nie należą do 
es kadry Kap werdy j skie j .

TELEGRAMY W OJENNE,
Nowa bitw a.
Hong Kong, 13 Maja. 

“ Concord” zatopił Hiszpański okręt 
“ Iioiles” po dwugodzinnej zaciętej 
bitwie.

B itw a pod Cardenas.
Key West, 13 Maja.

Torpedowiec “ Winslow” miał ma­
łą bitwę 9 Maja w pobliżu Cardenas 
z trzema okrętami Hiszpańskimi.— 
“ Winslow” udał się blisko lądu, aby 
zrewidować port. Nagle z portu z u- 
krycia wyruszyły trzy okręty Hisz­
pańskie i zaczęły strzelać z dział, ale 
na szczęście nie trafił ani jeden strzał, 
ohoć Hiszpanie wystrzelili 57 razy. 
“ Winslow”  uciekał i odstrzeliwał się 
Hiszpanom, a na odgłos strzałów przy­
była kanonierka “ Machias”—iHisz 
panie wrócili do portu. Szkody po 
żadnej stronie nie było. Amerykanie 
odnieśli tę jednak korzyść, iż przeko­
nali się o istnieniu min w zatoce Car- 
denas, a do tej pory przypuszczali, że 
tam ich nie było i tam mieli wojsko 
wylądować.

Później:—Na okręcie “ Winslow” 
zabitych zostało pięciu marynarzy, 
pomiędzy którymi oficer W . Bagley.

T ruciciele .
Atlanta, Ga., 13 Maja.

Już po raz drugi nieznani szpie- 
gowie Hiszpańscy zatruli wodę w 
rzece, z której, pi je  wojsko. Kilka 
dni temu wykryto w wodzie rzecz­
nej truciznę, więc wodę nastę­
pnie brano ze strumyka. Wczoraj 
znów spostrzeżono truciznę w wo­
dzie ze strumyka. Po ścisłem śledz­
twie znaleziono w strumyku wo­
rek napełniony watą i arszenikiem, 
który przywiązany był do wielkie­
go kamienia i rzucony do wody.— 
Teraz wojsko pije wodę ze stu­
dzien, które są strzeżone dniem i 
nocą.

D rug ie  bom bardowanie Matan- 
zasu.

Key West, 13 Maja.
Jacht gazeciarski przywiózł wia­

domość, że miasto Matanzas po­
wtórnie było bombardowane, mia­
nowicie 7 Maja. Dwa małe okręty 
eskadry Mosquito (Komarów), D u­
pont i Hornet podpłynęły blisko 
lądu i z fortecy zaczęto do nich 
strzelać. Z okrętów odpowiedziano 
natychmiast granatami. Jeden 
strzał padł pomiędzy konnicę H i­
szpańską i kilka żołnierzy zostało 
zabitych. Nowe okupy forteczne 
zniesiono, a także zburzone zosta­
ły trzy domy w pobliżu fortecy. 
Hiszpańskie wojsko uciekło.

O kręt “ Oregon”  przybył do Ba­
b ia.

Bahia, Brazylia 13 Maja. 
Amerykański okręt wojenny 

Oregon przybył tu  9 Maja. Ode­
brał on już dokładne instrukcye z 
W ashingtonu.

H iszpanie uciekli.
Washington, 13 Maja.

Ponieważ dotychczas nie nade­
słał Sampson żadnej o sobie wia­
domości, panuje tu  przekonanie, 
że nie spotkał się w pobliżu Porto 
Rico z flotą hiszpańską, może prze­
to upłynąć kilka dni, zanim dowie­
my się o wypadkach większej wagi.

Jeżeli Sampson nie spotkał floty 
hiszpańskie], w takim razie zwróci 
z drogi, zbombarduje San Juan i 
zdobędzie wyspę Portorico. Zasta­
nawia tutaj ogólnie wiadomość, że 
do San Juan przybył hiszpański 
pancernik “Alphonso X I I I ,” o 
którym sądzono w departamencie 
wojny, że znajduje się w Cadiz.

Na K ubę.
Chickamauga, 13 Maja. 

Odwołano mobilizację wojsk w 
Chickamauga, a wszystkie wojska w 
drodze będące mają jechać prosto do 
Tampa, skąd wyruszą na Kubę.

Pow rócili do K adyksu.
Washington, 13 Maja.

Potwierdza się wiadomość, że czte­
ry krzyżówce i trzy okręty do niszcze­
nia torped wróciły doKadyks (Ca­
diz.) Przypuszczają, że to są okręty 
eskadry kapwerdyjskiej.

Ofiarność Hiszpanów.
Madryt, 13 maja.

Hiszpanie zamieszkali w Argen­
tynie zebrali już dwa miliony fran­
ków i odesłali takowe telegraficznie 
do rządu—na cele wojenne.

Na pomoc Oregonowi.
Key West, 13 Maja.

Z eskadry blokadowej wysłano 
kilka szybkich okrętów na pomoc 
Oregonowi, który płynie z Połud. 
Ameryki, a Hiszpanie prawdopo­
dobnie gdzieś czatują na niego.

Nie sp rzedają  węgli.

Montreal, 13 Maja.
Rząd hiszpański chciał nabyć

10,000 ton węgli od Dominion 
Coal Co., które miały być dosta­
wione do Sydney C. B., lecz kom­
pania nie chce Hiszpanom nic 
sprzedać.

Widocznie Hiszpania myśli wy­
słać flotę na tę stronę Atlantyku, 
kiedy chciała tu węgle kupować.

K ongres zbroi Kubańczyków.
Washington, 13 Maja.

W  Kongresie przeszło prawo, u- 
poważniające władze wojskowe do 
wysłania amunicyi, broni i żywno­
ści dla Kubańczyków, którzy wal­
czą o oswobodzenie się z pod ja ­
rzma Hiszpańskiego.

Głód w Haw anie.
Z Hawany nadeszły wiadomości, 

że głodową śmiercią ludzie mrą 
dziesiątkami. Za tuzin ja j płacą po 
dwa dolary, pół kwarty mleka 50 
centów, funt mięsa $1.75, funt ma­
sła $2.25, funt mięsa suszonego 
$4. Wojsko zabrało z przyległych 
wiosek konie i bydło na pożywie­
nie dla żołnierzy.

W yprawa na Kubę.
Washington, 13 Maja.

Cała armia z Chickamagua po­
wołaną jest dzisiaj do Mobile i 
New Orleans, ażeby wyruszyła na 
Kubę równocześnie z ekspedycyą z 
Tampa, a je j miejsce w Chicka­
magua zajmie pierwszy korpus o- 
chotniczy, złożony z 38 pułków 
piechoty, 6 lekkich bateryj arty- 
leryi i dwóch pułków kawaleryi

Gen. Miles wyjechał do Tampa, 
Fla.

Zapasy nadchodzą powoli.
Mobile, Ala. 13 Maja.

Z St. Louis, Jeffersonville i P h i­
ladelphii nadeszło 177 mułów, 38 
wozów, znaczny zapas uprzęży i
2,000 mundurów. Organizacya 
korpusu, wybierającego się stąd na 
Kubę, jest na ukończeniu.

H iszpański o k rę t pojmany.
Key West, 7 maja.

Statek Hiszpański Francisca, w 
drodze z Barcelony do Havany, na­
ładowany mąką i winem, został 
pojmany i przyprowadzony do tu ­
tejszego portu przez pościgowiec 
(revenue cutter) Hamilton.

R ap o rt H iszpański.
Madryt, 10 maja.

Urzędowo ogłoszono, że zawie­
szenie broni na Kubie zniesione 
zostało 30 Kwietnia.

W  potyczce z powstańcami mia­
ło być zabitych 32 Kubańczyków, a 
po stronie Hiszpańskiej jest 32 ran­
nych. Gdzie ta potyczka była lub 
kiedy, raport rządowy nie podaje.

Raport potwierdza wiadomość, 
że w Salado Amerykańscy ochotni­
cy chcieli wylądować, ale wojsko 
Hiszpańskie ich napadło i musieli 
nazad uciekać na statek.

K orespondent zabity  przez H i­
szpanów.

Tampa, 13 maja.
Dochodzi wiadomość, że major 

Smith, który wylądował na Kubie 
i był w drodze do armii powstań­
czej, jako korespondent, został po j­
many w drodze przez Hiszpanów i 
zabity na miejscu.

Wiadomość tę podaje kapitan 
D orst, który szczęśliwie dostał się 
do obozu powstańców z listami od 
komendanta wojsk amerykańskich 
Miles’a. Dort powrócił dziś z wa- 
żnemi informacyami od Gomeza.

S kuner Lockwood pojm any przez 
Hiszpanów.

Port au Prince, 
Hayti, 13 maja.

Potwierdza się wiadomość, że 
skuner amerykański Ann Louise 
Lockwood, będący w drodze z Go- 
naives do Chester, wiozący drzewo 
dla Braci Sharpless, został pojm a­
ny przez Hiszpanów 30 kwietnia, 
pod Mole St. Nicholas.

K uszą się na Chiny.
Londyn, 13 maja.

W kołach politycznych przypu­
szczają, że Francya i Rosya wysła­
ły do Chin swe ultimatum, w któ- 
rem żądają ustępstw takich, które 
są niemożebne z powodu dawniej­
szych przyrzeczeń danych Anglii.

Gdyby Francya i Rosya obsta­
wały przy swych żądaniach, to m u­
szą wystąpić zaczepnie przeciw 
Anglii i Chinom.

Anglicy m ają jakąś sekretną u- 
mowę z Chinami, której dociec nie 
można.

U bran ia  i nam ioty d la  żołnierzy.
New York, 13 maja.

Rząd nabył 30,000 ubrań uni­
formowych, 30,000 niebieskich 
koszul, 500 namiotów dla oficerów,
5,000 namiotów najlepszego gatun­
ku i 10,000 zwyczajnych namio­
tów. Potrzeba jeszcze 30,000 weł­
nianych blanketów. Wszystko to  
odesłane musi być dla oddziałów 
ochotniczych w przeciągu 5 dni.

P rzygotow ania do inw azyi.
Tampa, 13 Maja.

Parowcem “Gussie” wywieziono 
na wyspę Kubę 7,000 karabinów 
Springfield, 200,000 nabojów i 
kilka set skrzyń z zapasami ży­
wności. Jedna kompania 1 pułku 
piechoty towarzyszy przeprawie i 
wręczy ładunek parowca kubań­
skim powstańcom. Parowiec uda­
je  się na wyspę pod osłaną kano- 
nierki, należącej do eskadry bloku - 
jącej Kubę. N a wyspie Pic N ic 
znajduje się 12 wagonów, nałado­
wanych dynamitem, torpedami, 
prochem i innymi materyałami 
wybochowymi, które [sąjprzezna- 
czone dla okrętów, blokujących 
Hawanę.

Czy to  praw da.
Madryt, 13 Maja.

Krzyżowiec “Alfonso X I I I ” za­
opatrzył załogę twierdzy w Porto 
Rico w świeży zapas amunicyi.

Podstęp Francuzów.-
Washington, 13 Maja.

Kilka dni temu ambasador fran­
cuski w Washingtonie zaręczył, że 
parowiec “ Lafayette” wiezie tylko 
pocztę do Hawany, a nie ma żadnego* 
ładunku przeznaczonego dla Hiszpa­
nów.

Parowiec “ Lafayette”  był pojmany 
przez blokadę Amerykańską i ofice­
rowie nasi stanowczo twierdzili, że 
wie? ie on dużo amunicyi i żywności,, 
lecz wskutek zaręczenia ambasador- 
skiego rząd Washingtoński nie kazał: 
go rewidować tylko zaraz wypuścić.

Gdy wczoraj powracał “ Lafayette”" 
z Hawany znów oficerowie Amerykań­
skiej blokady zatrzymali go—i prze­
konali się, iż cały ładunek, który 
miał ze sobą, zostawił w Hawanie.

“ Lafayette” zatrzymano dla wyja­
śnienia sprawy.

Pogłoska nie spraw dza się.
Pogłoska rozpuszczona w Madrycie, 

jakoby w dniu 27 Kwietnia parowiec 
Hiszpański “ Montserrat” przedostał 
się wśród blokady do Hawany i prze­
wiózł 1000 żołnierzy, dużo żywności 
i $500,000 w srebrze, oraz wielki za­
pas amunicyi—do tej pory nie po­
twierdza się. Pewnie są to przechwał­
ki Hiszpanów.

f^ jP K to  nie przyśle zaraz $1 na 
“ Tysiąc Nocy i Jedna,” to będzie 
żałował, bo cena będzie wkrótee 
podwyższona.

OKRĘTY HISZPAŃSKIE ZABRANE PRZEZ AMERYKANÓW.

Okręty pojmane. Pojmane przez Gdzie pojmane:
22 Kwietnia—Okr. Buena Ventura......Krzyżowiec Nashville............................... Pod Sand Key, Fla.
22 Kwietnia—Okr. Fedro.......................Krzyżowiec New Y o rk ............................ Przy wybrz. Kuby, w pobliżu Hawany.
22 Kwietnia—Rybacki skuner................Torpedowiec Ericsson...............................W pobliżu fortecy Morro Castle.
23 Kwietnia—Skuner Mathilde .............Torpedowiec P o rte r.................................W pobliżu bateryi Cojimar.
24 Kwietnia—Par. Miguel Jo v e r........ Kanonierka H elena.................................150 mil od Key West.
24 Kwietnia—Okr. Catalina....................Krzyżowiec Detroit...................................12 mil od Hawany.
t24 Kwietnia—Okr. Saturnina .............Okręt cłowy Winona ...............................Pod Billoxi, Miss.
24 Kwietnia—Skuner Tree Hermanas... Monitory Porter i Terror ....................... W pobliżu Cardenas.
24 Kwietnia— Skuner Candidia ............ Kanonierka Wilmington ........................W pobliża Hawany.
24 Kwietnia—Skuner Antonio................Torpedowiec Porter...................................W pobliżu Hawany.
25 Kwietnia—Okr. Panam a................... Statek Mangrove ..................................... 20 mil od Hawany.
26 Kwietnia—Skuner Pireneo................Kanonierka Newport................................W pobliżu Hawany.
26 Kwietnia—Szalupa Paquette............Kanonierka Newport................................W pobliża Hawany.
26 Kwietnia—Okr. Ambrosia Boli var.... Monitor Terror.................... -....................W pobliżu Cardenas.
27 Kwietnia—Okr. Guido.......................Monitor Terror..........................................W pobliżu Cardenas.
27 Kwietnia—Okr. Do Septembre.........Kanonierka Helena................................... W kanale Yucatan.
28 Kwietnia—Szalupa Engracla............ Kanonierka Newport............................... Pod Cabanas.
28 Kwietnia—Skuner Lollo................... Depeszowiec Dolpbin................................W pobliżu Hawany.
29 Kwietnia—Okr. Argonauta................Krzyżowiec Nashville ..............................P°d Cienfuegos.
30 Kwietnia—Skuner Antonio Sanvez... Kanonierka Uncas .................................. Przy wybrzeżach Kuby.
2 Maja—Skuner Antonio Y Paco...........Kanonierka Castine ................................. Pod Mariel.
5 Maja—Skuner Antonio.........................Depeszowiec Uncas................................... w  pobliżu Hawany.
5 Maja—Skuner Oriente .........................Kanonierka Helena ................................ W pobliżu Hawany.
*6 Maja—Francuski okr. Lafayette ......Kanonierka Annapolis........................... W pobliżu Hawany.
5 Maja—Hiszpański okr. Lorenzo.........Krzyżowiec Montgomery........................ W pobliżu Hayti
6 Maja—Hiszp. par. Tradquito............... Krzyżowiec Montgomery ......................... W pobliżu Hayti.
8 Maja—Statek Francisca.................... . Okręt cłowy Hamilton ........................... W pobliżu Hawany.
9 Maja—Skuner rybacki Fern................ Okręt Yicksburg.....................-................W pobliżu Hawany.
9 Maja—Skuner Servito.......................... Depeszowiec Dolpbin................................W pobliżu Hawany.
§10 Maja—Norwegski par. Blatsberg.....Statek Mangrove.......................................Pod Hawaną.

»Chciał przeciąć linię blokady. Później wypuszczony. tWypuszczony. §Podejrzany o wyładowanie bydła w Hawanie, 
wbrew zapewnieniom, że jedzie do Progresso.


